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W czterech województwach 
rozpoczęto już sprzęt żyta

(f) Według nadchodzących 
meldunków w niektórych zespo­
łach PGR, spółdzielniach pro­
dukcyjnych i gromadach w wo­
jewództwach: poznańskim, wro­
cławskim, zielonogórskim i lu 
helskim rozpoczęto już kosze­
nie żyta na lekkich gruntach. 
Do koszenia żyta przystępują 
gospodarstwa w miarę kończe­
nia sprzętu ozimego rzepaku i 
jęczmienia.

W Wielkopolsce do koszenia 
żyta przystąpiono m. in. w go­
spodarstwach Trzeba w i Jezior- 
ki, należących do zespołu PGR 
Konarzewo. Już w pierwszym 
dniu współzawodniczące ze so 
bą brygady traktorowe skosiły 
ponad JO ha żyta.

Koszenie żyta rozpoczęto

również w gromadach Zduny i 
Dobrzyce w pow. kaliskim tego 
województwa.

Na Dolnym Śląsku pierwsze 
do koszenia; żyta -przystąpiły 
zespoły PGR w Stradomiu Gór­
nym, Kątnie i w Stroniach. We 
wszystkich tych zespołach ze 
brano już w 160 proc. rzepak o 
zimy i jęczmień.

W okręgu gorzowskim do 
sprzętu żyta przystąpiono w 
zespole PGR Dąbrówka, a żni­
wa żytnie na Luhelszczyźnie 
rozpoczęli m. in. chłopi groma­
dy Wólka w pow. puławskim 
oraz w niektórych spółdziel­
niach produkcyjnych i wsiach 
powiatów: kraśnickiego i biłgo­
rajskiego. (PAP)

N ieustannie p row adzić w a lkę  
ze stonką ziemniaczaną

Dla uczczenia dnia 22 lipca
Załoga „Miastoprojekt - Stolica”  przyśpieszy 

dokumentację dla nowych gmachów Warszawy

(f) W całym kraju zakończy­
ła się druga w tym roku po­
wszechna lustracja upraw 
ziemniaczanych, mająca na ce­
lu wykrywanie i niszczenie 
ognisk sionki ziemniaczanej. 
Kontrola przebiegu lustracji 
wykazała, że poszukiwanie i 
niszczenie ognisk stonki ziem­
niaczanej z większą staranno­
ścią przeprowadzone zostało w 
województwach: stalinngrodz-
kim, poznańskim i gdańskim. 
W pozostałych zaś wojewódz­
twach większość gospodarstw 
lustracje wykonała niestaran­
nie. Słabe na ogól przeprowa­
dzenie dotychczasowej akcji 
zwalczania stonki, jest główną 
przyczyną rozprzestrzenienia 
tego groźnego szkodnika, który 
pojawił się w powiatach i miej­
scowościach, gdzie go w latach 
poprzednich nie było.

Poważne niedociągnięcia w 
przeprowadzeniu drugiej lu­
stracji przeciwstonkowej stwier­
dzono w województwach: war­

szawskim, lubelskim i opol­
skim. Np. w woj. warszaw­
skim, gdzie w bież. roku ston­
ka przeniosła się do kilku dal­
szych powiatów, rady narodo­
we mało interesują się zwal­
czaniem szkodnika, nie kontro­
lują przebiegu lustracji.

Niestarannie przeprowadzo­
ne lustracje upraw ziemniacza­
nych także w niektórych zespo­
łach PGR.

Te liczne zaniedbania w 
zwalczaniu stonki są sygnałem 
dla rad narodowych oraz pra­
cowników służby ochrony ro­
ślin do wzmożenia pracy nad 
mobilizacją wszystkich chłopów 
i robotników rolnych do po­
wszechnego udziału w przeszu­
kiwaniu upraw ziemniaczanych 
— do przeprowadzania cotygod. 
niowvch indywidualnych lu­
stracji. Walka ze stonką musi 
być prowadzona nieustannie. 
Jej nasilenie nie może osłab 
nać nawet w okresie kampanii 
żniwno - omletowej. (PAP)

(f) Zbliżające się Święto | 
22 Lipca i pierwszą rocznicę! 
uchwalenia Konstytucji Pol-j 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
czczą czynem produkcyjnym 
również pracownicy „Miasto­
projekt • Stolica“ , wykonujący 
projekty nowych gmachów 
Warszawy.

Zespoły poszczególnych pra­
cowni postanawiają przyśpie­
szyć opracowywanie dokumen­
tacji łącznie o ponad 11 tys. 
godz., wykonując swe prace na 
jak najwyższym poziomie jako­
ściowym. dołączając do każde­
go projektu list gwarancyjny. 
Realizacja tych zobowiązań 
umożliwi całemu przedsiębior­
stwu wykonanie planu III kwar­
tału ze znaczną nadwyżką. Zo­
bowiązania produkcyjne podję­
ła m. in. pracownia prof. 
Pniewskiego, której zespól po­
stanowił przyśpieszyć opraco­
wywanie projektów dla blo­
ków „A “ , „B “  i „C “  Narodo­
wego Ranku Polskiego, Pol­
skiego Radia oraz dla Sejmu 
i Radv Państwa o 1.800 godz., 
osiągając średnią wydajność 
115 procent oraz osiągać jak 
najwyższy poziom jakości prac. 
Ponadto zespół tej pracowni 
postanowił plan III kwartału 
lir. wykonać w 112 procent.

O 1.253 godziny postanowi! 
skrócić wykonywanie projek­
tów zespó! działu projektowania 
MDM.

Podobne zobowiązania znacz­
nego przyśpieszenia opracowy­
wania dokumentacji podjęty ze­
społy działów architektury po­
szczególnych dzielnic Warsza­
wy oraz pracownicy działów:

konstrukcji, sanitarnego, elek­
trycznego, kosztorysowego i 
urbanistyki.

Pracownicy poszczególnych 
działów, podejmując inicjatywę 
Saja, postanowili wykonywać 
projekty na jak najwyższym 
poziomie jakości i dostarczać 
je wykonawcom z listami gwa­
rancyjnymi.

W walce « rjtmiezność produkcji
(f) Od pierwszych dni 

kwartału br. robotnicy war­
szawskich zakładów pracy przy­
stąpili do walki o realizację 
dziennych, dekadowych i mie­
sięcznych planów produkcyj­
nych, o pełną rytmiczność pracy 
każdej zmiany, oddziału i sta­
nowiska roboczego.

Większość oddziałów Zakła­
dów im. Komuny Paryskiej 
przekroczyła swe dzienne zada­
nia, a cała załoga w ciągu 
pierwszych 2 dni bm. zrealizo­
wała 8.3 proc. planu miesięcz 
nego. M. In. dział montażowy 
DP-9 wykonał plan 1 lipca w 
115 proc., a 2 lipca w 114 proc. 
Załoga oddziału DP-5 wykona­
ła w ciągu 2 pierwszych dni 
lipca 8,8 proc. planu miesięcz­
nego

w 118 proc. wykonali plan I 
półrocza br. od pierwszych dni 
i ł !  kwartału rytmicznie reali­
zują swe zadania wytwórcze. 
Przykład dają całej załodze ta­
cy przodujący robotnicy jak: 
Ignacy Próchno z wydziału 
wzorcowni, który osiąga 365 
proc. normy, Edward Kulbieda 
z narzędziowni i infii.

*
Również przeważająca cześć 

zakładów włókienniczych Lodzi 
od pierwszych dni lipca walczy 
o rytmiczne wykonywanie za­
dań dziennych, dekadowych i 
miesięcznych. Przykład świado­
mej, dobrze przygotowanej po­
litycznie, organizacyjnie i tech­
nicznie walki o plan III kwar­
tału daja załogi ZPB im. Du­
bois, ZPB im. Marchlewskiego.

Robotnicy Zakładów im. gen : ZPB im. Armii Ludowej,_ ZPW 
Karola Świerczewskiego, którzy lim . K. Świerczewskiego i wie­

lu innych zakładów. Plany 
dzienne w tych zakładach wy­
konywane są z nadwyżkami we 
.wszystkich podstawowych dzia­
łach produkcyjnych, przy czym 
tempo produkcji utrzymuje się 
na wysokim poziomie, uzyska­
nym w pierwszym etapie reali­
zacji Czvnu Lipcowego.

Załogi wielkiej .przędzalni 
średnioprzędnei ZPB im. Stali­
na oraz największej w kraju 
tzw. „nowej tkalni“  tych zakła­
dów — dobrze rozpoczęły reali­
zację zadań III kwartału, prze­
kraczając piany pierwszych dni 
lipca.

„Chciałabym, żeby tak, jak 
nasza przędzalnia pracowały 
wszystkie oddziały zakładów 
im. Stalina — mówi prządka 
Franciszka Grvczvnska, klora 
w Czynie Lipcowym, obsługując 
1500 wrzecion podniosła wy­
konanie normy ze 100 — 103 
proc. do 125 proc., stając w 
szeregu najlepszych robotnicy — 
Niestety jednak nasi towarzy­
sze z przędzalni cienkoprzędnej 
oraz tkalni żakardowej i auto­
matycznej nie przygotowali się 
należycie do okresu letniego. 
Dlatego też w pierwszych 
dniach lipca nie uzyskali pla­
nowanej produkcji Muszą się 
zmobilizować i przezwyciężyć 
trudności“ . (PAP)

W pracowniach polskich uczonych

Konstrukcja Pałacu Kultury i Nauki 
przewyższa już fjrnach hotelu 

na pl. Wareckim
(f) Coraz wyżej pną się sta 

lowe konstrukcje części wyso­
kościowej Pałacu Kultury i Na­
uki im. J. Stalina. Szkielet 
zmontowanej konstrukcji znacz­
nie przewyższa już najwyższy 
gmach stolicy — hotelu miej 
skiego przy pl. Wareckim. O 
becnie wierzchołki dźwigów ty­
pu U BK, pracujących przy 
montażu konstrukcji, osiągnęły 
wysokość 1 ()0 m. Budowniczo­
wie radzieccy zmontowali do 
tychczas blisko dwie trzecie o 
gólriej wagi stalowej konstruk­
cji części wysokościowej Pałacu 

Równolegle z montażem czę­
ści wysokościowej trwają in­
tensywne roboty przy budowie

czterech bocznych skrzydeł Pa­
łacu. Robotnicy okładają _ tu 
mury płytami ceramicznymi. W 
dolnych partiach mury skrzy­
deł okładane są granitem. Po­
ważnie zaawansowane są robo­
ty orzy wykańczaniu wnętrz. 
Wewnątrz skrzydeł bocznych 
Pałacu trwają również prace 
związane z montażem urządzeń 
klimatyzacyjnych. Poza tym 
kończy się już roboty dekar­
skie.

W pobliżu Pałacu Kultury i 
Nauki poważnie zaawansowane 
są roboty przy budowie ruro­
ciągu, który zasilać będzie Pa­
łać w potrzebne ilości wody 

(PAP)

P R A C O W N IC Y  M O R Z A  N IE  Z A W I O D Ą . . .

Niezapomniane to będą dni 
dla Wybrzeża, dni, w których 
pracownicy morza gościli u 
■siebie swego największego 
przyjaciela, wodza narodu 
polskiego, towarzysza Bolesła­
wy Bieruta.

Radośnie, z całego serca, z 
niesłychanym entuzjazmem 
witali towarzysza Bieruta na 
pochylniach, w halach monta­
żowych, nabrzeżach basenów 
— gdańscy stoczniowcy. Był 
wśród nich, rozmawiał z nimi, 
interesował się żywo ich pra­
cą i życiem.

W dniu swego święta stocz­
niowcy gdańscy przyrzekli to­
warzyszowi Bierutowi, że nie 
zadowolą się dotychczasowymi 
wynikami, że przyśpieszą jesz­
cze hardziej tempo budowy 
statków, tak, aby wykonać ro­
czny plan produkcyjny przed 
terminem. W ciągu dwóch dni 
29 i 30 czerwca podjęto we 
wszystkich wydziałach ok. 200 
zobowiązań zespołowych. Tak 
np. brygada monterska z hali

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z GDAŃSKA)
dowska“ , którzy m. in. wyko-

U c ie n i  nasi pracujej nad uzyskaniem syntetycznych 
do garbow an ia  skóry, aby uniezależnić  p o lsk i  p r z e ' . m y s io a  
im p o r tu  kosz townych  b a rw n ik ó w .  Na zdjęciu . _lawre  t A ag o 
dy  Pańs tw ow e j docent P o l i te c h n ik i  W arszaw sk ie j  p o . -
E d w a rd  K r z y w ic k i  (p ierwszy od lewe j)  omaw ia  z doc K a - i  ^ - 
rzem  O kon iem, inż. Ba rba rą  Les iowską i m gr.  Janem  F ro  . 
chem dzia łan ie  nowego g a rb n ik a  uzyskanego^ _  pyi^i

Już w  r. b. K ę d z ie rzyn  
ma rozpocząć p ro d u kc ję  

n a w ozów szt ucz n y c h

montażowej w składzie: Mie­
czysław Gonerski, Mieczysław 
Mazanowicz i Julian Wie jak, 
zobowiązała się na 3 dni przed 
ustalonym w harmonogramie 
terminem zmontować kosz ru­
fy. W ciągu 208 roboczogo- 
dzin, zamiast 417 — jak pla­
nowano, postanowiła brygada 
Frankowskiego wykonać, oku­
cia do schodów krętych i pro­
stych.

Nie pozostają w tyle za sto­
czniowcami marynarze. No 
morzach, oceanach i w por­
tach walczą oni nieustępliwie 
i ofiarnie o plan, o skracanie 
rejsów i postojów, o uzvskan!ę 
jak największych oszczędności. 
Nie wszyscy marynarze mień 
możność widzieć towarzysza 
Bieruta i słyszeć bezpośrednio 
jego przemówienie do pracow­
ników polskiego morza, twar­
da i zaszczytna służba mary­
narska śle ich bowiem na od­
legle morza i oceany. Załogę 
S/S „Pstrowski“ , który pruł 
wody Bałtyku dogoniły na fa­

lach eteru gorące słowa ich 
przyjaciela. Dla wysłuchania 
przemówienia tow. Bieruta ze 
brała się w świetlicy siatko­
wej przy aparacie radiowym 
cała, wolna od służby _ załoga 
i w kilka godzin później mor­
ska radiostacja odebrała od 
„Pstrowskiego“  depeszę nastę- 
pnjjąrej treści"

„D ro g i to w a rzyszu  prezesie  Rady 
M in is tró w . — M y , załoga s ta tk u  
„P s tro w s k i“  po w y s łu c h a n iu  z g łę ­
b o k im  w zruszen iem  T w y c h  s łów  
s k ie ro w a n y c h  do nas m a ry n a rz y , 
p rzesy ła m y C i, nasz u ko ch a n y  w o­
dzu i nauczyc ie  łu ,  n a js e rd e c z n ie j­
sze p oz d ro w ie n ia  i za pe w n ia m y  Cię, 
że n ie  zaw ie d z ie m y pok ladane iro  w 
nas zaufan-a . N ie  zaw ie d z ie m y w 
p racy  dla ro zb u d o w y  naszej u k o ­
chane j O jczyzn y , w p o k o jo w e j p ra ­
cy d la  w y k o n a n ia  p la n u  (»-letn ie­
go“ .

Dniem i nocą przekazują rn

riają gruntowny remont ma­
szyn statku. 366 ton węgla 
przesztaunwać z międzypokła 
dów do głównego hunkru — 
przyrzekła załoga S/S „W isła“ . 

*-
Wspaniałym osiągnięciem 

może się poszczycić załoga 
„Gdy 22“  kutra rybackiego 
„A rk i“ . Wvkonala ona z nad 
wyżką państwowy plan rocznv 
A 'o to  jej skład: szyper Z 
Struck, motorzysta Ludwik 
t.ukasiewicz, starszy rybak Ro­
bert Konkol, rybak Leonard 
Budzisz, praktykant Czesław 
Ceynowa. Mistrzami wysokich 
połowów zwą ich wszyscy 
rybacy Wybrzeża. Zobowiązał

Zp Stn romi p i  skipi budouY

Ulica Piwna praw ie gotowa

L»mem i nocą przeK<izu|d in- ■ 0 9  
diostacje meldunki z dalekich U'? wykonać pian roczny do -
mórz, w których marynarze kn 
muniknją o podjęciu cennych 
zoho w i a za ń I i pcow ych.

Załoga M/S „Stalowa Wola" 
postanowiła we własnym za­
kresie przeprowadzić wiele 
trudnych prac remontowych 
Podobne zobowiązanie podjęli 
marynarze z M/S „Curie Skin

pca — w\konali go o 22 dni 
wcześniej Dziś podjęli dodat­
kowe zobowiązanie — zreali­
zować operatywny, lipcowy 
plan połowów do 22 lipca i 
wzywają do podejmowania po­
dobnych zobowiązań wszystkie 
załogi floty i „A rk i“ .

ROMUALD DOBRZYŃSKI

Budowa kombinatu chemicz- 
rego w Kędzierzynie wkracza 
jbecnie w decydujący etap —- 
uruchomienia w br. produkcji 
lawozów azotowych. Budowa 
<ombinatu realizowana jest 
dzięki pomocy Zw. Radzieckie­
go oraz współpracy gospodar­
nej z Czechosłowacją i NRD.

czą zakładu azotowego nr ! 
ilustruje.fakt, iż jego produkcja 
pozwoli zwiększyć w r. 1954/bo 
wysiew czystego azotu na hek­
tar o 3,5 kg.

Zakład azotowy nr I jest za­
ledwie fragmentem kombinatu 
kędzierzyńskiego. Obok niego 
powstaje zakład energetyczny

Nasz wkład w wielką sprawę pokoju
1 . . • _ ___ — i...... :.. i ■ t A i*

Nowoczesną aparaturę, wiele który zaopatrywać będzie wszyst 
•aznych urządzeń, a tn. in. wy- i kie fabryki Kędzierzyna nie 
Dsażenie wielkiej tlenowni ! tylko w energię elektryczną, 
ombinatu otrzymujemy z Kra- ' iecz również w energię cieplną 
i Rad. Wybitni specjaliści- j i wodę. Wielkie turbozespoły 
letnicy Zw. Radzieckiego służą ! kędzierzyńskicj elekt: o w ni za-

"  * ' ----- - - -  1 spokoją w przyszłości nie tylko
potrzeby całego kombinatu, lecz

ludowniczym Kędzierzyna cen- 
lyrni wskazówkami i swym bo­
gatym doświadczeniem. Z Cże- 
•hosłowacji i NRD otrzymuje- 
ny szereg urządzeń, przy in­
halowaniu których pracują spe- 
ijaliści tych krajów.

Wysiłki wielotysięcznej rze­
szy budowniczych Kędzierzyna 
koncentrują się na terenie bu

również zasilać będą ogólno­
krajową sieć energetyczną.

Wielki kombinat w Kędzie­
rzynie po pdłnym swym urucho­
mieniu, tj. w r. 1955, będzie jed­
nym z największych zakładów 
chemicznych w Europie. Produ­
kować on będzie, obok znanych

iwy"zakładu azotowego nr 1.1 już i wytwarzanych w kraju na 
Ambicją budowniczych Kę- j wozów, nieznane dotąd u nas 
sierzyna jest, abv zakład azo- j asortymenty, jak saletra amo- 
wy nr 1 ruszył jeszcze w br., nowa granulowana, nawozy w 
siągając w pierwszym etapie postaci ciekłej, szereg produk­
u j  pracy produkcję równą tów_ tłuszczowych, rozpuszcza - 
iemal przedwojennej produkcji | ników i zmtękczaczy, woski 
ivu największych w kraju fa- ! techniczne i inne półprodukty, 
•vk tego typu -  w Chorzowie których wiele importowaliśmy 
Mościcach. Zdolność wytwór-1 dotychczas zza granicy. (PAI )

Uruchomienie potężnej elektrowni 
wodnej na rzece Irtysz

(f) MOSKWA (PAP). W tych 
niach naród kazachski wtaż 
e wszystkimi narodami Zwiąż 
u Radzieckiego odniósł wie!- 
ie zwycięstwo na froncie po- 
ojowej twórczej pracy. Na rze- 
e Irtysz uruchomiona została 
otężna (Jst-Kamienogorska 
Elektrownia Wodna.

Dzięki energii__ elektrycznej,

produkowanej przez Usf-Ka- 
mienogorską Elektrownię Wod. 
ną, globalna produkcja przemy­
słowa obwodu wschodnio-ka. 
zachstańskiego wzrośnie kilka­
krotnie już w ciągu bieżącej 
pięciolatki. Dzięki tej elektrow­
ni produkcja energii elektrycz­
nej we wschodnim Kazachsta­
nie zwiększy się 2,5 raza.

W imieniu całego narodu, Polski Ko­
mitet Obrońców Pokoju wyraził w jed­
nomyślnie przyjętej rezolucji całkowite 
poparcie dla zadań wytyczonych przez 
budapeszteńską sesję Światowej Rady 
obrońcom pokoju na całym świecie. Za­
dania te wytyczone zostały na podsta- 
wie analizy nowych elementów w sytua­
cji międzynarodowej: z jednej strony 
symptomów odprężenia, z drugiej zaś — 
nowych prób najhardziej agresywnych 
kói, zmierzających do storpedowania za­
rysowujących się możliwości pokojowe­
go rozwiązania spornych problemów mię­
dzynarodowych.

Światowa Rada Pokoju podkreśliła mo­
żliwość pokojowego współistnienia róż­
nych systemów, możliwość rozwiązania 
drogą "rokowań wszystkich konfliktów 
międzynarodowych. Na tej samej zasa­
dzie ‘ oparte są inicjatywy pokojowe 
Związku Radzieckiego i catego obozu de­
mokratycznego, które doprowadziły do 
złagodzenia napięcia międzynaródowe- 
go.°Sukcesy na tej drodze osiągnięte zo­
stały dzięki niezłomnej woli Związku Ra­
dzieckiego i państw obozu pokoju, dzięki 
wzrostowi, konsolidacji i rozszerzeniu 
wpływów światowego ruchu pokoju, 
coraz aktywniej oddziaływającego na 
rozwój wypadków międzynarodowych. 
Naród polski, który pod przewodem 
partii i rządu twórczym wysiłkiem 
wykuwa swój dobrobyt i szczęśliwą przy­
szłość — z całą mocą popiera kroki, 
zmierzające do, zażegnania niebezpie­
czeństwa wojny. Pokój jest bowiem pra­
gnieniem każdego uczciwego PolaK.i, 
gwarancją przyspieszenia i zabezpiecze­
nia sukcesów naszego imponującego bu­
downictwa.

Dla tej samej' przyczyny naród nasz 
jednomyślnie piętnuje wszelkie knowania 
wrogów pokoju, dążących za wszelką ce­
nę do utrzymania i spotęgowania napię­
cia międzynarodowego. Patrząc z przera­
żeniem na rozpogadzający się horyzont 
międzynarodowy, czując się w coraz 
większej izolacji, te zbrodnicze siły spo­
wodowały prowokację, mającą podważyć 
szanse zawarcia rozejmu w Korei i zmon­
towały faszystowską awanturę w Berlinie 
wschodnim wymierzoną przeciw demo­

kracji. niemieckiej. przeciw pokojowi 
i wolności narodów w Europie. Prowoka­
cja berlińska, dokonana rękami hitlerow­
skich zbrodniarzy, wymierzona była ró­
wnież przeciw Polsce, przeciw granicy 
pokoju na Odrze i Nysie. Naród polski 
z całą siłą potępił hitlerowskich zbirów 
spod znaku Adenauera i ich amerykań­
skich. protektorów. Naród polski zamani­
festował gorąco swą solidarność z masa­
mi pracującymi NRD, które zdecydowanie 
przeciwstawiają się hitlerowsko-adenaue- 
.rowskim prowokacjom wojennym.

Wypadki berlińskie raz jeszcze z cała 
jaskrawością unaoczniły narodowi pol­
skiemu wielkie niebezpieczeństwo tkwią­
ce w polityce rozbicia Niemiec, w poli­
tyce tych sił, które zamieniają Niemcy 
zachodnie w bazę agresji, które odbudo­
wują tam neohitlerowski Wehrmacht wy- 
karmiony na hasłach wojny i odwetu. 
Wypadki berlińskie raz jeszcze uświa­
domiły naszemu narodowi wagę walki 
o pokojowe uregulowanie problemu nie­
mieckiego na podstawie uaładu poczdam­
skiego. Walka patriotów niemieckich o 
utworzenie zjednoczonych demokratycz­
nych, pokój miłujących Niemiec — znaj­
duje gorące poparcie społeczeństwa pol­
skiego.

„Wyrażając uczucia i wolę całego na­
rodu polskiego — stwierdza rezolucja 
PKOP — Polski Komitet Obrońców Po­
koju piętnuje z oburzeniem zbrodnicze 
machinacje neohitlerowców z Bonn i so­
lidaryzuje się w pełni z patriotami nie­
mieckimi z obu stron Laby, którzy wal­
czą odważnie przeciwko remilitaryzacji i 
faszyzacji Niemiec zachodnich, przeciwko 
układom wojennym z Bonn i Paryża, o 
Niemcy zjednoczone, suwerenne, pokojo­
we i demokratyczne.“

Te same uczucia narodu polskiego wy­
raża Polski Komitet Obrońców Pokoju w 
serdecznych słowach listu do Niemieckiej 
Rady Pokoju.

Knowania wrogów pokoju w Berlinie 
i w Korei zaostrzyły czujność pokój mi­
łującej ludzkości. Narody przekonały się, 
że na osiągnięcia sil pokoju podżegacze 
wojenni odpowiadają wściekłymi, zatru­
tymi prowokacjami, które należy z całą 
bezwzględnością demaskować i rozbijać. 
Na zebraniach zaióg w zakładach pracy

masy pracujące naszego kraju — które 
wzmożoną pracą czczą zbliżające się 
Święto Wyzwolenia — dały wyraz głę 
bokiemu zrozumieniu, że walce o plan, 
o dobrobyt i umacnianie sił ojczyzny towa­
rzyszyć musi wzmożona czujność wobec 
knowań wrogów pokoju i wrogów Polski 
Polski Komitet Obrońców Pokoju wzy 
wa wszystkich Polaków, aby w odpowie­
dzi na podle machinacje sił wojny — je­
szcze mocniej zwarli swe Szeregi we 
Froncie Narodowym, aby jeszcze har­
dziej zdecydowanie dawali odpór 
wszystkim wrogim knowaniom, pogłę­
biali przyjaźń wieczystą z wielkim 
Związkiem Radzieckim, ostoją naszej nie­
podległości i bezpieczeństwa, wzmocnili 
swe wysiłki w walce o pokój i plan sze­
ścioletni. Naród polski gotów jest uczy­
nić wszystko, aby wnieść jak największy 
wkład we wspólną walkę narodów o po­
kój, aby przyczynić się do jego zwycię­
stwa.

Aby rzucić wszystkie sTiy na szalę zwy­
cięstwa pokoju, budapeszteńska sesja 
Światowej Rady postanowiła rozwinąć we 
wszystkich krajach szeroką kampanię na 
rzecz rokowań i pokojowego rozwiązania 
wszystkich spornych problemów między­
narodowych.

Kampania ta znajdzie jak najgorętsze 
i jak najaktywniejsze poparcie narodu pol­
skiego. Naród nasz niejednokrotnie zado­
kumentował i dokumentuje co dzień sło­
wem i czynem niezłomną wolę walki o po­
kój. Odzwierciedleniem tej woli jest ofiar­
ność mas pracujących w pracy nad umac­
nianiem sił naszego kraju — mocnego 
ogniwa światowego frontu pokoju. Od­
zwierciedleniem tej woli jest polityka za­
graniczna naszego państwa, które u boku 
Związku Radzieckiego, wraz z wszystkimi 
krajami demokracji ludowej dąży kon­
sekwentnie do odprężenia, sytuacji mię­
dzynarodowej.

Tak jak we wszystkich kampaniach 
zmierzających do utrwalenia pokoju świa­
towego, tak i w obecnej kampanii zaini­
cjowanej przez Światową Radę naród pol­
ski kroczyć będzie w pierwszych szere­
gach bojowników o zwycięstwo idei iuko- 
wań, o triumf sił pokoju.

WARSZAWA (Obsł. w ł.) -
i Dzień pracy na Starym Mie- 
\ scie dobiega powoli końca. R<>- 
1 hutnicy, inżynierowie i artyści 
! schodzą z rusztowań. Prac?
| kończą również grupy przybyłe 
' z warszawskich zakładów pra- 
jcy.
| Wczorajszego wieczoru po 
} pracy wszyscy zebrali się wo- 
kół estrady i czekali na mo- 

I ment wręczeria „złotej kiełni 
| przodującej brygadzie. Tym 
razem główny dyspozytor inż. 
Strzelecki przybił kielnię —■ 
znak przodownictwa — na ta­
blicy zespołu nr 2, którego 
kierownikiem jest Józef Peld-t. 
Zespól otrzymał wyróżnienie 
za to, że jego odcinek pracy 
— ulica Piwna — jest już pra­
wie wykończony.

Na Rynku kilka kamieni­
czek zasłonięto, by przystąpi 
do ostatniej fazy prac złoceniu- 
wych. W dniu wczorajszym

| zakończono już roboty złoce- 
| niowe na elewacji kamieniczki 
! na Rynkę nr 24 po stron e 

Barsa. Po stronie Dekerta pra- 
! cują już pełną parą brukarze, 
którzy układają chodniki i kra­
wężniki.

❖

Brygada kopaczy Zakładu 
Instalacji Sanitarnych nr I 
wykonując roboty instalacyjne 

i przy ul. \Y'ąski Dunaj natraii- 
j !a podczas, kopania na głębo- 
! kości 4,5 metra na drewniane 
: rury o średnicy pól metra. By- 
i ły to stare rury wodociągowe 

— jak przypuszcza się — z XVI 
wieku. Rury były doskonale 
zachowane, drewno zupełnie 
zdrowe. Robotnicy przenieśli 

j te rury do Muzeum Historycz­
nego znajdującego się na Sta- 

i rym Mieście w kamienicy „pod 
Murzynkiem“ .

(ks)

Projekt paktu między USA 
a Ui Syn-manem zmierza 
do storpedowania rozejmu

(f) MOSKWA (PAP). — Jak 1 
donosi z Phenjanu agencja I 
TASS, koreańska opinia pubłi- j 
czna dowiedziała się z oburze­
niem, że między USA a kliką j 
lisynrńanowską zawarty ma hyć j 
tzw. „pakt koreańsko - amery­
kański o obronie wzajemnej . i 
Dzienniki Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratycznej j 
podkreślają, że ten układ woj- ; 
skowy ma przeszkodzić rychłe- : 
mu zawarciu rozejmu oraz] 
umożliwić klice lisynmanow- 
skiej zerwanie porozumienia w | 
każdej chwili i wznowienie 
wojny.

„Nodon Sinmun“  pisze, że cel | 
przygotowania tzw. „paktu ko­
reańsko - amerykańskiego oj 
obronie wzajemnej“  polega na j 
tym, by stawiać przeszkody ry­
chłemu zawarciu rozejmu, by 
w razie dojścia rozejmu do 
skutku, stworzyć warunki nie­
pohamowanego wyzysku ludno­
ści Korei południowej, przesz­
kodzić pokojowemu zjednocze­
niu Korei i znowu rozpętać 
wojnę.

Naród koreański, zahartowa­
ny i okrzepły w walce, uda­
remni jednak te ponure plany.

Dziennik „Nindżu Czoson“

w artykule pt. „Pakt korean- 
sko-amerykański o obronie wza­
jemnej niesie narodowi ko­
reańskiemu nowe cierpienia 
i ofiary“ , pisze, że układ 
ten ma oddać do dyspozy­
cji USA porty i ważne ba­
zy wojenne w Korei południo­
wej, przekształcić na wieki po­
łudniową część kraju w kolo­
nię USA. Układ ten jest 
swoistą miną, która ma wy­
sadzić w powietrze rnzejm w 
Korei i konferencję polityczną, 
przewidzianą po zawarciu ro­
zejmu. Naród koreański pragnie 
takiego rozejmu, który byłby 
nie tylko chwilowym przerwa­
niem ognia, lecz i przesłanką 
pokojowego rozwiązania kwestii 
koreańskiej.

DZI Ś W MU MERZE:
M IE C Z Y S Ł A W  M A M O S : P lan 

a k u m u la c ji o bo w iązu je  
G. P A C H O M O W : M osk iew ska  

R ada M ie jska  w  trosce  o w y ­
p oczynek lu d z i p racy  

A . M A R IA Ń S K A : W  przede­
d n iu  a k c ji  ż n iw n o  - om ło to - 
w e j w  p ow iec ie  w ro c ła w ­
sk im

JE R Z Y  J A S IE Ń S K I: S po tkan ie  
z Ja n k ie m  M u z y k a n te m  

J O A N N Y  B E R L IO Z : „B ru d n a  
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A m e ryka ń sk ie  czołg i za ku lisa m i 
p ro w o k a c ji b e r liń s k ie j

'(f) BERLIN (PAP). Jak do-
nosi agencja ADN z Norym- 
bergi 17 czerwca, w dniu pro­
wokacji faszystowskiej w NRD, 
linia demarkacyjna w Bawarii 
obstawiona była licznymi ame­
rykańskimi oddziałami czoł­
gów. O fakcie tym dohosi ko­
respondent dziennika „Bayri­
sches Volksecho“  z miasta 
Deggendorf w artykule pod ty­
tułem: „Nowy dowód — 17 czer­
wca miał st,ać się dniem X“ .

Korespondent pisze, że ame­
rykańskie oddziały wojska i 
koiumr.y czołgów przeszły w 
dniach 17 i 18 czerwca przez 
Deggendorf w kierunku linii 
demarkacyjnej w Bawarii. ♦

Po drodze, w pobliżu mia­
steczka Maxhofen, jeden z czół 
gów amerykańskich stoczył się

z piaszczystego zbocza w prze­
paść. Przy wyciąganiu czołgu 
okazało się, że miał on duży 
ładunek pocisków'.

(f) BERLIN (PAP). Agen­
cja ADN donosi z Duesseldor- 
fu, że w dniu 14 czerwca, na 
trzy dni przed prowokacją fa­
szystowską w demokratycznym 
sektorze Berlina, 27 członków 
faszystowskiego „Związku Mło­
dzieży Niemieckiej“  (BDJ) 
udało się specjalnym samolo­
tem z Duesseldorfu do zachod­
niego Berlina. Stwierdził to 
poseł KPD do Landtagu z 
okręgu Nadrenii Północnej i 
Westfalii, Karl Schabrod, któ­
ry dodał, że do chwili obecnej 
spośród wspomnianych 27 mło­
kosów faszystowskich wróciło 
do Niemiec zachodnich tylko 17.

Odwetowcy zachodnio-niemieccy 
goszczeni w Waszyngtonie

'  (f) LONDYN (PAP). Wa­
szyngtoński korespondent agen­
cji Reutera donosi, iż w dniu 
2 lipca przybyła do Waszyng­
tonu pierwsza po wojnie za­
chodnio - niemiecka misja woj­
skowa. Celem tej wizyty Są ro­
kowania z przedstawicielami 
rządu USA w sprawie zapew­
nienia pomocy wojskowej Niem­
com zachodnim.

Na czele delegacji zachodnio- 
niemieckiej stoi Theodor Blank, 
który — jak wiadomo — jest 
de facto ministrem wojny rzą­
du bońskiego.

W dniu 6 lipca członkowie 
zachodnio - niemieckiej misji 
wojskowej udadzą się w podróż 
po Stanach Zjednoczonych, dla 
zwiedzenia baz wojskowych, 
położonych w stanie Texas, 
Kansas, ■ Georgia i Wirginia.

Bundesrat za tw ie rdz ił 
reakcyjną ordynację wyborczą

(f) BERLIN (PAP). Jak do­
nosi agencja ADN z Bonn, 
Bundesrat (Izba Wyższa par­
lamentu bońskiego) zatwierdzi! 
w piątek 3 bm. reakcyjną ordy­
nację wyborczą, przeforsowaną 
uprzednio przez Bundestag. Jak 
wiadomo, nowa ordynacja wy­

borcza wymierzona jest przede 
wszystkim przeciwko Komuni­
stycznej Partii Niemiec oraz 
przeciwko nowozałożonej partii 
p. n. „Związek Niemców walczą, 
cych o pokój, jedność i wol­
ność“ .

Przed w ybo rem  now ej R ady 
M in is tró w  na W ęgrzech

(f) BUDAPESZT (PAP). 
Prasa węgierska opublikowała 
3 bm. następujący komunikat 
Węgierskiej Agencji Telegrafi­
cznej:

Rada Ministrów Węgierskiej 
Republiki Ludowej powzięła na 
posiedzeniu w dniu 2 lipca, 
zgodnie z przepisami konsty­
tucji uchwalę w sprawie poda­
nia się do dymisji.

Prezydium Węgierskiej Re­
publiki Ludowej przyjęło dy­
misję rządu i powierzyło ustę­
pującej Radzie Ministrów tym­
czasowe pełnienie funkcji rzą­
du do chwili wyboru nowej Ra­
dy Ministrów.

Nowa Rada Ministrów zo­
stanie wybrana na sesji Zgro­
madzenia Państwowego Wę­
gierskiej Republiki Ludowej, 
która rozpoczęła się 3 lipca br.

De G asperi o trzym a ł m is ję  
u tw orzen ia  nowego rządu

(f) RZYM (PAP). — Agen­
cja ANSA opublikowała komu­
nikat kancelarii prezydenta Re­
publiki Włoskiej, że 3 bm. pre­
zydent Einaudi powierzył De 
Gasperiemu misję utworzenia

nowego gabinetu. De U-asperi 
Oświadczył, że udzieli prezyden­
towi odpowiedzi we wtorek po 
przeprowadzeniu rozmów z; 
przedstawicielami niektórych 
partii politycznych.

Demonstracja w Brazylii przeciw 
przybyciu eskadry okrętów USA

(f) NOWY JORK (PAP) 
Dziennik urugwajski „E l Dia" 
podaje, że 29 czerwca do bra 
zylijskich portów Rid de Ja­
neiro i Santos zawinęła eska 
dra amerykańska, składająca 
się z 29 okrętów wojennych. 
Wiadomość ta wywołała prote­
sty brazylijskiej opinii publicz­
nej. Dziennik „Imprensa Po­
pular“  donosi, że już w dniu

29 czerwca odbyła się w Rio 
de Janeiro masowa demonstra­
cja protestacyjna. Demonstran 
ci wznosili okrzyki „Precz z 
eskadrą amerykańską“  W mie­
ście Sao Paulo powstał spe­
cjalny komitet waiki przeciw­
ko pobytowi okrętów amery­
kańskich w portach brazylij­
skich.

Plac im ien ia  Rosenbergów 
w M on lreu i!

(f) PARY2 (PAP). We 
Francji trwa nadal akcja na 
rzecz rehabilitacji zamordowa­
nych w więzieniu Sing-Sing 
małżonków Rosenbergów.

Apel w sprawie rehabilitacji 
Rosenbergów podpisało wiele 
wybitnych osobistości, m. in 
muzyk Jacques Thibaud, prof 
Joliot-Curie, dr Weil-Halle.

r Rada miejska Montreuil u- 
chwalila glosami komunistów, 
socjalistów i radykałów nazwać 
jeden z placów miejskich imie­
niem Juliusa i Ethel Rosenber­
gów. Rada miejska Aubervil- 
iiers nazwala imięniem niewin­
nie straconych małżonków Ro­
senbergów nowopowstającą 
dzielnicę miasta.

Zakończenie prac radziecko-norweskiej 
komisji dla sprawy grobów poległych 

żołnierzy radzieckich
(f) MOSKWA (PAf>). -  A-t 

gencja TASS donosi z Oslo: W ] 
styczniu ub. roku utworzona zo­
stała radziecko-norweska komi­
sja mieszana dla omówienia 
sprawy grobów obywateli ra-. 
dzieckich, poległych w Norwegii 
podczas wojny. Komisja roz­
patrzyła wszystkie materiały 
dotyczące tych grobów i od­
wiedziła większość okolic, gdzie 
znajdują się te groby.

Po wyczerpującej dyskusji! 
komisja osiągnęła porozumie- I

nie w sprawie doprowadzenia 
do porządku grobów i cmenta­
rzy w całym kraju. Opracowała 
ona niezbędne w związku z tym 
zarządzenia. Zarządzenia te, za­
aprobowane przez władze obu 
krajów, przewidują, że część 
grobów przeniesiona zostanie 
do innych bardziej odpowied­
nich miejscowości, a pozostałe 
zostaną uporządkowane i będą 
utrzymywane w należytym po­
rządku tam, gdzie się obecnie 
znajdują.

Spotkanie delegacji po lsk ich 
uczonych z uczonym i ZSRR

(f) MOSKWA (PAP). — 2 
bm. odbyto się w Akademii 
Nauk ZSRR spotkanie delega­
cji uczonych polskich z uczony­
mi radzieckimi.

Główny sekretarz naukowy 
Akademii Nauk ZSRR — A. To- 
pczijew, prof. Sisakian i inni 
wybitni przedstawiciele nauki 
radzieckiej poinformowali swych 
polskich kolegów o systemie 
szkolenia kadr naukowych w 
ZSRR. W instytutach Akademii 
Nauk ZSRR oraz Akademii Na­

uk republik związkowych kształ­
ci się obecnie ponad 4.000 aspi- ! 
rantów, reprezentujących 58: 
narodowości, zamieszkujących j 
Związek Radziecki. W ciągu 
bieżącej pięciolatki w wyższych 
uczelniach oraz w instytutach 
naukowych uzyska stopień aspi­
ranta 2 razy więcej osób, ani­
żeli. w okresie pierwszej pię­
ciolatki powojennej.

Uczeni polscy zaznajomili się 
również z działalnością wydaw­
niczą Akademii Nauk ZSRR.

Przemówienie prezydenta 
Wilhelma Piecka do ludności NRD

(f)  BERLIN (PAP). Jak donosi agencja ADN, prezydent 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej Wilhelm Pieck wygłosił 
przemówienie do ludności NRD, które nagrane zostało na ta­
śmę i nadane przez radio.

Prezydent Wilhelm Pieck o- 
świadczyi:

— Drodzy rodacy, przyjacie­
le i towarzysze! W ostatnich 
dniach i tygodniach otrzymałem 
tyle pozdrowień, życzeń i wy­
razów zaufania, że poczuwam 
się do obowiązku serdecznego 
podziękowania wszystkim lu­
dziom pracy naszej Republiki i 
wszystkim moim towarzyszom. 
Właśnie w tych dniach, kiedy 
siły imperialistyczne zainsce- 
nizowaty awanturę faszystow­
ską, wymierzoną przeciwko Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej, czułem się szczególnie 
ściśle związany ze wszystkimi 
pracującymi i miłującymi pokój 
obywatelami naszej ojczyzny.

Z tysięcy listów i oświad­
czeń złożonych podczas przy­
jęć w mojej kancelarii, znaiem 
bolączki i postulaty naszej lu­
dności. Gdy więc w końcu ma­
ja przedstawiciele Biura Poli­
tycznego mojej partii informo­
wali mnie o jego obradach, 
zaaprobowałem w caiej pełni 
zmianę kursu partii i rządu. 
Ten nowy kurs, który dnia 9 
czerwca podany zostai do wia­
domości społeczeństwa, zmie­
rza do podniesienia stopy ży­
ciowej wszystkich warstw lud­
ności, do ogólnej poprawy sy­
tuacji w naszej Republice i do 
zlikwidowania przepaści między 
Wschodem a Zachodem naszej 
ojczyzny.

Właśnie dlatego, że nowy 
kurs pomaga masom pracują­
cym, że stuży sprawie jedno­
ści i pokoju, lękają się go wro­

gowie ludu — monopoliści i 
podżegacze wojenni. Od chwili 
otrzymania pierwszej wiadomo­
ści o prowokacjach faszystów-, 
skich w Berlinie, stało się dla 
mnie rzeczą jasną, że te pro­
wokacje miajy na celu uda­
remnienie nowego kursu partii 
i rządu. Prowokatorzy naduży­
li przy tym niezadowolenia ja ­
kie niewątpliwie można by­
ło zauważyć wśród części ludzi 
pracy, którzy wysuwali pewne 
uzasadnione żądania, wymie­
rzone przeciwko istniejącym 
niedociągnięciom.

Ale również ci wprowadzeni 
w błąd ludzie pracy zrozumie­
li bardzo prędko, na jak nie­
bezpieczną drogę chcieli ich 
pchnąć awanturnicy faszystow­
scy oraz ich mocodawcy za­
graniczni. Podobnie jak ongiś 
podpalenie Reichstagu, tak dzi­
siaj podpalenia na Potsdamer 
Piatz miały stać się sygnałem 
do nowej wojny. Dzięki posta­
wie większości ludzi pracy, 
dzięk: mężnemu wystąpieniu 
policji ludowej i rozsądnej in­
terwencji wojsk radzieckich, 
stłumiona została iskra pożaru, 
zanim jeszcze mogła rozpalić 
nową pożogę wojenną. Dzięku­
ję za to tym wszystkim, którzy 
swym ofiarnym wystąpieniem 
obronili nasz lad demokratycz­
ny i pokój.

Obecnie należy kontynuować 
nowy kurs ze wzmożoną ' sitą. 
Wszystkie zarządzenia już u- 
chwalone od dnia 9 czerwca i 
jeszcze planowane, a mające 
na celu poprawę sytuacji caiej 
ludności powinny być urzeczy­

wistnione szybko i zdecydo­
wanie. Wymaga to peinej zau­
fania współpracy tych wszyst­
kich, którzy walczą szczerze o 
dobro narodu. Każdy człowiek 
pracy musi obecnie przyczynić 
się swoim wysiłkiem i sumien­
nym wykonywaniem swych za­
dań do podniesienia stopy ży­
ciowej swojej rodziny. Każdy 
uczciwy Niemiec musi obecnie 
zrozumieć, że prowokatorzy fa­
szystowscy powinni być roz-

Ludzie pracy NRD 
p a rtii

(f) BERLIN (PAP). Na 20-
tysięcznym Wiecu w Poczda­
mie Walter Ulbricht oświadczy! 
m. in., że „Dzień X“  zorgani­
zowali w zachodnim sektorze 
Berlina ci sami agenci, którzy 
przygotowali i rozpętali wojnę 
na 38 równoleżniku w Korei.

Walter Ulbricht wezwał ma­
sy pracujące, aby czynnie kon­
trolowały i śmiało krytykowały 
działalność władz i różnych 
organizacji i wskazai na ko­
nieczność wzmożenia czujności 
i aktywizacji pracy bloku par­
tii antyfaszystowskich i demo­
kratycznych oraz Frontu Naro­
dowego Niemiec Demokraty­
cznych.

.Walter Ulbricht podkreśli!, 
że depesze robotników Związ­
ku Radzieckiego i Polski Ludo­
wej, wyrażające oburzenie z 
powodu faszystowskiej prowo­
kacji w NRD, pełne są głębo­
kiej troski o to, aby Niemcy 
w wyniku prowokacji amery­
kańskich magnatów zbrojenio­
wych i zachodnio - niemieckich 
militarystów — nie stały się 
znowu ogniskiem wojny.

gromieni, aby można było uto­
rować drogę do porozumienia 
ogólnoniemieckiego i do praw­
dziwie wolnych wyborów w ca­
łych Niemczech i do zawarcia 
sprawiedliwego traktatu poko­
jowego.

Naprzód nową drogą, wyty­
czoną przez naszą partię i rząd 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, w imię dobra narodu, 
w imię jedności Niemiec i w 
imię pokoju na całym świecie!

pop iera ją  p o lity k ę  
i rządu

Po przemówieniu Ulbrichta 
robotnicy i młodzież przekazali 
mu liczne zobowiązania, w 
których wyrażają swą goto­
wość pójścia drogą nakreśloną 
przez partię i rząd.

Na wiecu w Rostocku prze­
mawia! pierwszy sekretarz or­
ganizacji SED w Rostocku 
Karl Lewis. Wyjaśni! on zebra­
nym kulisy faszystowskiej pro­
wokacji z 17 czerwca oraz pod­
kreśli!, że prowokacja ta miała 
utorować drogę junkrom i wiel­
kim kapitalistom, którzy zbie­
gli do Niemiec zachodnich, do 
zawładnięcia swymi majątka­
mi i fabrykami, stanowiącym: 
obecnie własność całego naro­
du. Na wiecu przemawiali rów­
nież robotnicy, którzy deklaro­
wali swe poparcie dla nowej 
polityki rządu NRD.

Społeczeństwo NRD z głę­
boką wdzięcznością przyjmuje 
wyrazy solidarności, które na­
ród radziecki przesyła masom 
pracującym NRD, walczącym 
przeciwko imperialistycznym 
knowaniom wroga, w obronie 
interesów caiego narodu nie­
mieckiego.

Bandyci Czang Kai-szdka i Li Syn-mana za wiedzą 
Amerykanów uprowadzają chińskich jeńców wojennych

(f) PEKIN (PAP). — Ko­
respondent agencji Nowych 
Chin donosi z Kaesongu: Li- 
synmanowcy i bandyci Czang 
Kai-szeka przy życzliwej tole­
rancji Amerykanów opracowu­
ją nowe plany przymusowego 
zatrzymania jeńców — chiń­
skich ochotników ludowych. 
Agencja France Presse podaje, 
że już 14 maja w dzień po zło­
żeniu w Panmundżonie „kontr­
propozycji“  amerykańskich, 
kuomintangowcy wręczyli „am­
basadorowi“  Stanów Zjedno­
czonych na Taiwanie — Ran- 
kinowi notę, protestującą prze­
ciwko warunkom zawartym w 
tych „kontrpropozycjach“ , które 
przewidywały powołanie komi­
sji repatriacyjnej złożonej z 
przedstawicieli państw neu­
tralnych.

Czang Kai-szek w pisemnym 
oświadczeniu złożonym 17 ma­
ja korespondentowi agencji 
„International News Service“ 
otwarcie zażądał, by przekaza­
no mu jeńców — ochotników 
chińskich nie podlegających bez. 
pośredniej repatriacji.

Lisynmanowcy i kuomintan­
gowcy nawiązali ścisły kontakt 
w oczywistym celu opracowania 
wspólnego planu zatrzymania 
przemocą jeńców chińskich. 
Bandyci kuomirrtangowscy 
przygotowali nawet środki 
transportu dla przewiezienia 
jeńców na Taiwan.

Jednocześnie bandyci kuo- 
mintangowscy, działając za po­
średnictwem swych tajnych 
agentów w obozach jenieckich, 
'wzmogli prześladowania jeń­
ców wojennych. Zmusili oni

jeńców do napisania własną 
krwią tzw. „petycji“  do Li Syn- 
mana z żądaniem „zwolnienia“ 
ich. Korespondent agencji Uni­
ted Press doniósł 29 czerwca z 
Seulu, że przygotowanie tej 
„petycji“  zostaio zakończone na 
dzień przed przymusowym 
„zwolnieniem“  przez Li Syn- 
mana licznych jeńców wojen­
nych.

Gdy Li Syn-man zatrzyma! 
przemocą wielu jeńców — żoł­
nierzy Koreańskiej Armii Ludo­
wej, bandyci kuomintangowscy 
z jednej strony urządzili „de­
monstracje“ pod hasłem „zwol­
nienia“ jeńców z obozów na 
wyspie Czedżudo, z drugiej zaś 
strony zaczęli zatrzymywać z 
pomocą Li Syn-mana jeńców — 
chińskich ochotników ludowych.

Agencja United Press donio­
sła z Pusanu 23 czerwca, że z 
pewnego szpitala w pobliżu Pu- 
sami porwanych zostaio 18 
czerwca ¡13 jeńców chińskich 
Korespondent agencji Associa­
ted Press doniósł 23 czerwca, 
że 20 czerwca wyprowadzono 
z obozu 107 jeńców wojennych 
pod eskortą żołnierzy lisynma- 
nowskich, a 22 czerwca okoio 
100 jeńców — Chińczyków 
musiało opuścić jeden z obozów 
jenieckich w pobliżu Pusanu.

Amerykańskie agencje praso­
we przyznają, że niektóre obo­
zy znajdowały się pod wyłącz­
ną ochroną amerykańską. M i­
mo to żołnierze amerykańscy 
nie interweniowali, kiedy jeń­
ców chińskich zmuszano sitą do 
opuszczenia obozów. Nie pod­
jęto żadnej próby sprowadze-

nia tych jeńców wojennych z 
powrotem.

Władze francuskie odesłały
na Taiwan 30 tysięcy 

żołnierzy
kuom ini angowski ch

(f) PARYŻ (PAP). Jak do­
nosi prasa francuska, władze 
francuskie odesiaiy na wyspę 
Taiwan 30 tys. żołnierzy kuo- 
mintangowskicli, którzy w koń­
cu i 949 r., cofając się pod cio­
sami Chińskiej Armii Ludowo- 
Wyzwoleńczej, przekroczyli 
granicę Indochin i zostali lam 
internowani.

„Rząd francuski — pisze na 
ten temat „Humanite“  —■ po­
stawi! społeczeństwo i parla­
ment francuski wobec faktu do­
konanego, który jest jawnym 
pogwałceniem prawa między­
narodowego, podżeganiem do 
wojny, bezpośrednim popar­
ciem Czang Kai-szeka. Rów­
nocześnie jest to brutalny akt 
pizemocy wobec ludzi, którzy 
pragną powrócić do Chin, a 
których wysyła się przymuso­
wo na Taiwan“ .

Co mówią amerykańscy 
żołnierze po powrocie 

z Korei
NOWY JORK (obsł. wł.) Jak 

podaje amerykańska agencja 
United Press, w porcie nowo­
jorskim wylądował transport 
ponad 1.500 żołnierzy amery­
kańskich, powracających z 
frontu koreańskiego. „Najwy­
raźniej są oni bardziej rozzłosz­
czeni przeszkodami na drodze 
do rozejmu w Korei, aniżeli

zadowoleni z powrotu do do­
mu“  — pisze agencja. A oto 
parę wypowiedzi powracają­
cych żołnierzy, zacytowanych 
przez „United Press“ : Kapral 
John Deemer z Pitsburga w 
stanie Pennsylwania, „jeden z 
najbardziej udekorowanych od­
znaczeniami weteranów, znaj­
dujących się na statku“ powie­
dział: „Z caiej duszy nienawi­
dzę Li Syn-mana“ . Sierżant 
Louis Pogglioli z Brooklynu: 
„L i Syn-man zniszczył morale 
wszystkich G! (żołnierzy amery 
kańskich) w Korei“ . Kapra! Ro­
bert T. Kremnitzer z Brookly­
nu: „Wszyscy chłopcy na tym 
statku nie znoszą Li Syn-mana 
i wielu dziwi się, cośmy w o- 
góle w Korei robili“ .

W alk i w Korei
(f) PEKIN (PAP): Dowódz­

two naczelne Koreańskiej Armii 
Ludowej w komunikacie ogło­
szonym w Phenjanie stwierdza, 
że dnia 2 bm. oddziały armii 
ludowej prowadziły walki o 
znaczeniu lokalnym w rejonach 
Hagamnen, Kahori i Ponam- 
don.

W nocy na 3 bm. samoloty 
a m e r y kańskie b a r ba r z y ń s ko
bombardowały wieś Unbonii 
powiatu Hanczu i wieś Sanga- 
pnori powiatu Hwanczu. Wsku­
tek bombardowania jest wielu 
zabitych wśród ludności cywil­
nej. Zniszczonych zostało k il­
kadziesiąt domów mieszkal­
nych.

3 bm. oddziały przeciwlotni­
cze armii ludowej zestrzeliły 4 
i uszkodziły 2 samoloty nie­
przyjacielskie.

P ow o łan ie  k o m is ji p a rla m e n ta rn e j 
d la  zbadania  „a fe ry  p ias tre  w** w e F ra n c ji

(f) PARYŻ (PAP). Na wnio­
sek frakcji komunistycznej 
francuskie Zgromadzenie Na­
rodowe postanowHo jednomy­
ślnie 615 glosami powołać par­
lamentarną komisję śledczą, 
której zadaniem będzie zbada­
nie głośnej „afery piastrów“ . 
Komisja będzie się składała z 
22 członków, wybranych przez 
poszczególne partie w oparciu 
o zasadę proporcjonalności. W 
skład komisji wejdą czterej

(f) 2 bm. opuściła Warsza­
wę, udając się do Rumunii, de­
legacja kobiet Australii, która 
przebywała w Polsce na zapro­
szenie Zarządu Głównego Ligi 
Kobiet. Delegację australijską 
serdecznie żegnały na dworcu 
członkinie Zarządu Głównego 
Ligi Kobiet oraz przedstawi­
cielki kobiet Warszawy.

Przed wyjazdem delegacja 
kobiet australijskich przekaza­
ła Zarządowi Głównemu Ligi 
Kobiet oświadczenie, w którym 
czytamy m. in.:

„Po raz pierwszy ujrzałyśmy 
w fabrykach kobiety otrzymu­
jące równą piacę z mężczyzna­
mi, korzystające z prawa do

członkowie SFIO, trzej komu­
niści, trzej z MRP itd.

Uzasadniając wniosek frakcji 
komunistycznej w sprawie po­
wołania komisji śledczej, de­
putowany komunistyczny Krie- 
ge! - Va!rimond przypomniał, 
że afera z piastrami, polega­
jąca na manipulacjach walu­
towych frankiem francuskim i 
piastrami indochińskimi, trwa­
ła od lat. W ciągu ostatnich 
trzech lat w sprawie tej wpiy-

ptacy, mające do dyspozycji 
tak doniosłe ułatwienia jak: 
żłobki, przedszkola, różne u- 
rządzenia pozaszkolne, domy 
wypoczynkowe i urlopy macie­
rzyńskie“ .

Kobiety Australii stwierdzają 
dalej, że w Polsce istnieją peł­
ne swobody religijne, że odbu­
dowywane są świątynie W ca­
łym ich architektonicznym pięk­
nie.

„Wielki rozmach budownictwa 
w Waszym kraju, troska jaką 
c A j naród otacza swe dzieci 
przeznaczając na to naczelne 
miejsce w swym budżecie, sta­
nowisko kobiet, które pod każ-

nęio szereg interpelacji, jed­
nakże rząd francuski nigdy nie 
dopuszczał do dyskusji nad 
nimi.

Kriegel - Yairimond podkre­
ślił, że oszukańcze operacje 
walutowe, które przynosiły ol­
brzymie zyski klice uprzewile- 
jowanych spekulantów, odby­
wały się kosztem podatnika 
francuskiego, kosztem krwi 
żołnierzy francuskich, ginących 
w indochinach.

dym względem cieszą się rów­
nymi prawami z mężczyzną. 
Wasze pola obfitujące w zbo­
że, świadomość, że nikt nie bę­
dzie cierpiał głodu, nieustanne 
wysiłki dla podniesienia stopy 
życiowej ludności, pielęgnowa­
nie Waszej historycznej. kultu­
ry — wszystko to wskazuje, że 
jesteście przywiązani do poko­
ju i że w planach Waszego na­
rodu nie ma miejsca na wojny, 
zbyt wiele bowiem rokuje 
Wam przyszłość“ .

Kobiety Australii stwierdza­
ją w dalszym ciągu swego o- 
świadczenia, że po powrocie 
do ojczyzny głosić będą praw­
dę o Polsce Ludowej. (PAP)

S tra jk  tram w ajarzy 
w B rukse li

(f) PARYŻ (PAP). Prasa 
belgijska donosi, że 2 lipca od­
był się w Brukseli 24-godzin- 
ny strajk tramwajarzy. W 
strajku wzięło udział przeszło 
95 proc. tramwajarzy bruksel­
skich. Mimo że kierownictwo 
chrześcijańskich związków za­
wodowych zabroniło swym 
członkom uczestniczenia w 
strajku, wielu spośród nicli nie 
stanęło 2 bm. do pracy.

Nowy im » irr pisma 
,,!l trwały pokój,

0 d e m o k ra r ję  lu d o w ą !“
(f) B U K A R E S Z T  (P A P ). W B u k a ­

reszcie  u k a z a ł, się k o le jn y  27 (243) 
n u m e r czasopism a „O  t rw a ły  po ­
k ó j, o d e m o k ra c ję  lu d o w ą !“ .

W  n um e rze  z n a jd u je m y : a r ty k u ł 
w s tę p n y  p t. „Z w ią z e k  R adz ieck i 
o s to ją  p o k o ju  i bezp ieczeństw a na­
ro d ó w “ , ko resp o n de n c je  z W łoch. 
USA, C h in , N ie m iec , J a p o n ii, C h ile
1 F ra n c ji  o p rzeb ie gu  zebrań  p o ­
św ięconych  o s ta tn ie j ses ji Ś w ia to ­
w e j R ady P o k o ju , a r ty k u ł  cz łonka  
S e k re ta r ia tu  P o lity c z n e g o  K C  K o ­
m u n is ty c z n e j P a r t i i  C zechos łow ac ji 
— J. D o ła n s k y ‘ego p t. „O  dalszy 
w z ro s t d o b ro b y tu  czechos łow ack ich  
mas p ra c u ją c y c h “ , p rzeg ląd  p rasy  
n ie m ie c k ie j p t. „N a ró d  n ie m ie c k i 
po tęp ia  p ro w o k a to ró w  fa szys to w ­
sk ic h  — n a jm itó w  m o ca rs tw  za­
c h o d n ic h “  o raz sp raw ozdan ia  z w ie ­
ców  so lid a rn o śc i z naro d e m  n ie ­
m ie c k im , k tó re  o d b y ły  się w  róż­
nych  k ra ja c h , a r ty k u ł cz łon ka  KC  
F ra n c u s k ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j 
Leon F e ix  p t. „W a lk a  n a ro d ó w  A f ­
r y k i  o w o lność i  n ie p o d le g ło ść “ , 
a r ty k u ł Jose M a nu e l F o r tu n y , se­
k re ta rz a  g en e ra lnego  K C  G uate - 
m alsk ie .j P a r t i i  P ra c y  p t. „W  o b ro ­
n ie  u s tro ju  d em o kra tyczn e g o  Gua- 
te m a li“ .

W n um e rze  z n a jd u je m y  ponad to  
fe lie to n  P. P e d u ra ru  p t. „ K u r ty n a  
k ła m s tw a “ , ru b ry k ę  „N a  w id o w n i 
p o li ty c z n e j“  p ió ra  Jana  M a rk a  oraz 
różne  in fo rm a c je .

B ędziem y g łosić p raw dę  o osiągnięciach
P o lsk i Ludo  w e j

Oświadczenie delegacji kobiet australijskich

Z  p ra s y : Pod n a c is k ie m  o p in i i  p u b lic z n e j, k tó ra  p o tę p i!*  
z a trz y m a n ie  przez L i S yn -m a n a  przem ocą  je ń c ó w  
n y c h , dow ódca  n a cze ln y  s ił a g re s ji w  K o re i M a rk  c ia r *  
o ś w ia d c z y ł:

MCala odpow iedz ia lność spada na n iego“

w
RYS. J. S O C H A C K I

Budowniczow ie Nowej H u ly  
p rzekroczy li zadania czerwcowe
(f) Po wykonaniu z nadwyż-

zatogi wznoszące Kombinat 
Nowa Huta przystąpiły z no­
wym zapałem do realizacji pla­
nu lipcowego.

Załoga budowy Kombinatu 
zanotowała w czerwcu br. sze­
reg poważnych osiągnięć uzy­
skanych w oparciu o uporząd­
kowane normy i o nowe harmo­
nogramy robót. Spotęgowało 
się w ub. miesiącu nasilenie 
robót w rejonach walcowni i 
stalowni.

Szerokiego rozmachu nabra­
ły rozpoczęte w połowie maja 
roboty w rejonie walcowni. W 
ciągu czerwca wykonano tu już 
około 20 procent ogólnej ilości 
robót ziemnych pod fundamen­
ty potężnego zgniatacza, znacz­
nie przewyższającego agregat 
uruchomiony w ub. r. w hucie 
,,Bobrek". W ciągu czerwca be­
tonowano fundamenty jednej ze 
ścian hali zgniatacza.

Budowa Wytwórni Materia­
łów Ogniotrwałych weszła w 
czerwcu w końcowy etap. Stąd 
padio w czerwcu zobowiązanie 
załoga postanowiła przed ter­
minem oddać do użytku kom­
pleks fabryk wydziału szamo­

towego. Wokół realizacji tego 
zobowiązania koncentruje się 
obecnie wysiłek caiej zalcgi 
WMO.

Spośród kilkudziesięciu przed­
siębiorstw budujących Kombi­
nat na czoło wysunęła się w 
czerwcu załoga Zjednoczenia 
Budowy Pieców Przemysło­
wych. Plan czerwcowy załoga 
ta wykonała w 113 procentach. 
Dużym sukcesem zakończyli 
czerwiec budowniczowie rejonu 
stalowni — załoga Zarządu 
Budowlanego Nr 6. Nie wyko­
nały natomiast swych zadań 
produkcyjnych Zarządy Budow­
lane Nr 2 i 4.
Betonowanie fundamentów  

I I  wielkiego pieca
W rejonie wielkich pieców 

Nowej Huty rozpoczęto nowy 
etap robót. Zespoły robotnicze 
Zarządu Budowlanego Nr 2 
przystąpiły do betonowania 
fundamentów 11 wielkiego pie­
ca.

Brygady betoniarskie podjęty 
zobowiązanie, w którym posta­
nowiły skrócić czas betonowa­
nia fundamentów II wielkiego 
pieca o 10 dni w stosunku do 
czasu zużytego przy betonowa­
niu I wielkiego pieca. (PAP)

K on fe renc ja  na u kow a  
we W ro c ła w iu  pośw ięcona 

dzie jom  Śląska
We Wrocławiu zakończyła 

swe prace 4-dniowa konferencja 
naukowa poświęcona dziejom 
Śląska. W konferencji wzięli u- 
dziąl naukowcy z wyższych u- 
czelni Warszawy, Krakowa, 
Wrocławia, Torunia, Lodzi N 
Stalinogrodu, delegaci archi­
wów państwowych, biblioteki 
śląskiej oraz prelegenci TWP,

Konferencja wniosła znaczny 
wkład do prac nad badaniami 
dziejów prastarych polskich 
ziem Śląska i jego ludu. W re­
feratach i przemówieniach dy­
skusyjnych historycy polscy, o- 
pierając się na licznych ma­
teriałach źródłowych, ukazali 
bohaterską walkę ludu śląskie­
go o, polskość tych ziem we 
wszystkich okresach historycz­
nych. Dużo ciekawego materia­
łu wskazującego na walkę mas 
ludowych w okresie feudalizmu 
wniósł np. wygłoszony w pierw­
szym dniu obrad referat prof. 
dr. Karola Maleczyńskiego.

Prof. dr Kazimierz Popiołek 
w referacie „Rozwój kapitali­
stycznego przemysłu na Ślą­
sku“ wskazał na świadomie 
germanizacyjną rolę kapitali­
stów niemieckich, traktujących 
Śląsk jako swoją kolonię.

Demaskując fałszerstwa histo­
rii burżuazyjnej, prof., dr Kazi­
mierz Piwowarski nakreśli! w 
swym referacie pt. „Walka o 
społeczne i narodowe wyzwole­
nie Śląska“ zagadnienie współ­
pracy polskich i niemieckich re­
wolucjonistów. „Walka mas lu­
dowych a szczególnie proleta­
riatu śląskiego — stwierdził 
m. in. mówca — spełniła zapo­
wiedź Lelewela, że Śląsk, stra­
cony ongiś przez polską szlach­
tę, odzyska polski lud“ .

Wielkie zainteresowanie wy­
wołał wygłoszony w ostatnim 
dniu obrad konferencji referat 
posła red. Edmunda Osmań- 
czyka •— „Śląsk w Polsce Lu­
dowej“ . Mówca wskazał na po­
tężny rozwój, który przekształ­
cił drugorzędną kolonię niemiec­
kich i międzynarodowych impe­
rialistów w tętniący życiem o- 
środek przemysłowy i kultural­
ny polski.

W dyskusji obok profesorów- 
historyków, glos zabierali rów­
nież przedstawiciele społeczeń­
stwa dolnośląskiego, którzy mó­
wili o osiągnięciach w odbudo­
wie i rozbudowie tych ziem po 
wyzwoleniu.

(PAP)

Wiadomości sportowe
Akademickie mistrzostwa 

Polski
W  da lszym  c iągu  A k a d e m ic k ic h  

M is trz o s tw  P o ls k i o d b y w a ją c y c h  
się w  K ra k o w ie  z u d z ia łe m  le k k o ­
a tle tó w  N R D , u zyskano  szereg d o ­
b ry c h  w y n ik ó w .

Z z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h  n a jle p ­
szy w y n ik  os iągną ł F a b ry k o w s k i 
skacząc w z w y ż  1,85, a K o z ło w ska  
(A W F  W arszawa) — rz u c iła  d y ­
sk iem  39,52.

Z re p re z e n ta n tó w  N R D  Seliger 
w  b iegu na 200 m  k o b ie t p ob iła  
re k o rd  N R D  w y n ik ie m  24,9, a 
S ch roede r na ty m  sam ym  d y s ta n ­
sie w y ró w n a ł re k o rd  N R D  — 21.8 
D it tn e r  w  b iegu p ó łf in a ło w y m  na 
400 m p p ł. w y ró w n a ł re k o rd  k ra ­
jo w y  — 54,2, a w  f in a le  z w y c ię ­
ż y ł w  czasie — 55,3.

Sukcesy lekkoatletów  
ZSRR w  Sztokholmie

S Z T O K H O L M . W  S z to k h o lm ie  z 
o k a z ji 700-lecia s to lic y  S zw e c ji ro ­
zegrano  to w a rz y s k ie  zaw ody le k ­
k o a tle ty c z n e  z u d z ia łe m  z a w o d n i­
k ó w  i za w o d n icze k  ra d z ie c k ic h  
R ep re ze n tan c i ZSRR z a de m o n s tro ­
w a li w y s o k i poz iom , z a jm u ją c  we 
w sz y s tk ic h  k o n k u re n c ja c h  p ie rw ­
sze m ie jsca .

W ie lk ie  za in te re so w a n ie  \y z b u d z ił 
s ta r t trz y k ro tn e g o  re k o rd z is ty

ZSRR na d łu g ic h  dystansach  — 
A n u fr io w a . B iegacz ra d z ie c k i s ta r­
to w a ł na dys tans ie  5000 m , z w y c ię ­
ża jąc zdecyd o w an ie  w  d o b ry m  cza­
sie 14:20,6. D ru g i b y ł  S zw ed A l-  
bertsson  — 14:40,4.

S p r in te rz y  ra d z ie ccy  z a ję li dwa 
czo łow e m ie jsca  w  b iegu na 200 
m. Z w y c ię ż y ł T o k a ro w  — 22,1
p rzed  K a lia je w e m — 22,2 i Szw e­
dem  K a rlsso n e m  — 22.4. W biegu 
na 400 m  z w y c ię ż y ł L itu je w  przed 
J u lin e m , a na d ys tans ie  800 m 
p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł Iw a k in . b i­
ją c  re k o rd  ZSR R  w y n ik ie m  1:50,1. 
S zw ed H ege rm an  b y ł d ru g i — 
1:51,7.

Zde cyd ow a ne  zw y c ię s tw o  odn iós ł 
ró w n ie ż  M a ru lin  w  b iegu  na 3000 m 
z p rzeszkodam i w  czasie 9:11,2 
p rzed  S zw edem  E k lu n d e m  — 
9:19,4.

W k u li ,  G r ig a łk a  u z y s k a ł dosko­
n a ły  w y n ik  16,50 zw y c ię ż a ją c  Szw e­
d ów  Senegarda — 14,59 i  Johans- 
sona — 14,45. W sko ku  o tyczce 
p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł D en isenko  
— 4,40 p rzed  L im d b e rg ie m  — 4,35, 
a w  rz u c ie  m ło te m  K r iw o n o s o w  
p o k o n a ł o ponad  6 m e tró w  R ing- 
s troem a, u z y s k u ją c  w y n ik  57,91.

W rzu c ie  d y s k ie m  k o b ie t zdecy­
d ow a n ie  z w y c ię ż y ły  zaw odniczka 
ra d z ie c k ie  — R om aszkow a — 52,61 
p rzed  D um badze  — 48,40. Szwedka 
E s te rb e rg  uzyska ła  w y n ik  40.34. W 
b iegu na 100 m  p ie rw sze  m ie jsce  
za ję ła  H n y k in a  w  czasie 12,3.

M jr  d r med. ALFR E D  ZAJD EL
O rd y n a to r  oddz. Ocznego C en tra ln eg o  S zp ita la  M B P , cz łon e k  PPR 

I P ZP R , odznaczony s re b rn y m  k rz y ż e m  zas ług i.
Z m a r ł w  d n iu  1. V I I .  1953 r .  Pogrzeb odbędzie  się w  d n iu  4. V II .  

1953 r .  o godz. 15 na C m en ta rzu  Vvojskow .ym .
D Y R E K C J A  C E N T R . S Z P IT A L A  M B P  

P O D S T A W O W A  O R G A N IZ A C J A  P A R T Y J N A  P R ZY  
C E N T R A L N Y M  S Z P IT A L U  M B P
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Zbiór jęczmienia K ob ie ty  — główną 
siłą spó łdz ie ln i

KRAKÓW (kor. w ł.). Nieda­
leko przemysłowego Chrzano­
wa znajduje się wieś Byczyna. 
W istniejącej tam spółdzielni 
produkcyjnej liczbową przewa­
gę mają kobiety. Ich mężowie, 
to w większości robotnicy 
chrzanowskich zakładów pro­
dukcyjnych.

Prawie same kobiety doko­
nały sprzętu siana z 25-hekta- 
rowej łąki. One również pra­
cują z oddaniem przy pielęgna­
cji buraków i ziemniaków.

W Byczynie istnieje także 
kobieca grupa budowlana, któ­
ra stawia teraz spółdzielczą 
oborę.

( M . )

Plan akumulacji obowiązuje

Koszenie  jęczm ienia  ozimego p rzy  pomocy snopow iąza łk i  w  P G l l  — Księży Las. Na  c iągn i-
Jeu — Ernest lAisica — t rak to rzys ta  b rygady  tran sp o r to w e j zespołu K am ie n ie c , ochotn ie .o

pracu jący  p rzy  żn iw ach ;  na snopowiązałce  — p om ocn ik  E ry k  H abe lt
F o to  C A F  — Seko

Dziś otwarcie nowego odcinka 
zelektryfikowanej linii kolejowej 

Warszawa— Skierniewice
WARSZAWA (Obsł. wt.). W dniu dzisiejszym w godzinach 

przedpołudniowych nastąpi otwarcie nowego odcinka elektro­
trakcji Żyrardów — Skierniewice długości 23 km.

Już od poniedziałku dnia 6 
lipca br. ludność pracująca 
Skierniewic oraz miejscowości 
położonych przy lin ii kolejowej 
Skierniewice Warszawa,
będzie mogła jeździć do War­
szawy bez przesiadek (dotych­
czas były przesiadki w Żyrar­
dowie) zelektryfikowanymi po­
ciągami osobowymi. Czas pod­
róży w jedną stronę będzie 
trwa! około 1 godz. 25 min.
Dotychczas przejazd w jedną 
stronę trwał około dwóch go­
dzin. *

W trakcie robót nad elektryfi­
kacją tego odcinka kolei doko­
nano modernizacji stacji Żyrar­
dów, Radziwiłłów i Skierniewi­
ce oraz przystanków kolejo­
wych Sucha Żyrardowska i 
Rawka, tak pod względem 
układów tórów jak i budowy Roboty ziemne i torowe wy 
wysokich peronów. ¡konało Przedsiębiorstwo Robót

Oddanie do ruchu nowych u-
rządzeń elektrotrakcyjnycn i 
•taboru wymagało przygotowa-

cyjnego ze strony dyrekcji 0- 
kręgu Kolei Państwowych w 
Warszawie, Zarządu Inwesty­
cji Kolei i Centralnego Zarzą­
du Elektryfikacji Kolei.

Do wykonania odcinka elek­
trotrakcji Żyrardów — Skier­
niewice użyto dużych ilości 
materiałów. M. in. dla robót 
budowlanych 460 tysięcy sztuk 
cegieł, 150 ton cementu, 96 ton 
żelaza. Dla robót torowych uży­
to 1.772 ton szyn, 17 tysięcy 
podkładów. Dla wykonania slu­
pów do sieci trakcyjnej użyto 
150 ton cementu, 145 ton żela­
za konstrukcyjnego, ponadto — 
na sieć — kilkaset ton innych 
materiałów. Materiały i wypo­
sażenie dostarczone zostały 
przez przemysł krajowy.

nia wykwalifikowanych kadr i 
poważnego wysiłku organiza-

! Komunikacyjnych 7 pod na­
dzorem technicznym DOKP — 
Warszawa. Przy pracach tych 
wyróżni! się inż, Janusz Jan­
kowski.

Przy elektryfikacji tego od­
cinka wyróżniło się wielu pra­
cowników, a między nimi szcze­
gólnie monterzy Mieczysław 
Wieczorkiewicz, Eugeniusz 
Wierczyński, Wacław Bonikow- 
ski i inni.

Wykonanie tej inwestycji by­
ło trudnym zadaniem, ponieważ 
roboty musiały być wykonane 
bez szkody dla normalnych 
przewozów, w czasie krótkich, 
wyliczonych na minuty zam­
knięć poszczególnych odcinków 
lin ii kolejowej. Dzięki rozwija­
jącemu się wciąż socjalistycz­
nemu współzawodnictwu pracy 
w zjespołach i indywidualnie 
wśród brygad robotniczych, wy­
konujących normy w granicach 
200 procent, dzięki wysiłkom 
i ofiarności pracowników świa­
domych wagi powierzonego im 
zadania, wszystkie trudności 
zostały pokonane.

Wykonawcy inwestycji — pol­
ski robotnik, technik i inżynier 
z dumą i radością oddają w dniu 
dzisiejszym do użytku ludzi 
pracy nowy odcinek zelektry­
fikowanej lin ii Warszawa r— 
Skierniewice.

(W)

Centralne eliminarfe 
zespołów muzyki, pieśni 

i laika
(f) W dniu 3 hm. w Hali Mi- j 

rawskiej w Warszawie rozpo- I 
czety się zorganizowane przez 
CRZZ i Żarz. Gl. ZMP, trzy- | 
dniowe eliminacje centralne ze- I 
spotów muzyki, pieśni i tańca, 
przed I II  Kongresem Z w. Za­
wodowych oraz przed IV Fe­
stiwalem Młodzieży i Studen­
tów w Bukareszcie.

Do eliminacji centralnych 
stanęły 42 zespoły, wytypowa­
ne spośród zgłoszonych 900 
chórów, 200 orkiestr i 500 ze­
społów tanecznych.

W pierwszym dniu eliminacji, 
bogaty dorobek w zakresie mu­
zyki, pieśni i tańca zaprezento­
wało 15 artystycznych zespołów 
związkowych z całego kraju.

(PAP)

„P rzy jac ie l Żołn ierza“
Nowe pismo LPŻ

(f) Dnia 15 lipca br. ukaże 
i się pierwszy numer nowego ilu- 
| strowanego dwutygodnika Za- 
I rządu Głównego LPZ pt. „Przy­
jaciel Żołnierza“ . Zadaniem pi- 

j smn jest krzewienie wśród naj 
| szerszych rzesz społeczeństwa 
| idei przyjaźni i jedności naro 
du z ludowym Wojskiem Poi 
skim. Dwutygodnik informować 
będzie o działalności społecznej 
politycznej i szkoleniowej LPZ 

(PAP)

Ponad 4 razy w ięcej ko m b a jn ó w  
r. w yrusza na po la  PGRu iz w u b .

W tegorocznej kampanii żrii- 
wno-omłotowej zarówno na po­
lach gospodai stw państwowych, 
spółdzielczych jak i indywidu­
alnych pracować będzie znacz­
nie więcej maszyn rolniczych 
niż w latach ubiegłych.

W poważnym stopniu wzro­
sła mechanizacja prac żniwno- 
omłotnw.ych w PGR-ach. Na 
poła PGR-owskie wyruszy w 
tym roku prawie 4 i pół raza 
więcej samobieżnych kombaj­
nów, dostarczonych nam przez 
Związek Radziecki. Te uniwer­
salne maszyny, które jednocze­
śnie koszą, młócą i czyszczą 
ziarno, zastępując pracę wielu 
robotników, w dużym stopniu 
przyczynią się do szybkiego i 
sprawnego przeprowadzenia 
kampanii w .socjalistycznym 
gospodarstwach rolnych. Znacz­
nie wzrosła też w tym roku 
liczba traktorów oraz specjal­
nych przewoźnych suszarek do 
ziarna. Liczba tych ostatnich 
maszyn zwiększyła się w po­
równaniu z ubiegłym rokiem o 
250 proc.

Państwowe ośrodki maszyno­
we dysponują również zwięk­
szonym parkiem maszyn żniw- 
no-omłotowych. M. in. liczba 
ciągników wzrosła w porówna­
niu z ub. rokiem o ponad 21 
proc., zaś kombajnów prawie 
dwukrotnie. Poza snopowiązai- 
kami i mlocarniami szczególnie 
poważnie zwiększyła się w 
POM-ach liczba bron talerzo­
wych, których przy podoryw- 
kach użytych będzie blisko 3 ra­
zy więcej niż w roku ub.

Wzrost parku maszynowego 
jak również lepsze wykorzysta­
nie maszyn pozwoli" POM-om 
wykonać pracę w spółdzielniach 
produkcyjnych na znacznie 
większych obszarach niż w ze­
szłym roku. Według pfanu trak­
tory POM-ów skoszą w tego­
rocznej kampanii o blisko 200 
tys. ha zbóż więcej niż w roku 
ub., a młocarnie wymiócą pra­
wie dwukrotnie więcej zboża.

Poważną liczbę maszyn żni- 
wno - omłotowych, a przede 
wszystkim śnopowiążałek, żni­
wiarek i silników wypożyczą

mało i średniorolnym chłopom 
gminne ośrodki maszynowe.

Aby zapewnić obsługę tak 
poważnie zwiększonego parku 
maszynowego, w ośrodkach 
sżkoienia kadr mechanizacji 
rolnictwa przeszkolono w tym 
roku liczną rzeszę nowych trak­
torzystów, kombajnistów, star­
szych mechaników, mechani­
ków i  rejonowych i monterów 
oraz pracowników do obsługi 
suszarń zbożowych. Poza tym 
POM-y i PGR-y- przeszkoliły 
we własnym zakresie członków 
brygad polowych spółdzielni 
produkcyjnych i PGR, którzy 
obsługiwać będą maszyny przy 
czepne.

W okresie kampanii żniwno- 
omlotowej z ośrodków szkole­
nia kadr mechanizacji ro ln i­
ctwa wyjadą specjalne czołów­
ki techniczne, wyposażone w 
niezbędne narzędzia. Będą one 
udzielać pomocy technicznej 
przede wszystkim nowozorga- 
nizowanym POM-om i spół­
dzielniom produkcyjnym.

Sesja pnświęrona 
twórczości M. \irkrasm ui

i (f) Komitet Rusycystyki i 
i Slawistyki Polskiej Akademii 
Nauk oraz Instytut Polsko - 
Radziecki organizują w dniu 
7 lipca br. w siedzibie Instytu­
tu sesję naukową poświęconą 
twórczości wybitnego, pisarza 
i poety rosyjskiego XIX w. 
Mikołaja Niekrasowa.

Sesja obejmuje referaty: Sa­
muela Fiszmana, Zygmunta 
Młynarskiego, Mariana Jakub­
ca, Aleksandra Tolkaczowa, 
Andrzeja Cesarza, Bohda­
na Gaistera i Marka Pieczyń­
skiego. (PAP)

Jednym z czołowych zadań 
przemysłu lekkiego, a więc i 
przemysłu bawełnianego w na­
szym kraju — jest zaspokaja­
nie stale rosnących material­
nych potrzeb ludności. W tym 
celu przemysł bawełniany miu- 
si sprostać dwom zasadniczym 
zadaniom: dać krajowi odpo­
wiednią pod względem ilości, 
jakości i asortymentu masę to­
warową, oraz oddać do budżetu 
państwa zaplanowane sumy 
akumulacji, które. umożliwiają 
dalszy rozwój naszego przemy­
słu, budowę nowych obiektów 
socjalizmu, podnoszenie warun­
ków kulturalnych i material­
nych ludności, umacnianie si­
ły obronnej naszego państwa.

Jak realizują te zadania | 
zakłady przemysłu baweinia- : 
nego?

Pierwsze zadanie zostało 
przez przedsiębiorstwa pod­
legle Centralnemu -Zarządowi 
Przemysłu Bawełnianego-Pół- 
noc, w zasadzie wykonane. 
Plan ilościowy za 6 miesięcy 
został wykonany z poważną 
nadwyżką, wynoszącą przeszło 
3,5 miliona metrów tkanin i 
ponad 500 ton przędzy. Suk­
ces ten, aczkolwiek bezsprze­
czny, nie może nas uspokajać 
i wprowadzać w stan samoza­
dowolenia. Szereg przedsię­
biorstw Centralnego Zarządu 
nie wykonało bowiem swych 
zadań. Straty z tego tytułu wy­
noszą ponad milion metrów 
tkanin i kilkadziesiąt ton, tak 
bardzo potrzebnej dla innych 
przemysłów, przędzy. Główny­
mi dłużnikami są, jeżeli chodzi 
o przędzalnie, zakład „A “  ZPB 
im. Stalina (przędzalnia cien- 
koprzędna), WZPB im. 1 Maja, 
ZPB im. Dywizji Kościuszkow­
skiej i ZPB im. Koczaskiego.

W tkalniach zaległości istnie, 
ją w zakładzie „A “ ZPB im. 
Stalina, w Zakładach Przemy­
ślu Bawełnianego im. Kunickie­
go, Okrzei, Harnama, Dywizji 
Kościuszkowskiej i Waltera.

Ten dług trzeba i można od­
robić. O tym, że można go od­
robić świadczy chociażby przy­
kład zakładów im. Harnama i 
zakładów im. Dywizji Ko­
ściuszkowskiej, które w pew­
nym okresie nie wykonywały 
swoich planów. Zakłady te po­
trafiły przełamać' trudności i 
stanąć w rzędzie zakładów wy­
konujących dzienne f dekadowe 
zadania.

Przede wszystkim  
asortyment

Globalnie i w ramach ca­
łego Centralnego Zarządu plan

Mieczysław Ufamos
d y r . C en tra ln eg o  Z a rzą du  P rze m ys iu  B a w e łn ia n e g o  .  P d łnoe

akumulacji został w zasadzie 
wykonany. Niedobory na po­
szczególnych odcinkach lub W 
poszczególnych- zakładach świad __ _
czą jednak, że można było za- I ogół jest dotrzymywany przez 
kumulować znacznie większe j przemysł bawełniany. Jednakże

siębiorstw i CZ jest sprawa 
odpadków, powstających w toku 1 
procesu produkcyjnego. Odpad- j 
ki te są ujęte planem, który na 1

sumy, że można było postawić 
do dyspozycji skarbu państwa o 
wiele więcej pieniędzy.

Gdzie tkwią rezerwy akumu­
lacji i co trzeba zrobić, żeby 
je uruchomić?

Dość poważną przyczyną 
zaniżenia gkumułacji w prze­
myśle bawełnianym było nie­
pełne wykonanie planu asor­
tymentowego, zwłaszcza, że 
niedobory powstały właśnie w 
tkaninach bardziej wartościo­
wych, trudniejszych' do wyko­
nania, aie bardziej rentownych, 
a co najważniejsze bardzo po­
szukiwanych na rynku.

Za stan ten w poważnym 
stopniu ponosi odpowiedzial­
ność kierownictwo Centralnego 
Zarządu, które bądź nie potra­
fiło w odpowiednim czasie 
przygotować warunków do 
przejścia na te asortymenty, 
bądź też w porę nie przecięło 
przejawiających się w nie­
których zakładach tendencji 
wykonania planu ilościowego 
w sposób jak najłatwiejszy, 
przez produkowanie tkanin 
mniej pracochłonnych, łatwiej­
szych do wykonania.

Nadrobienie strat, wynikłych 
z tego powodu, to obowiązek 
zarówno CZ, jak i podległych 
przedsiębiorstw.

Następnie jakość

Przemysł bawełniany jako 
całość swój plan jakościowy 
wykonuje i nawet' przekracza 
zaplanowany procent wyrobów 
pierwszego gatunku zarówno 
w tkaninach gotowych, jak i w 

I przędzy. Ale poszczególne za- [
| kłady mają na odcinku planu Proc' 
| jakościowego bardzo poważne 
j niedociągnięcia. I tak np. we 
wspomnianym już zakładzie 
„A “  ZPB im. Stalina ponie­
siono w ciągu 4 miesięcy 
378.000 zł strat, tj. nie odda­
no tej sumy do dyspozycji bu­
dżetu państwa dlatego, że 
tkalnia nie. uzyskiwała wyma­
ganej jakości.

Zagadnieniem, które wymaga 
szczególnego zainteresowania 
ze strony kierownictwa przed-

w niektórych zakładach panuje 
na tym odcinku zupełna bez- j
troska.

W zakładzie „B“ ZPB im. 
Stalina straty powstałe wsku- j 
tek większej niż planowano | 
ilości odpadków w przewija ł-1 
ni krzyżowej i dwojalni wy no- 1 
szą w br. aż... milion złotych. 
Wynikało to z tego, że zamiast | 
t procentu odpadków powsta­
ło w przewijalni krzyżowej - 
5,42 proc. odpadków, a w < 
dwojalni — 8,22 proc. Nieie- 
piej przedstawia się sprawa 
w zakładzie „A “ , gdzie w tkał- j 
ni żakardowej było 4 proc. 
odpadków więcej niż przews- J 
dywano.

Taka sytuacja istnieje nie j 
tylko w tych zakładach. Po- j 
dobne zaniedbania, chociaż w j 
mniejszym stopniu można zna­
leźć i w innych przedsiębior­
stwach. Zadaniem Centralnego 
Zarządu będzie wskazać te nie­
dociągnięcia i pomóc w ich u- 
sunięciu.

I  oszczędność surowca
#

Czynnikiem, który w poważ­
nym Stopniu wpływa na kształ­
towanie się akumulacji w 
przedsiębiorstwach przemysiu 
bawełnianego — jest właściwa, 
oszczędna gospodarka surow­
cem. Trzeba przyznać, że. i na 
tym odcinku jest jeszcze bar­
dzo wieie do zrobienia.

Włókno sztuczne, to produkt, 
który pozwala na uzyskanie 
bardzo wysokiego procentu wy- 
przędu. Prawie wszystkie za­
kłady posługujące się tym su­
rowcem osiągają powyżej 95 
proc. wyprzędu, ale w WZPB 

| im. 1 Maja osiąga się tylko 91

Właściwa gospodarka surow­
cem, troska o jakość produk­
cji, o jej asortyment, ścisłe 
przestrzeganie dyscypliny piać 
— to przebogate źródła umo­
żliwiające obniżenie kosztów 
własnych produkcji przy jedno­
czesnym jej wzroście, co w 
konsekwencji prowadzi do po­
większenia akumulacji.

Jak różnorodna i jak często
bardzo niewłaściwa jest gospo­
darka w przedsiębiorstwach

przemysłu bawełnianego, dowó- 
dzą następujące fakty.

Jeden kilogram przędzy o* 
kreślonego numeru kosztuje 
nas, w zależności od zakładu, 
w którym został wyprodukowa­
ny od 22,71 zi do 26,68 zł.

Z różnicy między tymi dwie­
ma sumami widać, że są pod 
tym względem zakłady dobrze 
i" źle pracujące. Niemniej je­
dnak i w jednych i w drugich 
istnieją rezerwy, które można 
i trzeba wykorzystać.

Przykładem zakładu, który 
uzyskuje w tej dziedzinie do­
bre wyniki są ZPB im. Armii 
Ludowej, złe —- zakład „B “ 
ZPB im. Stalina. Ten ostatni 
zakład używa surowca nieco 
droższego. Używa go mniej, 
gdyż mniej powstaje z niego 
odpadków. W rezultacie nakła­
dy na materiały bezpośrednie 
są w zakładzie „B “ ZPB im. 
Stalina niższe, niż w ZPB im. 
Armii Ludowej, koszty wyni­
kowe jednak są o wicie wyż­
sze. Dlaczego tak jest?

Dlatego, że w zakładzie 
„B “  ZPB im. Stalina bar­
dzo wysoki jest koszt robo­
cizny przypadający na 1 kg 
przędzy. Wynosi on 4,8t z). W 
ZPB im. Armii Ludowej przy 
tych samych stawkach akordo­
wych dzięki przede wszystkim 
lepszej organizacji pracy koszt 
ten nie przekracza 2,78 zi. O- 
czywiście jednocześnie z wyso­
kimi kosztami robocizny rosną 
inne, uzależnione od nich, na­
kłady. W ostatecznym rozra­
chunku koszt własny kilograma 
przędzy jest w ZPB im. Stalina
0 4 zł wyższy.

Przytoczony przykład daje
obraz gospodarki w obu zakła­
dach. Wskazuje on, że na każ- 

j dym niemal odcinku istnieją 
duże możliwości wygospodaro- 

j wania olbrzymich sum, potrzeb­
nych na inwestycje, na budowę 
nowych fabryk, na stale podno- 

j szenie warunków materialnych
1 i kulturalnych ludzi pracy, na 
I budowę nowych domów mie- 
i szkalnych, nowych obiektów 
j socjalnych.

Żeby sumy te znaleźć, trze­
ba, bv kierownictwa zakładów 
zaczęły nie tylko liczyć ilość 

j wyprodukowanych metrów czy 
| kilogramów, ale by zaczęły pa- 
j trzeć na to, jakie metry pro- 
j dukują i jakie są ich koszty 
własne. Dziś już nie wolno pro- 

j dukować tego co jest najłat­
wiejsze do wykonania. Dziś 
trzeba produkować to co jest 

| potrzebne i to tak produkować, 
! by stale uzyskiwać i przekra- 
! czać zaplanowaną akumulację.

M osk iew ska  Rada M ie jska  w  trosce o w yp o czyn e k
Iiicł:

F i 1 m
) Janie Matejce
1 Wytwórnia Filmów (li­
towych przystąpiła do pra­
ni scenariuszem filmu „Jan 
■jko“ . Scenopis opracowuje 

reżyserować będzie Jerzy 
vski. (PAP)

Pobył zespołu 
pieśni i la lira 

Koreańskiej Armii 
Ludowej w Poznaniu
(a) Do Poznania przybył nie­

zwykle serdecznie witany przez 
miejscowe społeczeństwo Ze­
spół Pieśni i Tańca Koreańskiej 
Armii Ludowej.

Goście obecni byli w Operze 
im. Stanisława Moniuszki na 
specjalnie dla nich zorganizo­
wanym występie Zespołu Pie­
śni i Tańca Domu Wojska Pol­
skiego.

Występ gości koreańskich od­
byt się w olbrzymiej hali tar­
gowej. 10 tysięcy widzów okla­
skiwało gorąco i serdecznie 
przedstawicieli bohuteiskiej Ko­
rei. Występ zamienił się w ży­
wiołową manifestację przyjaźni 
między narodami polskim i ko­
reańskim. (PAP)

2.840 spółdzielni gminnych 
zaopatruje wieś i prowadzi skup 

produktów rolniczych
(f) Jak już podawaliśmy, 1 

hm., w 5 rocznicę powołania 
Centrali Rolniczej Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska“ , o- 
bradowało w Warszawie roz­
szerzone plenum Rady CRS. 
W czasie obrad plenum doko­
nało oceny 5-letniej działalno­
ści rolniczej spółdzielczości za­
opatrzenia i skupu.

W okresie minionego 5-Iecia 
spółdzielczość samopomocowa
— jak podkreślano na plenum
— uzyskała poważne osiągnię­
cia we wszystkich dziedzinach 
swojej wielostronnej działalno­
ści. 2.840 . spółdzielni' gmin­
nych, zrzeszających obecnie 
blisko 3 miln. członków, pro­
wadzi ok. 80 tys. sklepów, 
punktów skupu, różnego ro­
dzaju składów oraz zakładów 
produkcji pomocniczej.

Samych tylko stałych punk­
tów detalicznej sprzedaży ist­
nieje na wsi ponad 35 tys., 
czyli o 22 tvs. więcej niż W 
1948 roku. Oprócz stałych pla­
cówek, spółdzielczość samopo­
mocowa rozwija na coraz szer­
szą skalę pomocnicze formy 
handlu, jak handel jarmarcz­
ny, straganowy i obwoźny. To­
też gminne spółdzielnie, kiero­
wane przez pracujących chlo-

pów, stały się dziś głównym 
źródłem zaopatrzenia miesz­
kańców wsi w towary przemy­
słowe, chroniąc małorolnych i 
średniorolnych chłopów przed 
wyzyskiem pośrednika - spe­
kulanta.

Spółdzielczość samopogicwjo- 
wa odgrywa obecnie również 
decydującą rolę w skupie pro­
duktów 'rolniczych.

Jako jedno z najważniej- 
sz#h zadań w dalszej dzia­
łalności spółdzielczości samo­
pomocowej plenum Rady CRS 
wysunęło sprawę jeszcze więk­
szego powiązania się z masa­
mi członkowskimi oraz uakty­
wnienia pracy samorządu spół­
dzielczego — wojewódzkich, 
powiatowych, a przede wszyst­
kim gminnych rad spółdziel­
czych i komitetów członkow­
skich. Uczestnicy . plenum 
stwierdzili, że obowiązkiem 
190-tysięcznej rzeszy pracow­
ników spółdzielczych jest do­
łożyć wszelkich starań, aby 
rolnictwo jak najlepiej zaopa­
trzone zostało we wszystkie 
towary i artykuły przemysło­
we, potrzebne do sprawnego 
przeprowadzenia kampanii żni- 
wno-ornłotowej. (PAP)

A rlyśri rumuńscy 
w Warstsawie

(f) W ramach wymiany kul­
turalnej polsko - rumuńskiej 

| przybyli do Warszawy na za- 
! proszenie Komitetu Współpra­
cy Kulturalnej z Zagranicą wy­
bitni rumuńscy artyści opero­
wi — solistka Państwowej 
Opery w Cluj — Stella Simo- 
netti (sopran) i solista Pań­
stwowej Opery w Bukareszcie, 
zasłużony artysta Rumuńskiej 
Republiki Ludowej — Mircea 
Buciu (bas).

Stella Simonetii wystąpi 
dwukrotnie w Państwowej Ope­
rze w Warszawie: 4 bm. w „Cy­
ganerii“  oraz 7 brn. w „Halce*. 
Następnie artyści rumuńscy 
udadzą się do Poznania, gdzie 
wystąpią w Państwowej Ope­
rze im. Moniuszki w „Eugeniu­
szu Onieginie“ , „Borysie Go­
dunowie“  i „Halce“ .

Konstytucja radziecka gwa­
rantuje każdemu człowiekowi 
pracy na równi z prawem do 

I pracy i oświaty prawo do od­
poczynku. Związek Radziecki 

| stworzy) wszelkie warunki dla 
j w Jelenia w życie tego prawa, 
j \V kraju Rad istnieje przeszło 
350 pięknych uzdrowisk, ponad 
2.500 sanatoriów, kilka tysięcy 
domów wczasowych, obozów 
turystycznych i schronisk alpi­
nistycznych.

Szczególnie pomyślne warun. 
j ki letniego odpoczynku posia- 
| dają mieszkańcy Moskwy. Pięk- 
| na przyroda miejscowości pod- 
: moskiewskich, woda i lasy,
I dziesięć wielkich wspaniale 
i urządzonych parków kultury i 
j wypoczynku, liczne plaże, ba­
seny kąpielowe, stadiony, przy­
stanie sportowe dają możność 
mieszkańcom stolicy wykorzy­
stać letnie miesiące dla wzmoc­
nienia wirowia i dla pełnego 
odpoczynku.

Moskiewska Rada i Rady 
dzielnicowe poświęcają wiele 

| uwagi rozszerzeniu, dobremu 
j zaopatrzeniu, urządzeniu i este- 
| tycznej stronie stołecznych par­
ków, plaż, basenów pływackich, 
a także zbudowaniu basenów i

zi pracy
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“)

G. Pachomow |o  swoich ostatnich
“ ——— — — — —  | przeczytają wyjątki

| wych książek,na 10 tysięcy osób. W parku 
tym będzie mogio równocześ­
nie przebywać 200 tysięcy lu­
dzi.

Ulubionym miejscem wypo­
czynku moskwiczan, na równi 
z miejskimi parkami, są malow­
nicze okolice podmiejskie, W 
celu udostępnienia najlepszych 
warunków wypoczynku masoni 
pracującym stworzono za mia­
stem 50-kilometrową strefę, w 
którą wchodzi dziesięciokilo- 
metrowy pas parku leśnego. W 
strefie tej znajduje się gęsta 
sieć domów wczasowych, sa­
natoriów i obozów pionierskich. 
Latem wypoczywa tu okoio 700 
tysięcy ludzi.

Ulubionym miejscem wypo­
czynku mieszkańców Moskwy 
jest również basen klazmiński, 
który ciągnie się na przestrze­
ni blisko 20 km i, posiada 
zwierciadło wodne o 1.300 ha. 
Tu mieści się schronisko tury­
styczne, yachtklub, przystanie 
dla lodzi i motorówek, baseny 
pływackie i plaże.

pracach, 
z no- 

uczeni zapo-
ruty wycieczek turystycznych, j 7n;|j sluchacz’y z „owymi od 
wyznaczyła określone punkty, ! krv^ ami naukowymi, wynalaz
i ,  • I ,  J f  i  ■« # , Li  «ar i r \  / 1 r, a r“v I r.  f ł—1 • - - . . . .w których w niedziele i dni 
świąteczne zbierać się będą 
uczestnicy wycieczek pieszych, j 
cykliści, motocykliści i automo- 
biliści. Rada Moskiewska zo- j 
bowiązala Rady dzielnicowe do | 
zorganizowania wycieczek tak, j 
by każdy mieszkaniec Moskwy, i 
który pragnie Spędzić dzień 
wolny od pracy za miastem j 
otrzymał odpowiadającą jego i 
upodobaniom marszrutę do cie- i 
kawych i malowniczych miej­
scowości podmoskiewskich.

Dużo uwagi poświęcają orga­
nizacje partyjne, związkowe i I 
komsomolskie krótkim wyciecz- j 
kom za miasto urządzanym w i 
niedziele przez zakłady pracy. I 
Obecnie wycieczki te organizu- J 
je się według z

kami, nowatorzy produkcji po­
dzielą się swoim doświadcze­
niem itd.

Wielkie znaczenie w organi­
zacji letniego wypoczynku po­
siada kultura fizyczna i sport. 
Moskwa ma olbrzymie możli­
wości i na tym odcinku. W sto­
licy jest 40 stadionów, około 
2.000 boisk sportowych, 11 
yachtklubów, 9 basenów pływa­
ckich i liczne przystanie spor­
towe. Rada Moskiewska jesz­
cze wczesną wiosną zobowiążą-' 
la kierowników wszystkich tych 
instytucji do starannego przy­
gotowania Wszystkich sporto­
wych urządzeń w celu obsłuże­
nia olbrzymiej armii sportow­
ców stolicy radzieckiej. Już w 

I pierwszych ciepłych dniach na
wanego planu w który włącza- j stadionach i boiskach rozpo- 
ne są koncerty dla wycieczko- , cz^)v sje treningi, zawody, zda, 
więzów rożnego rodzaju gry i ; wanJe jlorm na znaczek „Go- 
rozrywki. '•» j tów do pracy i obrony“ . W

Moskiewski Komitet Partii, j lekkoatletycznym biegu na prze. 
Moskiewska Rada : Rady dziel- i )aj organizowanym przez Mo-

Tisiączny koi io!
parowozowy 

wyprodukowały 
Zakłady Sosnowieckie
(a) Załoga Sosnowieckich Za. 

kładów ' Budowy Kotłów ukoń­
czyła w tych dniach produkcję 
tysiącznego kotła parowozowe­
go. Kocioł ten otrzymała załoga 
Zakładów Parowozowych im. 
Feliksa Dzierżyńskiego w 
Chrzanowie.

W walce o pełną realizację 
zadań produkcyjnych szczegól­
nie wyróżniają się w Zakładach 
brygady Albina Garbasza i A- 
dania Placka, które przeciętnie 
wykonują ponad 200 proc. nor­
my.

Przeszło 100 najbardziej wy­
różniających się pracowników 
Zakładów nagrodzonych zosta­
ło z okazji wyprodukowania ty­
siącznego kotła dyplomami i 
premiami pieniężnymi. (PAP).

się wśród moskwiczan spacery 
j plaż w miejscowościach pod- j statkiem po rzece Moskwie i po 
miejskich. | kanale im. Moskwy, a także wy.

W roku bieżącym Moskiew- j  cieczki autobusowe i piesze. Ćo 
ska Rada na samo, urządzenie | niedzielę dziesiątki komforto- 
czterech wielkich parków sto- | wych autobusów wyjeżdża do 
łecznych wydała przeszło 37 mi- j Jasnej Polany — do Muzeum 
lionów rubli. Jeszcze w zimie j Lwa Tołstoja, do miasta Klin 
przeprowadzono remont kapi- [ — do domku muzeum wybitne- 
talny w wielu parkach, żaku- i 8° rosyjskiego kompozytora — 
piono wielką ilość inwentarza I Czajkowskiego, do Ostankino 
i sprzętu sportowego. W znacz-. ! — byłej rezydencji Szeremietie- 
nie większych rozmiarach prze- j wych, obecnie muzeum poświę-

Wielką popularnością cieszą nicowe zwracają baczną uw,a-
treść pracy instytucji

prowadzane będą prace nad 
| rozbudową i rekonstrukcją par­
ków stołecznych w najbliż- 

| szych dwóch — trzech latach 
j ł  tak na przykład Moskiewska 
j Rada postanowiła zbudować w 
! Centralnym . Parku Kultury i 
Wypoczynku im. Gorkiego bui-

conego chłopom pańszczyźnia­
nym, do Mcyri — miejscowo­
ści związanej z przebywaniem 
tam Lermontowa, na Pole Bo- 
rodińskie —• miejsce wielkiej, 
historycznej bitwy w 1812 ro­
ku, do Kaskowa, Nowej Je-

gę na
kulturalno - oświatowych. Do 
obsługi wczasowiczów zmobili­
zowane są kolektywy wszyst­
kich stołecznych teatrów, filhar­
monii, instytucji koncertowych,

skiewski Komitet do Spraw 
Kultury Fizycznej i Sportu 
brało udział ponad dwieście 
pięćdziesiąt tysięcy członków 
stowarzyszeń sportowych.

Ważną rolę w organizacji 
wypoczynku mieszkańców Mo- 

estradowych i cyrku. Ponad skwy odgrywają transport, oraz 
sto zespołów artystycznych de- organizacja Wyżywienia wcza- 
monstruje przed światem pra- i sowiczów. Moskiewska Rada, 
cy Moskwy swe osiągnięcia i specjalna uchwalą zobowiążą- 
Często na estradach w parkach |a miejskie- przedsiębiorstwa 
kultury i wypoczynku organi- i transportowe, by w niedziele i 
żuje się mieszane koncerty, w j  dni świąteczne przedłużyły 
których udział biorą razem z , marszruty oraz zwiększyły ilość 
zawodowymi artystami człon- j tramwajów, trollejbusów i auto- 
ko wie zespołów twórczości arna. j busów. Zwiększa się nasilenie 
torskiej. j komunikacji rzecznej i pocią-

Istniejący przy Moskiewskiej | gów podmiejskich. Rada Mo- 
Radzie zarząd instytucji kultu- j skiewska rozpatrzyła i specjał- 
ralno - oświatowych stworzy! i ną uchwalą zatwierdziła sieć

wary wzdłuż Wzgórz Len ino w- storycznych miejscowości
rozolimy i do wielu innych hi- i przy Wszystkich parkach kut- i sklepów, restauracji, bufetów i

skich aż do gmachu Moskiew­
skiego Państwowego' Uniwer­
sytetu, nowe kino zimowe, urzą­
dzić pomieszćzenia dla różne­
go rodzaju imprez i rozbudo­
wać baseny wewnątrz parku.

40 —- 45 mLionów rubli bę­
dzie kosztowała rozbudowa i 
urządzenie największego w 
Moskwie Parku Kultury i Wy­
poczynku im. Stalina. Po za­
kończeniu wszystkich robót te­
ren parku wzrośnie do 800 iia, 
a zwierciadło stawów i basenów 
do 110 ha. Tu powstanie plaża

Mając na uwadze wielkie za­
interesowanie ludzi pracy wy­
cieczkami, Moskiewska Rada w 
roku bieżącym rozszerzyła 
znacznie pracę na tym odcin­
ku, zapewniła wycieczkom, za­
miejskim transport i przewod­
ników. Zaplanowano przepro­
wadzić w letnich miesiącach 
tego roku 3.150 podmiejskich 
wycieczek, które obejmą co

tury i wypoczynku społeczne j stołówek, obejmującą 200 punk- 
rady artystyczne, które rozpa- j tów spożywczych. Prócz tego w 
trują i zatwierdzają programy ; niedziele czynna będzie wiek- 
masowych widowisk, koncer- i sza ilość ruchomych kiosków 
tów, wieczorów artystycznych, j umieszczonych na autach, 
karnawałów, festiwali, wystaw j Moskiewska Rada i Rady 
i pokazów twórczości amator- dzielnicowe podobnie jak o wy- 
skiej. poczynek ludzi pracy troszczą

W bieżącym roku w parkach 
kultury i wypoczynku będą wy­
stępowali przed mieszkańcami 
Moskwy pisarze, kompozytorzy,

najmniej 200 tysięcy osób. Ra- | malarze, uczeni, bohaierowie 
da Moskiewska zobowiązała j pracy socjalistycznej, wvna- 
miejską placówkę turystyczną, lazcy, szachiści, wybitni spor- 
by opracowała dokładne marsz- ' towcy. Pisarze będą mówić

się o wypoczynek dzieci. W ro­
ku bieżącym na letniskach i 
obozach pionierskich, rozmiesz­
czonych w najpiękniejszych 
miejscowościach podmoskiew­
skich, spędzi lato 360 tysięcy 
dzieci ze szkól i 94 tysiące 
dzieci w wieku przedszkolnym,
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Aby bagno zamienić w  orną ziemię

Bagna B iebrzańsk ie  z a jm u ją  obsza r  200 tys. ha, z czego na 
bagna K u w a s y  p rzypada 7 tys. ha.

Od odwodn ien ia  bagien rozpoczyna się w ie lk a  akc ja  m e l io ra ­
c j i ,  w  k tó re j  w yn iku ,  200.000 ha bagien zam ien i  się w  wysoko  
w y d a jn e  łąk i ,  p a s tw is k a  i  żyzne g ru n ty  orne. W  c h w i l i  obec­
n e j  na jw iększy  rozm ach posiadają prace ndd wykorzystan iem,  
w od  Jezio ra Ra jg rodzk iego  do n aw odn ien ia  zm e l io row anych  
ń iz  łą k  bagna K u w a s y .  Prace p rz y  podwyższan iu  lu s t ra  w ody  
Jez iora  R a jg rodzk iego  oraz p rz y  budow ie  kana łów  t rw a ją  
w  ca łe j pe łn i.  P ow ażny  u d z ia ł  we  w szys tk ich  pracach m e l io ra ­
c y jn y c h  b io rą  w  czynie spo łecznym ch łop i  oko l icznych  gromad.  
Każdego dn ia  przecię tn ie  100 fu rm a n e k  ch łopsk ich  dowozi zie­
m ię  na wznoszone groble . Na  zd jęc iu :  ch łop i  z g rom ad  K u l i ­
gi, S ikora , Stoczek i  Ciszewo p racu ją  ochotn iczo w  ram ach  
czynu  społecznego p rz y  bud ow ie  g łównego kana łu  kuwask iego

F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

C h łop i z O polszczyzny
za ko ń czy li

OPOLE (kor. w ł.).
realizacji zobowiązań podję­
tych dla uczczenia 9 rocznicy 
Manifestu PKWN i pierwszej 
rocznicy uchwalenia Konstytu­
cji P.R.L. pracujący chłopi, 
wsi opolskiej, robotnicy PGR i 
członkowie spółdzielni praduk 
cyjnych województwa opolskie­
go, pierwsi w kraju całkowicie 
zakończyli sprzęt jęczmienia i 
rzepaku ozimego.

W akcji tej przodowały po­
wiaty: Strzelce, Opole, Niemo­
dlin i Olesno.

Za przykład sprawności orga­
nizacyjnej posłużyć może go­
spodarstwo PGR Zyrowa w 
pow. strzeleckim, w którym w 
ciągu jednego dnia skoszono 
przy pomocy 2-metrowej sno- 
powiązalki ciągnikowej 10-hek-

robotników, Ustawiali oni sno­
py w mendle robiąc odpowied­
nio szerokie międzyrzędzia, 
które umożliwiały pracę gra­
biarek i traktora z pługiem.

Następnego już dnia po sko­
szeniu jęczmienia zasiano na 
tym polu poplon z rzepaku o- 
zimego. W wielu PGR-aćh 
przeprowadza się obecnie w 
pełni omłoty jęczmienia. M. in.

J w gospodarstwach Biskupice i 
; Sowczyce, należących do ze- 
! społu PGR Jamy w pow. Oies- 
j kim, omtocono cały zebrany ję- 
I czmień. W gospodarstwach tych 
J omloty prowadzone byty na po­

lu bezpośrednio po zbiorze.
Decydującą rolę w omiotach 

j jęczmieni odegrały kombajny 
radzieckie typu S-4, używane w 
tej akcji na polach PGR i po­
lach spółdzielni produkcyj­
nych. , (y)

sprzęt jęczm ien ia

Młodzież szkół rolniczych 
na praktykach wakacyjnych

(a) W PGR-ach, spółdziel­
niach produkcyjnych i POM-

czalnego Gorzowskiego Insty­
tutu Uprawy, Nawożenia i Gic­

ach Ziemi Lubuskiej ponad 400 j boznawstwa w Małyszynie
uczniów szkól rolniczych woj. 
zielonogórskiego i innych wo­
jewództw rozpoczęło praktyki 
wakacyjne.

Uczniowie przebywający na 
praktykach przyczynią się rów­
nocześnie swoją pracą do spra­
wniejszego przeprowadzenia 
kampanii żniwno-omtotowej.

Państwowe Technikum Rolni­
cze z Pszczyny i Nakla Śląs­
kiego przystało swych uczniów 
na praktykę do majątku doświad

Wielkim.

Wielu słuchaczy techników 
rolniczych woj. zielonogórskie­
go, wyjechało na praktyki do in­
nych województw.

Oprócz uczniów szkół mecha­
niki rolnej i szkól rolniczych 
wyjechali na praktyki ucznio­
wie Technikum Ogrodniczego z 
Iłowej, pow. Żagań, oraz Tech­
nikum Rachunkowości Rolnej z 
Zieleńca k/Gorzowa (PAP).

W przededniu akcji żniwno-omłotowej 
w powiecie wrocławskim

Do akcji żniwno-omlotowej 
w powiecie wrocławskim przy­

stępują w br. 84 spółdzielnie 
produkcyjne, w tym okoto 60 
po raz pierwszy zbierać będzie 

1 plon uzyskany zbiorową pracą.
Komitet Powiatowy we Wro­

cławiu zdaje sobie sprawę z 
, trudności, powstających w pier­
wszym okresie wspólnego go­
spodarowania. Dużą więc uwa- 

, gę zwrócił ria polityczną prace 
w spółdzielniach. Sekretarz 

; KP, tow. Krukiewicz nie ('pusz­
cza żadnej szerszej narady na 

¡szczeblu powiatowym lub w i 
, POM-ach, wychodząc z założę-: 
; nia, je na naradach tych spo­
tyka się z dziesiątkami ludzi,’ 
którzy przenoszą nastawienie i 
do setek spółdzielców. Nie o- 
puszczn również żadnej okazji 
żeby być w PO.U, bo wie. że od 
postawy politycznej i pracy za-, 
wodowej załogi PO.M w powa­
żnym stopniu zaleźć praca 
spółdzielni.

, Szeroki aktyw powiatowy, w 
¡skład którego wchodzi wielu 
1 przewodniczących i aktywistów 
; z przodujących spółdzielni, wy­
jeżdża do gromad. Nauczyciele 
wygłaszają pogadanki na ak­
tualne tematy wiejskie, szcze- 

i golną uwagę zwracając na po­
pularyzację doświadczeń przo- 

| dujących spółdzielni i radziec­
kich kołchozów.

Pomoc
dla nowych spółdzielni
Silę nowych spółdzielni w 

j powiecie wrocławskim stanowi 
j  to, że obejmują cale lub prawie 
[cale wioski. Nie mają one jed- 
I nak jeszcze doświadczeń w or- 
j ganizowaniu pracy zespołowej.
! I słusznie KP tak wielką wagę 
¡przywiązuje do popularyzowa­
nia metod pracy bardziej do- 

| świadczonych, , przodujących 
¡spółdzielni. Przyczyniają się I 
j do tego zarówno narady spo-;
[ tecz-ne w POM-ach i na szcze- 
j blu powiatu jak i wzajemne od- 
j wiedziny spółdzielców. Oto np. 
j spółdzielcy z Dom,ostawia, któ­
rzy specjalizują się w ogrodni- 

[ ctwie i warzywnictwie, upra- 
! wiając prawie 300 ha okopo­
wych i warzyw, a więc ku ltu r!

pracochłonnych — na wzór Mi- 
lina, utworzyli u siebie bryga­
dy i ogniwa, które współzawod­
niczą ze sobą.

Współzawodnictwo socjali­
styczne w spółdzielniach 
kształtuje nowego człowieka. 
Coraz bardziej przenika do u- 
mysłów spółdzielców świado­
mość, że nie tylko winni się 
bić o zwycięstwo we współza­
wodnictwie, ale winni również 
|x>magać innym spółdzielcom 
radą i własnym doświadcze­
niem. W myśl tak pojętego 
współzawodnictwa 25 spółdziel­
ców z Maniowa Wielkiego po­
jechało do spółdzielni w Ża- 
chowicach, która z powodu sła­
bej dyscypliny pracy miała po­
ważne trudności przy obróbce 
buraków. Spółdzielcy z Manio­
wa nie tylko bezpośrednio po­
mogli przy przerywaniu bura­
ków, ale przyczynili się do 
przełamania u niektórych spół­
dzielców z Zachowie niechęci 
do pracy w zespole.

Podpisanie statutu, a nawet 
zaoranie miedzy, nie decyduje 
jeszcze o przekształceniu się 
chłopa indywidualnego — w i­
dzącego dotychczas tylko swo­
je ciasne podwórko — w spół­
dzielcę o szerszych horyzon­
tach, umiejącego myśleć o 
wspólnym gospodarstwie. Ho­
ryzonty te rozszerza dopiero 
wspólna praca, wspólne bory­
kanie się z trudnościami, 
wspólna troska o wspólne do­
bro, walka z tymi, którzy chcą 
cofnąć życie wstecz.

Właśnie o cementowanie ta­
kich kolektywów, przepojonych 
jedną myślą, jednym dążeniem, 
walczy Komitet Powiatowy, 
walczą organizacje partyjne w 
spółdzielniach, walczy 13 grup 
kandydackich. Pod wpływem 
organizacji partyjnych spół­
dzielcy uodporniają się na za­
kusy wroga i uczą się w róż­
nych okolicznościach stosować 
różne formy pracy.

W powiecie wrocławskim do 
rzadkości należą spółdzielnie 
uprawiające poniżej 30 ha bu­
raków cukrowych, których pie­
lęgnacja wymaga wiele wkładu

pracy. I tu decyduje postawa 
kobiet. A właśnie wróg wyko­
rzystując mniejsze wyrobienie 
polityczne kobiet, stara się od­
ciągnąć je od pracy w spół­
dzielni. W gromadzie Rogów 
Sobocki na wiosnę tylko 5 ko­
biet wyszło do pracy zespoło­
wej. A burakami spółdzielnia 
obsiała 80 ha. Sytuacja była 
ciężka, na polach buraczanych! 
pleniły się chwasty. Wówczas 
zarząd za radą organizacji 
partyjnej podzielił areał bura-j 
ków na odcinki i na każdym 
odcinku umieścił tablicę z na-! 
zwiskiem tego, kto ten odcinek j 
winien obrabiać. Kobiety za-[ 
wstydziły się, że ich nazwiska 
figurują nad zachwaszczonymi j 
burakami i wyszły do pracy.

■

Wykorzystać doświadczenie
wiosennej akcji siewnej

W obliczu najważniejszej 
kampanii w rolnictwie Komitet 
Powiatowy, wykorzystując do­
świadczenia wiosennej akcji 
siewnej, dużą uwagę zwrócił 
na polityczną mobilizację sze-1 
rokiego aktywu. Prezydium j 
PRN zwołało powiatową nara-j 
dę spółdzielców, chłopów in­
dywidualnych, pracowników 
POM i PGR, poświęconą akcji 
żniwno-omlotowej. O żywym 
zainteresowaniu wymianą do-1 

świadczeń, o trosce o należyty 
przebieg akcji żniwnej świad­
czyła obecność na naradzie po­
nad tysiąca chłopów — spół­
dzielców i gospodarzy indywi­
dualnych oraz robotników rol­
nych całego powiatu.

Dyskusja na tej naradzie 
wskazała na wiele jeszcze /bra-[ 
ków w przygotowaniu akcji i 
żniwno-omlotowej. Choć prze-| 
wodniczący Prezydium PRN! 
tow. Książek mówił, że PZGS j 
rozprowadzi! sznurki do snopo- j 
wiązalek do wszystkich GS-ów, j 
tow. Krupski z Woj nowie vćy- j 
kazał, że u nich w GS-ie tego! 
sznurka nie ma, brak jest rów- i 
nież płótna do śnopowiązątekJ

W dyskusji wskazywano na in­
ne jeszcze braki.
Pierwsze zboże dla państwa

Większość jednak dyskutan- \ 
tów z dumą mówiła, że ich 
spółdzielnie są gotowe do żniw.

— U nas — mówił tow. 
Maćków z Strzeganowic, — 
snopowiązatki i wozy. są już 
całkowicie gotowe do żniw. Zyto j 
i pszenicę wprost z pola będzie, j 
my młócić na dwie maszyny, I 
żeby jak najprędzej pierwsze 
zboże oddać dla państwa, bo na 
niego czeka robotnik...

Troska nie tylko o sprawy 
własnej spółdzielni, ale i o lo­
sy kraju przebijała z wypowie­
dzi niemal’ wszystkich mów­
ców. I właśnie dzięki dyskusji 
narada przeszła pod hasłem: j 
pierwsze zboże dla państwa.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Sośnicy w ub. roku plan sku­
pu zboża wykonała do 26 sier­
pnia. Wzorując się na jej do­
świadczeniu, spółdzielcy wro­
cławscy postanowili organizo­
wać brygady omlotowe i przy­
śpieszyć omloty, by do 20 wrze­
śnia plan dostaw zboża wyko­
nać.

Dyskutanci zwracali uwagę 
na wzmożenie czujności w cza­
sie żniw, gdyż wróg bity pod 
względem politycznym i gospo­
darczym, chwyta się sabotażu, 
aby zatruwać radość twórczej 
pracy w spółdzielniach. Spot 
dzielcy zwracali się do prezy­
dium powiatowej i gminnych 
rad narodowych, by częściej 
odwiedzali spółdzielnie, poma­
gali analizować i usuwać trud­
ności.

Niestety jednak, choć na na­
radzie byli obecni chłopi indy­
widualni, zarówno w referacie 
przewodniczącego Prezydium 
PRN, jak i w dyskusji za ma­
ło mówiono o wsi indywidual­
nej. W dyskusji nie zabrał gło­
su również żaden pracownik 
PGR. I to niewątpliwie po­
mniejszyło wagę samej narady. 
Aby powiat wrocławski mógł 
dobrze przeprowadzić żniwa — i. 
ogniwa partyjne, państwowe i i 
gospodarcze powinny wzmóc ; 
swoją troskę o wieś indywidual- [ 
na i Państwowe Gospodarstwa j 
Rolne. A. MARIAŃSKA

Nowi absolwenci 
Wyższej Szkoły 

Ekonomicznej w Sopocie
(a) W Wyższej Szkole Eko­

nomicznej w Sopocie, kształcą­
cej wykwalifikowane kadry 
pracowników naszej gospodar­
ki morskiej — przede wszyst­
kim w zakresie ekonomii mor­
skiej — odbyło się uroczyste 
wręczenie 160 absolwentom 
dyplomów pierwszego stopnia 
studiów oraz 6 dyplomów stu­
dium II  stopnia.

Wśród 6 absolwentów, któ­
rzy jako pierwsi w tej uczelni 
otrzymali dyplomy magister- 

j skie II stopnia studiów, znaj- 
! duje się m. in. Lucjan Hofman. 
Napisał on pracę naukową pt. 
„Zagadnienie mechanizacji w 
portach“ . Inny absolwent -— 
Jan Łodykowski napisał pracę 
naukową pt. „O rozrachunku 
gospodarczym na statkach“ , a 
Jerzy Toepiitz — pt. „Plano­
wanie rozwoju żeglugi mor­
skiej“ . (PAP)

Przed Festiwalem Młodzieży

Studenc i polscy p rzyg o to w u ją  się do F es t iwa lu  m łodz ieży w  Bukareszcie . Na zd jęc iu  grupa ta 
neczna z A k a d e m i i  M edyczne j w  L u b l in ie

Spotkanie z Jankiem Muzykantem
„Janko Muzykant“ . Opera w trzech aktach Witolda Rudzińskie­

go. Libretto: Tadeusz Borowski i Stanisław Wygodzki wg no­
weli Henryka Sienkiewicza. Kierownictwo muzyczne: Edwin Ko­
walski. Inscenizacja i reżyseria: Adolf Popławski. Asystent re­
żysera: Antoni Majak. Dekoracje i kostiumy: Stanisław Jaro­
cki. Choreografia: Mikołaj Kopiński, kierownik chóru: Andrzej 
Solloch. Kierownik literacki: Zdzisław Hierowski. Prapremiera 
w Państwowej Operze Śląskiej.

W ostatnich dniach czerwca 
ujrzeliśmy realizację sceniczną I 
drugiej już powstałej po wy- j 
Zwoleniu opery polskiej: „Jan­
ko Muzykant“  Witolda Ru­
dzińskiego. Pierwszą była ope­
ra „Bunt Żaków“ Tadeusza Sze- 
ligowskiego i Romana Brand­
staettera.

Opera „Janko Muzykant“ 
osnuta została na wzruszającej 
noweli Henryka Sienkiewicza. 
Praca Borowskiego i Wygodz- 
kiego nad udramatyzowaniem 
noweii nie była łatwa. Trzeba 
było bowiem nie tylko nowelę 
uscenicznić, pokazać w działa­
niu osoby w niej występujące 
— lecz i zachować ogólny jej j 
nastrój, którym bezsprzecznie 
jest liryzm. Liryzm noweli li- ' 
breciści w pełni zachowali. Nie 
potrafili wszakże rozbudować 
akcji, znaleźć właściwych „wę­
złów“  dramatycznych, a przez 
to uwypuklić najbardziej istot­
nego konfliktu dramatu społecz­
nego i osobistego. Obaj pisarze 
dali nam nie tyle libretto ope- . 
rowe — które w klasycznej | 
swej formie wymaga bogactwa | 
akcji i wynikającej z niej sity j 
przeżyć, pozwalającej na uze-i

wnętrznienie stanów emocjo­
nalnych osób działających — 
ile „obraz“ , poemat sceniczny, 
liryczny poemat o genialnym 
wiejskim chłopcu, którego wiei- 

. ki talent artystyczny i życie. 
! przekreśla panujący ówcześnie 
j ustrój niesprawiedliwości spo- 
j tecznej.

Przez kontrast ze wspólcze- 
! sną rzeczywistością, kiedy ty- 
| siące Janków . muzykantów ma 
! drogę otwartą do kultury i 
I wiedzy poemat ten ma jednak 
swoją silną, aktualną wymowę.

Kompozytor Witold Rudziń­
ski poszedł w swej muzyce ra­
czej po lin ii dramatu muzycz­
nego, przez co powstał wew­
nętrzny rozdźwięk między ogól­
nym nastrojem libretta a mu­
zyką — a równocześnie i ko- 

j rekta istotnych niedomogów l i ­
bretta. Myśl muzyczna Rudziń­
skiego biegła raczej po lin ii in­
strumentalnej, a nie wokalnej 
(poza partią chórów) i dlatego 
właśnie partie solowe budziły 
początkowo sporo zastrzeżeń u 
solistów, nie przyzwyczajonych 
do podobnego traktowania gło­
sów ludzkicii—dopóki sama mu­
zyka, logika jej budowy, nie

■ przemówiła do nich silą swego 
artystycznego wyrazu. Jest to 
bezsprzecznie nowe traktowanie 
opery, zbliżone do tego, które 
obserwujemy w operach Ja- 
nac.zka, nie pozbawione wad i 

! zalet, chociaż —- jak się ogól­
nie wydaje — naturalniejsze j 
traktowanie głosów ludzkich ja- I 

j ko głównego instrumentu wy­
powiedzi w operze, jest z pew [ 
nością słuszniejsze.

Muzyka Witolda Rudzińskie- j 
i go przesycona jest ludowością, [ 
polskością rytmów i melodyki. J 
Zostaje też w bliskim kontakcie I 

jz muzyką polskiego odrodzenia, I 
[co stwarza częstokroć pozory | 
surowości gregoriańskich sek-[ 

jwencji, tak przecież wzruszają^ 
[cych w swym wyrazie.

Stylistycznie muzyka jest 
[jednolita w ramach poszczegól- 
| nych aktów, a zróżnicowana—i 
I to dość znacznie—w całości ope. 
jry. Głęboko i trafnie charakte- 
[ ryzuje ona poszczególne osoby 
[i ich stany emocjonalne. Od j 
j początku opery niemal od j 
I pierwszych taktów uwertury, 
i wprpwadza nas w całkowicie I 
[określony klimat nieszczęścia i i 
j krzywdy ludzkiej. Nawet żaba-1 
[ wa ludowa przed karczmą (z 
[ piękną polską „pawarią“ ) nosi j 
! ten sam charakter. Ten jedno­
lity  klimat całej opery jest nie- j 

[wątpliwie wielkim osiągnięciem i 
| kompozytora. Wejście „pań- [ 
stwa“  w I I I  akcie, w takt banal­
nego walca tuż po zabój- 

| stwie Janka—działa na slucha- 
Iczy zaskakująco (co leży w in­

tencjach kompozytora) silnie 
kontrastując z ogólnym na­
strojem opery - poematu, jest 
zgrzytem zamierzonym i uspra­
wiedliwionym.

Tak więc stwierdzić należy, 
że powstało dzieło wartościowe, 
głęboko przeżyte, szczere, bo­
gate w inwencję tematyczną, 
harmoniczną i polifoniczną, 
szczególnie dobrze prezentu­
jące się w partiach chóralnych, 
będących najmocniejszą stroną 
kompozycji, nie wolne od nie­
których usterek instrumenta- 
cyjnych, a szczególnie w trak­
towaniu głosów ludzkich w 
parliacii solowych.

Dzieło to — jako pierwsze 
w tym rodzaju u Rudzińskiego 
— świadczy o tym, że powi­
nien on kontynuować prace nad 
operą i że może dać nam w 
tym zakresie niejedną cenną 
pozycję, tak bardzo potrzebną 
w polskim życiu artystycznym.

Państwowa Opera Śląska w 
Bytomiu data w realizacji sce­
nicznej'(a szczególnie muzycz­
nej) „Janka Muzykanta“ przy­
kład najbardziej życzliwego, 
sumiennego i twórczego podej­
ścia do nowej, bardzo trudnej, 
polskiej kompozycji. Wszyscy 
soliści, chór, balet, orkiestra 
dali maksimum wysiłku i za­
pału. Na specjalną pochwalę za­
służyły zespoły techniczne, któ­
re w rekordowym tempie, nie 
szczędząc sil i nieprzespanych 
nocy, przygotowały dekoracje, 
stroje, rekwizyty, efekty świetl­
ne i inne prące.

Opera śląska czynna od 1945 
r. i mająca za sobą blisko dwa

i pól tysiąca przedstawień, pra­
cuje w niezwykłych warunkach, 
gdyż jest dosłownie „operą na 
kółkach“ , obsługującą teren ca­
łego województwa stalino- 

j grodzkiego, niemal wszystkie 
jego miasta i to co dzień inne,

[ — a także i miasta leżące poza 
i swym macierzystym wojewódz­
twem. Zbył mało u nas mówi się 
i pisze o tej najpracowitszej 
operze, która ustawicznie szkoli 
nowe, młode kadry operowe, 

j zasilające zespoły , solistów 
wszystkich naszych teatrów 

[operowych. Jej osiągnięcia ar- 
I tystyczne, jak choćby w „Hal- 
! ce“ v „Strasznym Dworze“  i 
„Verbum Nobile“  Moniuszki, 
„Janku“ Żeleńskiego, „Casano- 

| vie“  Różyckiego, „Cagliostro w 
[Warszawie“  i „Złotej Kaczce“
| Maktakiewicza, „Damie Piko­
wej“  i „Eugeniuszu Onieginie“ 

j Czajkowskiego, „Opowieściach 
Hoffmana“ Offenbacha, „Na­
poju Miłosnym“  Donizettie- 

| go, „Fontannie Bachczysaraju“
! Asafiewa, „Rusałce“  Dargo- 
! myżskiego i wielu, wielu in-’ 
[ nych, a ostatnio w „Janku Mu- 
[ zykancie“ Rudzińskiego — są 
naprawdę imponujące.

W „Janku Muzykancie“  ze­
spól solistów przedstawił się 
bardzo korzystnie, tak jak cały 

j w' ogóle zespól artystyczny, 
j Wanda Wieczyńska, artystka 
chóru operowego, grająca trufl- 

! ną „niemą“  role Janka, ujęła 
| widzów świetną sylwetką mło­
dziutkiego chłopca ł głębią 
wyrazu, stworzyła niezapomnia. 
ną, wzruszającą postać biedne­
go, wysoce utalentowanego

i chtopca wiejskiego. Bardzo do- | 
j brą głosowo i aktorsko Matką j 
j była Olga Didur, Andrzej Hiol- 
j ski w roli Skrzypka byt głoso- 
| wo i aktorsko (jak zawsze zre- 
I sztą) bardzo przekonywający.
| Rubasznego i dzikiego Stójkę 
j grał Stanisław Babis. Dobre by­
ły Pola Bukietyńska.jako Dziew 

I czyni i Krystyna Szczepańska, 
jako Panna. Bardzo dobrym 
zalotnikiem był Antoni Majak, 
współinscenizator i wspólreży- 

| ser „Janka Muzykanta“ . Inni 
; soliści, a więc Łukowski, Żaba,
! Chrabelski, Popowicz, Gra- 
jbowska, Kluczka, Bem, Ligocka 
|i inni, występujący tym razem 
| w rolach epizodycznych, rów­
nież dobrze wywiązali się ze 
swego zadania.

Kierownictwo muzyczne ope­
ry spoczywało w rękach mło­
dego, coraz pełniej rozwijają­
cego się dyrygenta Edwina 

. Kowalskiego; który poprowa­
dzeniem tej opery dal dowód 
swej dużej muzykalności i 
umiejętności. Inscenizował i re­
żyserował z nielicznymi po­
tknięciami nestor naszych re­
żyserów operowych, zasłużony 
dla sceny polskiej Adolf Po­
pławski. Realistyczne dekoracje 
i kostiumy zaprojektował Sta- j 
nislaw Jarocki. Chóry przygo- I 

[ tował 'bardzo dobrze Andrzej [ 
| Solloch, balet zaś poprawnie —
I choreograf Mikołaj Kopiński

Tak więc mamy już drugą 
powojenną operę polską. Cze­
kamy na dalsze. Wystawieniem 
„Janka Muzykanta“  zasłużyła 
Opera Śląska na słowa uzna­
nia.

"......  JERZY JASIEŃSKI

K onfe renc ja  pa rty jno -techn iczna  
w  hucie „B a ild o n “

W hucie „Baildon“  w Stali- 
nogrodzie odbyła się konfe­
rencja partyjno-techniczna, w 
której wzięli udział Czołowi 
aktywiści partyjni, przodujący 
robotnicy, inżynierowie i tech­
nicy, delegowani przez załogi 
poszczególnych wydziałów hu­
ty. W konferencji wzięli rów­
nież udział wiceminister Hut­
nictwa — Kaim i zastępca kie-1 
równika wydziału Przemysłu j 
Ciężkiego KC PZPR Nie-j 
dżwiecki.

Podstawowym osiągnięciem, i 
uzyskanym przez aktyw, huty I 
„Baildon“  w toku przygotowań 
do konferencji jest poważny [ 
postęp w aktywizacji personelu 
inżynieryjno - technicznego a j 
zwłaszcza inżynierów. Przy I 
pomocy aktywu partyjnego in­
żynierowie i technicy huty po; j 
kierowali pracą załogi w rdz-1 
wijaniu postępu technicznego, ! 
przyczynili się do opanowania j 
przez załogę nowych metod 
produkcji, usprawnienia tech- j 
nologii i organizacji pracy w ! 
hucie. Dzięki pracy uświada­
miającej aktywu politycznego 
huty w okresie przygotowań do 
konferencji zgłoszono 718 pro­
jektów racjonalizatorskich, * z 
czego 457 w czerwcu br., pod­
czas gdy w całym ub. roku 
zgłoszono tylko 252 projekty 
racjonalizatorskie. Zastosowa­
no już w produkcji 280 pomy­
słów usprawnień. Wśród racjo­
nalizatorów znalazły się i ko­
biety -r-i zgłosiły one 16 pomy­
słów usprawnień. M. in. cenne 
usprawnienie opracowała kie­
rowniczka pierwszej w Polsce 
kobiecej brygady kowalskiej H. 
Palm.

Szczególnie poważne: sukce­
sy w rozwijaniu postępu tech­
nicznego uzyskała załoga wal­
cowni L

M. in. brygada inżyniersko- 
robotnicza tego wydziału pod 
kierownictwem inż. Hanzla o- 
pracowala nową metodę pro­
dukcji jednego z gatunków 
stali, dzięki czemu walcownia 1

może produkować obecnie tej 
stali o 80 proc. więcej niż do­
tychczas.

W okresie przygotowań do 
konferencji rozwinęło się rów­
nież współzawodnictwo o. wyż­
szą jakość produkcji pod ha­
słem „Ja nie wypuszczę braku“ . 
Inicjator tego współzawodni­
ctwa w hucie „Baildon“  -+- nad- 
mistrz stalowniczy, aktywista 
partyjny — Jan Kula, nie dał 
ze swym zespołem ani jednego 
wytopu wybrakowanej stali. O- 
gółem ilość braków w stalowni 
już w maju obniżyła się w po­
równaniu z rokiem ub. o ok. 
60 proc. Podczas dyskusji na 
konferencji zabrał m. in, glos 
szef stalowni — inż. Kopeć. 
Wskazał on na konieczność o- 
szczędnej gospodarki importo­
wanymi surowcami stopowymi. 
W tym celu — stwierdzi! — 
konieczne jest — lepsze niż do­
tychczas gospodarowanie zło­
mem oraz bardziej skrupulatne 
przestrzeganie instrukcji tech­
nologicznych.

W toku dyskusji robotnicy, 
technicy i inżynierowie wska­
zywali również na braki i nie­
dociągnięcia istniejące jeszcze 
w hucie. Do podstawowych nie­
dociągnięć — zdaniem dysku­
tantów — należą: ' niepełne 
przestrzeganie planów asorty­
mentowych, zbyt wysokie ko­
szty własne produkcji i słaba 
jeszcze praca organizacji par­
tyjnej w zakresie rozwijania, 
krytyki i samokrytyki. Podkre­
ślono ogromne znaczenie pra­
cy politycznej członków partii 
dla realizacji zadań planowych.

Na podstawie wniosków za­
łogi i głosów w dyskusji nakre­
ślono szereg zadań aktywu par­
tyjnego i technicznego huty na 
okres do końca br. Konferencja 
stwierdziła także, że w oparciu 
o dotychczasowe sukcesy zało­
ga huty „Baildon“ ma dobre 
warunki do pomyślnego i przed­
terminowego wykonania zadań 
IV roku planu 6-letniego.

Pnri ostrym  kątem

A la k  czołgów na muchę czyli 
o stylu pracy C entra li Odzieżowej 

w S la linogrodzie
List brzmiał tak:
„Zgodnie z zarządzeniem C. O. 

Zarząd Przedsiębiorstwa w Ło­
dzi z dnia 19.V. br. w oparciu
0 pismo Min. Handlu Wewnętrz­
nego z dnia 7.V. br. przesyłamy 
umowę bezpośrednią wraz z za­
łącznikiem nr 1, w którym uję­
liśmy ogólne ilości dostaw to­
waru dła Waszego Zarządu z 
prośbą o podpisanie i zwrócenie 
w 3 egzemplarzach pod naszym 
adresem w terminie możliwie 
najkrótszym“.

Przyjrzyjmy się umowie, 
mieszczącej się na dwóch 
arkuszach papieru kancelaryj­
nego. Zawiera ona 11 punktów 
regulujących wszystkie zobo­
wiązania i prawa obu umawia­
jących się stron. Przy tym — 
oczywiście — jeżeli wyłoniłaby 
się jakąś kwestia nieprzewi­
dziana, to odpowiedni paragraf 
przewiduje możliwość uzupeł­
nienia, zmian, a nawet rozwią­
zania umowy. Między innymi 
umowa zobowiązuje odbiorcę 
do rozdziału puli towarowej na 
poszczególne placówki, do pła­
cenia kary umownej, jeżeli... 
no. wszystko jedno, i tak dalej,
1 hen, hen, dalej: Sporządzona 
w sześciu egzemplarzach spocz­
nie umowa w archiwum zarów­

no Centrali Odzieżowej (Biuro 
Wojewódzkie w Stalinogrcdzie, 
dyrektor Stanisław Bożek), jak 
i Centralnego Zarządu Szkól 
Artystycznych w Warszawie, do 
którego list powyższy wraz z 
12 załącznikami został skiero­
wany.

A wszystko to o co?
0  1 (słownie: jeden) kombine­

zon drelichowy.
1 w sprawie tego właśnie jed­

nego, jedynego kombinezonu dy­
rektor Bożek domaga się, aby 
podane były „terminy dostaw 
na poszczególne kwartały, aby 
dokonać podziału puli towaro­
wej dla swych jednostek pod­
ległych, które to jednostki będą 
wykonawcami zawartej umo­
wy“. — I  wszystko to zapako­
wane w kopercie z napisem 
„Poufne“ zająć miało czas wie­
lu odpowiedzialnym pracowni­
kom zanim spocznie w ognio­
trwałej kasie archiwum.

Umowa jednak nic spocznie 
w archiwach.

Nie spocznie.
Wraz ze wszystkimi 12 załącz­

nikami przesyłamy całą tę ko­
respondencję poufną na oślą 
łączkę bezmyślności papierko­
wej biurokracji. (rj>

S Z A
Z a d a n ie  „ A “  N r  S4

F, J . P ro k o p . „S z a c h m a tn y j L is- 
to k "  1927 r.

B ia łe  za czyna ją  i  re m is u ją . 

Za d a n ie  „ B ‘ ‘ N r  «4

P owyższa p o z y c ja  pow sta ła  w  p a r­
t i i  S p ie lm a nn  — R u b in s te in . g ra ­
n e j w  r . 1928 w  B e r lin ie . Czarne 
z a g ra ły  i... Wf8, ale po 2. Hh5 hs 
(kon ieczne  z u w a g i na  groźbę  3...

C H Y
H :h 7 -h  4. K :h 7 , Wh3 m a t). 3. Hg6, 
Hd6. 4. Gd5, Wd7. 5. Ge7 zm uszone 
b y ły  się poddać.

Czy w  p o z y c ji u w id o czn io n e j na 
d ia g ra m ie , czarne m o g ły  się u ra to ­
wać?

P A R T IA  A N G IE L S K A

gran a  na m ięd zyn a rod o w ym  tu rn ie ­
ju  w  B u ka reszc ie  w  1353 r.
B ia łe : C zarne :

T o łusz  S m ystow
1. c4, e5, 2. Sc3, Sc8 (posun ięc ie  

w prow adzone  do te o r ii  przez S m y­
ś low a, a nada jące  p a r t i i  c h a ra k te r  
za m kn ię te g o  w a r ia n tu  o b ro n y  sycy ­
l i js k ie j  p rz y  o dw ró co nych  ko lo ra ch ) 
3. Sf3, g6. 4. e3, Gg7. 5. d4, d6. 6. d5 
(n ieco  lepsze b y ło  6. Ge2. zachow u­
ją c  nap rężen ie  w  ce n tru m ). 6... SceT. 
7. Ge2, to. 8. Hc2, Sf6. 9. 0—ft, 0—0. 
10. W d l, hG. 11. cs, g5 (koncepc ja  
s tra te g iczna  S m ys łow a  o k a z u je  się 
s łuszna; czarne p ie rw sze  zd ob yw a ­
ją  in ic ja ty w ę  na s k rz y d le  k ró le w ­
s k im , n a to m ia s t k o n trg ra  b ia ły c h  
na s k rz y d le  h e tm a ń sk im  n ie  m a te j 
s iły ) . 12. c:d6, c:d6. 13. Sd2, f4. 14. 
Sc4, Sf5. 15. a4, h5. 16. b3, W f7! 
(cza rne  z w a ln ia ją  po le  f8 d la  swe­
go gońca, k tó r y  będzie stąd b ro n ił 
je d y n e j słabości cza rnych  — p io n a  
dfi). 17. Ga3, Gf8. 18. Gd3, Se8. 19. 
W e l, f3 ! (w span ia ła  o fia ra  p iona . po 
k tó re j cza rne  u z y s k u ją  ś lin y  a ta k ). 
20. g :f3 , Sh4. 21. Sd2, Gh3 (b łędem  
b y ło b y  21... S :f3. gdyż po 22. S :f3, 
W :f3 . 23. Ge2, b ia łe  w y g ry w a ją  p io ­
na h5L 22. G f l,  Hd7. 23. K h l,  Wc8. 
24. Gb2, G : f l .  25. W : f l ,  Hh3. 26. W g l, 
S:f3. 27. S:f3, I l : f3  + . 28. Wg2, g4.
29. K g l,  Sg7! (w  ten sposób czarne 
p ro w o k u ją  b ia łe  do za gra n ia  30. 
e4, b y  u zyskać os łab ien ie  p u n k tu  f4).
30. €4. Ge7. 31. W d l, Gh4. 32. W e l, 
Gg5. 33. Wg3. Hf6. 34. W d l, a6 (cza r­
ne p rz y g o to w u ją  35... b5. ce lem  d a l­
szego śc ieśn ien ia  n o z y c ii b ia ły c h ). 
35. He2, Gh4. 36. Wg2, H f3 ! 37. W e l?  
(g ru b y  b łą d , p o w o d u ją c y  n a ty c h ­
m ias tow a  p rzeg raną , a le  i po 37. 
H :f3 . W :f3 . 38. W e l, Gg5, 39. Wc2, 
b5. 40. a:b5, a:b5. 41. b4. Wc4 po­
zy c ja  b ia ły c h  b y ła b y  p rzeg rana). 
37. W :c3 i b ia łe  p o d d a ły  się, trac4| 

^ n e  b ow ie m  całą f ig u rę .
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l  NOTATNIKA 
WARSZAWY

T ę p m y  m uchy  -  
ro zn o s ic ie lk i 

za ra zków
Trwające od dłuższego czasu 

opały sprzyjają znacznemu 
rozmnażaniu się much. Jesz­
cze bardziej jednak pladze 
much sprzyja niechlujstwo i 
nieporządek, jakie panują na 
wielu ulicach Warszawy, po­
dwórzach, wokół śmietników 
oraz w niektórych zakładach 
żywienia zbiorowego.

Wystarczy przejść się po 
restauracjach, barach mlecz­
nych, sklepach spożywczych, 
pójść do rzeźni miejskiej, czy 
jednej z rozlewni piwa, by 
przekonać się, że żadne z tych 
przedsiębiorstw nie przepro­
wadziło u siebie zleconej przez 
Ministerstwo Zdrowia akcji 
tępienia much.

Bardzo źle przedstawia się 
również sprawa ochrony przed 
muchami owoców na wóz­
kach.

Lekceważenie odmuszanla 
powtarza się. Rok rocznie 
WZG, MHD, WSS, Okręgowe 
Przedsiębiorstwo Detalu i Ba­
rów Mlecznych, dyrekcje ho­
teli i wielu innych przedsię­
biorstw zapominają o tym, żc 
muchy są jednym z najgroź­
niejszych roznosicieli chorób 
zakaźnych.

Czas byłby już wreszcie po­
łożyć kres takiemu stanowi 
rzeczy. W Warszawie należy 
jak najszybciej wydać ostrą 
walkę pladze much. Specjalnie 
wyszkolone ekipy „Dcrodin- 
sekcji" powinny przeprowa­
dzić odmuszanie we wszyst­
kich zakładach zbiorowego 
żywienia, w hotelach i skle­
pach. Trzeba zwrócić uwagę 
również na szpitale, bo nawet 
tam o akcji odmuszanla zapo­
minano. W oknach pokoi 
szpitalnych należy wstawić 
siatki. Owoce wystawione na 
sprzedaż na wózkach powinny 
być przykryte gazą lub celo­
fanem.

Przeprowadzenie akcji od- 
muszania równocześnie w wie­
lu punktach, pozwoli zmniej­
szyć znacznie plagę much, a 
tym samym podnieść stan sa­
nitarny miasta. (kg)

W oparciu o nowe normy 
załoga PZO zwiększa wydajność pracy

Metalowcy stolicy pracują 
na bazie nowych norm w za­
sadzie od 1 lipca br. Ale l i ­
czne zakłady przemysłu war­
szawskiego, na żądanie swych 
załóg, zaczęły stosować nowe 
normy wcześniej. Np. załoga 
Polskich Zakiadów Optycznych 
od 22 czerwca.

Załoga PZO pracując w 
oparciu o nowe normy — pra­
gnie systematycznie zwiększać 
swą wydajność pracy, chce pro­
dukować więcej, lepiej i taniej, 
chce również więcej zarabiać. 

*
Inżynierowie i technicy, maj­

strowie i przodownicy pracy — 
aktywiści utworzyli brygady 
pomocy technicznej. Chodzą od 
stanowiska do stanowiska, po­
magają w przezwyciężaniu tru-
dności, pomagają przekraczać produkcji.

planowe nastawianie maszyn i 
wymianę bębnów w rewolwe- 
rówkach, przez usprawnienie 
pracy rozdzielni robót i kontroli 
technicznej. Wszyscy pracowni­
cy produkcyjni włączyli się do 
współzawodnictwa o przekra­
czanie nowych norm. Raport z 
dnia 1 lipca br., z działu op­
tycznego donosi, że takich pra­
cowników, którzy nie wyrobili 
100 procent nowej normy nie 
było. 55 pracowników wykonało 
normy , od 170 do 220 procent.

Energiczna praca komitetu 
partyjnego, rady zakładowej, 
dyrekcji, niestrudzona praca u- 
świadamiająca aktywu, sumien­
ność załogi, doprowadzają do 
wzrostu wydajności pracy, do 
zwiększenia zarobków do 
zmniejszania kosztów własnych

Około 88 tysięcy osób 
zwiedziło dotychczas 
wystawę publikacji 
„Marks-Engels -  

Lenin-S ta lin“
W ciągu dwóch miesięcy od 

otwarcia wystawy publikacji 
„Marks - Engels - Lenin - Sta­
lin “  zwiedziło ją już około 88 
tysięcy osób, w tym \t-grupach 
wycieczkowych ponad 31 ty ­
sięcy.

W ostatnim okresie daje się 
zauważyć w dalszym ciągu du­
że nasilenie wycieczek robotni­
czych z warszawskich zakia­
dów pracy. (kg)

nowe normy. Miody tokarz, 
Henryk Pisarski, nie mógł so­
bie dać rady z nową robotą. 
Przyszli majster Mączka i tech­
nolog Katner, pokazali jak trze­
ba robić i obecnie Pisarski da­
je sobie radę z robotą.

Na działach produkcyjnych w 
PZO wiszą tablice, obrazujące 
dzienny zarobek w złotówkach 
według wyrobienia nowych 
norm dla każdego pracownika. 
Młoda pracownica Tchorzew­
ska zarobiła 1 lipca 81 zł. Wie­
lu jej kolegów i koleżanek za­
robiło w tym dniu podobnie, a 
niektórzy nawet więcej.

Monter Kowalski wyrobił w 
maju 97 procent normy. Przy 
nowych normach nie opuszcza 
się już w pracy i przekracza 
je w granicach 115 — 120 pro­
cent. Zarobi przy tym około 
1100 — 1200 zł. Przy starych 
normach nigdy tyle nie zara­
bia!.

*
W PZO przed zmianą 14,5 

procenta pracowników nie wy­
rabiało normy. Przy nowych 
normach liczba ta spadla do 11 
procent załogi.

Ogólną poprawę we wzroście 
wydajności pracy uzyskano tu 
przez szeroko idące uspraw­
nienia organizacji pracy, przez

5400 
a w

W PZO w maju, było 
maszynogodzin postoju, 
czerwcu tylko 1230.

*
— Zarabiałem przy starych 

normach 1700 zł, a przy nowych 
muszę zarobić co najmniej 
2.000 zł — mówi tow. Wacław 
Książek, spawacz z zakładów 
im. Komuny Paryskiej.

Tow. Książek zorganizował 
sobie lepiej pracę, co pozwoliło 
mu na pełne wykorzystanie 480 
minut dnia roboczego. Nowe 
normy wyrabia w około 300 
procentach (stare normy wyra­
biał w 260 procentach).

W . zakładach tych na dziale 
DPR-4 usprawniono organiza­
cję pracy. Rozdzielono pracę 
przy montażu i lutowaniu na 
osobne dwie czynności. Wpły­
nęło to na zwiększenie wydaj­
ności. Lutowaczki: Parafiniuk,
Szol, Klicka i inne podniosły pokazuje ręką w kierunku kie-
wydajność o 23 — 30 procent. | rownictwa dziaiu mechaniczne-

dziowcom w usprawnianiu swej 
pracy. Powstała tam również 
brygada inżyniersko-techniczna, 
która pilnuje, aby roboty do 
stanowisk były dostarczane na 
czas bez strat cennych minut. 
Powstanie tej brygady ma rów­
nież duże znaczenie w FSO dla 
wykonywania planów w asorty­
mencie.

Nowe normy w FSO stoso­
wane są od 20 czerwca. Do tej 
pory np. na narzędziowni 28 
pracowników nie może podołać 
w wykonywaniu nowych norm, 
a 110 pracowników przekracza 
normy od 180 — 200 procent. 
Przyczyna tego tkwi w tym, że 
wśród narzędziowców FSO są 
jeszcze duże różnice w przygo­
towaniu do wykonywania zawo­
dów, oraz w osobistym stosun­
ku do pracy. W FSO trzeba 
usprawnić organizację pracy. 
Trzeba przy narzędziowni stwo­
rzyć magazyn półfabrykatów, 
usprawnić pracę magazynu ma­
teriałów ciętych, usprawnić pra­
cę biura opracowań technolo­
gicznych, bo często jeszcze zda­
rzają się opracowania technolo­
giczne wadliwie wykonane, któ­
re nie pomagają pracownikom 
w zwiększaniu wydajności pra­
cy.

*
Źle dzieje się w zakładach 

im. Waryńskiego. Sprawa no­
w e li norm leży odłogiem w ko­
mitecie partyjnym i radzie za­
kładowej. A oto przykłady:

— Ile procent nowej normy 
wyrabiacie? — pytamy przo­
downika pracy, tokarza Jerzego 
Plusę.

- -  Nie wiem. Mam tylko kar­
tę roboczą, zastępczą, bo wła­
ściwej nie zdążyli zrobić — i

Monterki, lutowaczki i grawer- 
ki z działu DPR-5, wyrabiają 
180 — 200 procent nowej nor­
my.

W Fabryce Samochodów Oso­
bowych w narzędziowni pow­
stała brygada inżynierska z 
konstruktorem Nadulskim na 
czele, która pomaga narzę-

go. .
Te same pytania zadajemy to­

karzowi Teresie Krasuskiej i 
kilku innym pracownikom i sły­
szymy jednakową odpowiedź - r  
nie wiem, karty robocze są w 
kantorku.

Frezer Jerzy Szymczak mó­
wi:

—Wczorajszy dzień był nędz­
ny, bo dwie godziny bezczynnie 
czekałem na robotę. Tak się u 
nas często zdarza. ,

Ile wyrabiają normy i ile 
przy tym zarabiają nie wiedzą 
w zakładach im. Waryńskiego 
również spawacze, ślusarze, 
szlifierze, monterzy. Nikt nie 
wie. Nawet w radzie zakłado­
wej i w biurze zatrudnienia i 
plac nie wiedzą.

Na ścianach hal produkcyj­
nych wiszą tu plakaty zakurzo­
ne, poczerniałe, jeszcze z okre­
su ¿lotu Młodych Przodowni­
ków . budowniczych Poiski Lu­
dowej. O nowych normach nie 
ma ani jednego zdania.

O śledzeniu i regulowa­
niu wzrostu wydajności pracy 
w takich warunkach mowy być 
nie może. Konieczna jest lu 
szybka i radykalna zmiana. /! 
akcją wprowadjwnia nowych 
norm trzeba pracowników zapo. 
znawać, trzeba mówić, przeko­
nywać, wyjaśniać znaczenie 
pracy na bazie nowych norm. 
Trzeba mówić o konieczności 
podnoszenia wydajności pracy, 
które zapewnia wzrost zarob­
ków. Trzeba bez przerwy uspra­
wniać organizację pracy, bez 
przerwy prowadzić analizę pra­
cy stanowisk o niskiej wydaj­
ności i usuwać przeszkody. 
Trzeba śmiało sięgać po rezer­
wy, niewątpliwie istniejące w 
zakładzie.

Trzeba zmobilizować aktywi­
stów, przodowników pracy, ra­
cjonalizatorów do ostrej i bez­
względnej walki z bezwładem i 
zacofaniem. Pomóc w tym po­
winien wydatnie aktyw inżynie­
ryjno-techniczny.

A jeśli towarzysze z zakła­
dów im. Waryńskiego sami te­
go nie potrafią, to niech odwie­
dzą załogę PZO, niech się 
przyjrzą jej pracy, jej świado­
mej walce o wyższą wydajność, 
o ilość i jakość produkcji, o 
zmniejszanie własnych kosztów 
produkcji i niech n siebie za­
stosują dobre doświadczenia.

S. WIĘCKOWSKI

Ludność stolicy pomaqa budować swój Park

Stołeczny P a rk  K u l t u r y ,  bud ow an y  na P ow iś lu  
ność s to l icy, zwłaszcza młodzież, bierze czynny  
łożen iu  z ie leni.  Na  zdjęciu : g rupa  m ieszkańców
koszar Blocha. T eren  ten 15 l ipca  br. zostanie w łączony  do

powiększa  się z miesiąca na miesiąc. Lud- 
udz ia ł  w  budoicie P arku ,  pomagając w  za- 

sto l icy  w  czacie r o bót na teren ie  tzw. b y łych
ja ko  jego dalszy f ragm en t  

F o ‘o  A . N ow o s ie lsk i

Jedziemv w niedzielę za m insto

S ta tk iem  na w yc ieczkę
W każdą sobotę i niedzielę [.we 

na dworcach warszawskich ko­
lejowych i autobusowych panu­
je wzmożony ruch. Mieszkańcy 
stolicy opuszczają rozgrzane 
rnury miasta, aby w .miejsco­
wościach podwarszawskich o- 
detchnąć świeżym powietrzem.

Ale czy koniecznie za miasto 
trzeba jechać autobusem, lub 
koleją? Jest przecież jeszcze je­
den środek lokomocji — statek 
— który jeśli dziś stracił na 
znaczeniu w sensie komunika­
cyjnym, to jest nadal i będz e 
znakomitym środkiem wyciecz­
kowym.

W sobotnie popołudnie tno-

budowle, można następnie 
zostać aż. do wieczora na pla­
ży. Wieczorem statek odpływa 
z powrotem do Warszawy 
rankiem zawinąć do przystani.

Podobną wycieczkę można 
urządzić w górę Wisły np. do 
Kazimierza. W starym spich­
rzu, przebudowanym na schro­
nisko turystyczne, znajdziemy 
miejsce do wypoczynku.

W Kazimierzu jest piękny 
rynek. W pobliżu na wzgórził 
stizeln w niebo wysoka baszta 
starego obronnego zamku skąd 
rozpościera się rozległy widok 
na malowniczy Kazimierz ora::

żna wyjechać z przystani obok I piękne okolice. Jest tutaj rów

O w ocna  praca O ZR  
p rz y  zak ładach  im . N o w o tk i

K om un ika t MPK
D y re k c ja  M P K  za w ia d a m ia , że 

p o czyn a ją c  od n ie d z ie li 5 bm . 
p rzez  o k res  le tn i,  to  je s t w  m ie ­
s iącu lip c u . s ie rp n iu  i w rześn iu  
p oc ią g i l in i i  tra m w a jo w e j ,.12“  
ku rso w a ć  będą,, w  n ie d z ie le  i d n i 
św ią teczne  w  :t i* g u  całego dn ia .

D\ Miry w USC
O d p isy  a k tu  s tanu  c y w iln e g o  

będzie  rnożna .zam aw iać  i  o d b ie ra ć  
bez kon iecznośc i z w a ln ia n ia  się 
z p racy .

W U rzędach  S tarm  C y w iln e g o : 
ś ró d m ie ś c ie  p rż y  u l. N o w y  Ś w ia t 
18/20, USC P raga — W aszyngtona  
53 a, M o k o tó w  p rz y  u l. W ilsona  8 
o raz  w  U rzędach  S tanu  C y w iln e g o  
na W o li p rz y  u l. Bem a 70 i W oli­
b o rzu  u i.  B a rc ic k a  71 z o s ta ły  w p ro ­
w adzone  codzienne  d y ż u ry  od 
godz. 16 do 18.

Oddział Zaopatrzenia Robot­
niczego przy Zakładach im. No­
wotki czynny jest od przeszło 
roku. W Zakładzie są cztery 
kioski. Można w nich nabyć na­
poje chłodzące, papierosy, ka­
napki i siodycze. Czynny jest 
również sklep z artykułami spo. 
żywczymi i przemysłowymi. Po­
nadto pracują warsztaty szew­
ski i krawiecki, obsługujące prn. 
cowników i członków ich rodzin.

OZR prowadzi również 6(K 
hektarowe gospodarstwo rolno, 
hodowlane w Chrzęsnem koło

Tłuszcza. I chociaż w gospo­
darstwie tym pracownicy Za­
kładów im. Nowotki gospoda­
rują od niedawna, to już mają 
około 250 sztuk trzody chlew­
nej i ponad 500 kur. Dużo ja ­
rzyn dla stołówki przyzakłado­
wej uzyskują pracownicy z 
własnego majątku. Wkrótce bę­
dą również owoce.

W gospodarstwie Chrzęsne 
dokonuje się obecnie pewnych 
inwestycji. M. in, będzie tam 

Wybudowana chlewnia na oko­

ło 500 sztuk trzody chlewnej i 
kurniki dla kilku tysięcy kur.

Na terenie gospodarstwa jest 
kilka stawów.i w pobliżu, lasy 
iglaste i liściaste, toteż w nie­
dzielę pracownicy chętnie wy­
jeżdżają tam na wypoczynek. W 
Chrzęsnem pracownicy Zakła­
dów im. Nowotki pragną wy­
budować swój dom wczasowy

W trzecim kwartale br OZR 
Zakiadów im Nowotki urucho­
mi własną masarnię, fryzjer 
nię i pralnię, na które ma już 
potrzebne pomieszczenia, (iż)

15 lipca Park Kultury powiększy się 
o nowy fragment

Nowy sprzęt dla MPO
Ostatnio powiększył się znów 

tabor Miejskiego Przedsiębior­
stwa Oczyszczania. Przedsię­
biorstwo posiada obecnie już 22 
nowoczesne wozy do bezpylne- 
go wywożenia śmieci. Dzięki 
dobrej pracy warsztatów przed­
siębiorstwa, zwiększyła się obec­
nie ilość polewaczek pracują­
cych. Z jedenastu posiadanych, 
w większości starych i wysłu­
żonych polewaczek, w eksploa­
tacji jest 8.

W najbliższym czasie MPO 
otrzyma jeszcze jedną dużą po­
lewaczkę na podwoziu samo­
chodu marki Skoda Trzecią te­
go typu polewaczkę stolica 
otrzyma pod koniec sierpnia.

(0

mostu Śląsko-Dąbrowskiego, 
do Płocka.

Odjazd o godzinie !8. Po ca­
łonocnej przejażdżce statek sta­
je nad ranem w Płocku. Jest 
dużo czasu na zwiedzenie mla- i słani, 
sta bogatego w stare zabytku-1 Dla tych, którzy woią krót-

mez plaża, gdzie można oczc- 
j kiwać na odpłynięcie statku, 
który wyrusza w podróż po- 

I wrotną o godzinie 17, a ran­
kiem dobija do stołecznej przy-

sze, jednodniowe wycieczki 
„Żegluga na Wiśle“ Organizuje 
w niedziele i święta krótkie 

aby i przejażdżki do Młocin. Co dwie 
godziny płyną statki przewo­
żąc tysiące warszawiaków do 
lasku miocińskiego.

Ostatnio na statkach urzą­
dzane są już bufety, w któr-ych 
można będzie nabyć nie tylko 
zimne potrawy i napoje ale 
również dania gorące.

„Żegluga na Wiśle“  udziela 
wycieczkom poważnych zniżek, 
które dla młodzieży szkolnej w 
grupach wynoszą 50 procent a 
dla wycieczek organizowanych 
przez zakjady pracy i inne or­
ganizacje 30 procent.

Jest więc szerokie pole do 
działania dla rad zakładowych, 
tym bardziej, że pogodo dopi­
suje, a fundusze wycieczkowe 
w niejednym zakładzie piacy

! nie zostały jeszcze ruszone.
(0

Ceny trzeba ko n tro lo w a ć

Zespoły drogowe pracujące wcześniej, 
przy budowie Centralnego 
ku Kultury postanowiły -  
d ej m u j ąc zobowiązania 
— przyśpieszyć roboty 
cinku Objętym ulicami: Smolna 
- -  Ludna — Solec — 3 Majá i 
zakończyć je o siedem dni

ar- 
— po­

li peo we 
na od-

niż planowano. W 
ten. sposób już 15 lipca odda­
ny będzie do użytku mieszkań­
ców stolicy nowy fragment Par­
ku /Kultury.

Do wykonania tego zobowią­
zania przyczynią się w poważ­
nym stopniu osiągnięcia zało­

gi, która od kilku tygodni pra­
cuje w oparciu o nowe normy 

Do przodujących zespołów 
należą zespoły brukarzy Tasze- 
ra, Jóżwiaka i Piksa oraz ze­
spól robotników Gawrysiaka 
wyrabiający okoio 150 procent 
normy. (ok)

Knmimiliflt I*I«S
Z dn ie m  i lip ca  b r. au to bu sy  l i-  | 

n ii W arszaw a — Iz a b e lin  — T ru -  ! 
Skaw k u rs u ją  przez Ż o lib o rz  ’ j 
W aw rzyszew . G odzina  od ja zd ów  au* j 
t obu sów  p o z o s ta ć  bez zm ian  Ze | 
w zg lędu  na s k ró ce n ie  tra s y  ceny j 
b ile tó w  u le g ły  obn iżce  

A u to b u sy  l in i i  W arszawa — Sw i- j 
d e r — K a rcze w  k u rs u  i a z p rzys tań - | 
ku  P K S  p rz y  u l. F ra n c u s k ie j na i 
S a sk ie j K ę p ie  R ów n ież  w  ty m  w y - ! 
padku  kosz t p rze ja zd u  został 
zm n ie jszon y . Czas o d ja zd ó w  i p rz y . j 
ja zd ó w  u le g ł c a łk o w ite j z m ia n ie .

Uczestnicy masowych im­
prez i zabaw zaopatrują się w 
napoje chłodzące i słodycze u 
sprzedawców wozów obwoź­
nych. Wielu nieuczciwych 
sprzedawców wykorzystuje brak 
znajomości cen u klienta, po­
bierając nadmierne ceny.

Np. wozy obwoźne MHD na 
Bielanach posiadają faktury z 
dokładnie wymienioną ceną, 
ale cen tych nie znają sprze­
dawcy, ani nabywcy. Ceny nie 
są uwidocznione na towarach. 
Sprzedaż odbywa się więc we­
dług cen podawanych przez 
sprzedawców „na oko".

K on t roi a p r-z ep r ow a d z on a
przez inspektorów Państwowej 
Inspekcji Handlowej w nie­
dzielę 28 uh. m. ujawniła, że np. 
Elżbieta Kurowska za rolkę

szy, zamiast 69. Pudełko lan-1 
dryn „Syrena“  kosztowało u I 
niej 7,45 złotego, to jest o l , ! fv 
złotego więcej niż przewiduje 
faktura.

Halina Wasilewska — odpo- i 
wiedzialny sprzedawca z inne- ¡ 
go wozu za landryny pobrała 
6,80 (cena — 6,35 złotego), a 
za butelkę wina o 2 złote wię­
cej.

Za chałwę, dropsy i herbat­
niki Barbara Pastor pobrała 
złotych 21.30 zamiast 19,75. 5 
sztuk ogi’rków  kiszonych c> 
wadze 1,20 kilograma Mieczy­
sław Krajewski sprzeda! za 28 
złotych. Powinny one koszto­
wać i 2 złotych. Ten sarn sprze­
dawca za butelkę wina pobie­
rał cenę wyższą o 5,50 złote­
go. Pobieranie nadmiernych

dropsów pobierała 70—80 gro- I cen stwierdzono także w kio-

sku WSS 68 w Parku na Bie­
lanach. Na wielu artykułach 
brak cen. Kiosk nie posia­
da faktur - dowodów zakupu.

Liczne przykłady z kontroli 
przeprowadzonej w jednym 
tylko dniu świadczą o tym. żc 
dotychczas za mało intereso­
wano się pracą sprzedawców 
wozów obwoźnych, którzy za­
chęceni brakiem kontroli, sy­
stematycznie oszukiwali na­
bywców.

Nieuczciwym sprzedawcom 
trzeba uniemożliwić dalsze 
machinacje. Dyrekcje MHD i 
ZSS powinny zająć się kontro­
lą ich pracy.

Już w najbliższą niedzielę 
wszystkie wozy obwoźne w 
miejscach masowych zabaw 
muszą posiadać komplety cen 
i cenniki. (kw)

Zobow iąza li się podnieść 
w yda jność  p racy

R A D I O
N IE D Z IE L A  5 L IP C A  

P ro g ra m  l  — na fa li 1322 m.

Odwiedzamy kolonie letnie 
dla dzieci

wieś zapraszając na występy 
wszystkich mieszkańców.

— Kochana mamo! Wczoraj 
przyjechaliśmy na miejsce. —
Wojtek Firkowski, uczeń szkoły 
przy ul. Barcickiej 2 w War­
szawie pisze z kolonii pierwszy 
list do domu. Opisuje szczegóły 
podróży samochodem, dom, w

. którym mieszka w Molożewie w 
pow. Sokołów Podlaski.

Dalej przy stołach ustawio­
nych pod drzewami usiedli je­
go koledzy: Euzebiusz Saiacin- 
ski, Bolesław Liwnicz, Jan W it­
kowski. Pisać jest o czym. „D ru ­
żyna wczasowa“  z Mołożewa 
jest dopiero pierwszy dzień na 
kolonii, a ile ma już wrażeń.

Opis trzeba zacząć od po­
czątku. Wojtek więc pisze:

— Przyjechaliśmy o godzinie trochę zabaw lub gier 
8.30 wieczorem. Spałem do 1 
brze.

Dla Wojtka i jego kolegów 
- ' nkirozpoczęły się dni wypoczynku. 

Zaczęli od porannej lustracji 
terenu przez okna sypialni. Po 
śniadaniu zaczęło się zwiedza­
nie, okolicy, zabawa na wielkiej 
łące, w wąwozach, kąpiel w 
Bugu pod opieką wychowawców 
i instruktora wychowania fizy­
cznego.

Teren, jak orzekli chłopcy i 
dziewczęta .— wspaniały. B li­
sko ias, boisko sportowe i plac 
apelowy, na którym urządzać 
można ogniska. Miejscowa lud­
ność nazywa to „kominkiem“ i 
już cieszy się z miłego 'zapro

Staszek Stryjkowski i Wal­
dek Fedorowicz marszowym kro­
kiem przemierzają plac apelo­
wy i zawzięcie ćwiczą na wer­
blu i trąbce-. Oni nie piszą l i ­
stów. Napiszą zapewne w de­
szczowy dzień i poproszą: nie 
gniewaj się mamo, ale napraw­
dę nie mieliśmy czasu.

Wyliczą wszystkie pilne zaję­
cia: rano — gimnastyka, my­
cie, apel, śniadanie — wszyst 
ko na świeżym powietrzu, po­
tem wycieczka lub zabawy i 
nim się człowiek obejrzy — o- 
biad. Po obiedzie leżakowanie, 

i znowu
( jedzenie — podwieczorek. A po 
podwieczorku spacery są tak 
mile... Przyjemnie także pograć 
w siatkówkę, rzucać dyskiem, 
skakać przez kozia, grać w 
szczypiorniaka.

Nic dziwnego, że sygnał na 
kolację jest za wcześnie. Potem'j 
znowu mycie, apel i spanie.

Pracowity dzień członka „dru ­
żyny wczasowej“  skończony 
Jutro znowu zabraknie czasu 
na wiele przyjemnych zajęć.

❖
Wieczorem narada. Dzieci już 

śpią. Kierowniczka kolonii, le­
karz, higienistka, wychowawcy 
i pracownicy kuchni z jednako­
wą troską planują zajęcia na

szenia. Dzieci dały z n a ć  p swo-j następne dni, aby 
im przyjeździe szybko. Ze śpię-1 przyjemniejsze 
wem

były jeszcze 
radośniejsze.

przemaszerowały przez (Trzeba także pomyśleć o jedze-

niu, bo apetyty z miejsca ros­
ną, aż milo patrzyć jak opróż­
niają się talerze.

Kierowniczka kolonii — Ko­
łakowska dzieli się spostrzeże­
niami: stawka żywieniowa po­
zwoli nam na bardzo dobre wy­
żywienie dzieci. Na niedzielny 
obiad kupimy kurczęta.

A jadłospis na najbliższy 
dzień?

Śniadanie — kawa, chleb z 
masłem.

Obiad — zupa jarzynowa, 
kartofle, sałata, wieprzowina, 
czereśnie.

Podwieczorek — mleko, bulka 
z masłem, jajka.

Kolacja... kolacja najlepiej 
gotowana...

Jeszcze chwila i jadłospis bę­
dzie ułożony. Intendentka poda­
je stan magazynu: cukier, mą­
ka, jaja, kasze, ryż, owoce, kieł­
basa, chleb. Wyliczenia uzupeł­
nia kierowniczka.

— Mleko i masło codziennie 
dostarczy nam mleczarnia w Ja­
błonowie. Mięso, owoce i jaja 
sprowadzać będziemy .z miasta.

*
— Zgłaszam do raportu za­

stęp IV: stan 30. Wszystkie 
zdrowe i obecne. Jak co dzień 
Maria Kopp melduje na apelu 
porannym na kolonii w Kamien­
nej stan swojego zastępu. Po­
dobne meldunki zlożyt już za­
stęp I, II i III-

Teraz na śniadanie. Uroczy­
sty, poważny nastrój apelu pry­
ska. Robi się znowu wesoło jak

przy porannym myciu przy u- 
mywalka.ch lub prysznicach pod. 
gołym niebem.

Przy biało nakrytych stołach 
nikogo nie trzeba zapraszać do 
jedzenia. Apetyt przy śniadaniu 
na świeżym powietrzu jest 
wspaniały. Mleko, chleb z -ma­
słem, marmoladą i z serem zni­
kają szybko.

Po śniadaniu wycieczka. 
Trzeba dobrze poznać okolicę i 
prace zamieszkałych tu łudzi. 
Na swoim koncie młodzież ma 
już dwie wycieczki do lasu i 
wycieczkę nad rzekę. A w pla­
nie jest wycieczka do parowe- 
go młyna, kopalni torfu, okoli­
cznych wiosek. Dzieci zwiedzą 
także przedszkole wiejskie, mie­
szczące się w dawnym pałacu 
i budowle gotyckie.

Przed wieczorem śpiew dzie­
ci słychać aż we wsi. Do ogni­
ska.zapoznawczego z miejscową 
ludnością zostało już niewiele 
czasu. Tańce „czółenko“  i „ku­
jawiak“  w wykonaniu czwarte­
go zastępu na pewno będą się 
podobały. Próby skeczów, pio­
senek i innych tańców też są na 
ukończeniu. Ognisko uda się na 
pewno. 2eby tylko w niedzielę 
dopisała pogoda.

❖
Na terenie kolonii w Urlach 

dla dzieci pracowników instytu­
cji podległych Ministerstwu 
Handlu Wewnętrznego jest jesz. 
cze zupełnie cicho. Intendentka 
jeszcze raz sprawdza sypialnie, 
odruchowo wygładza świeżą, 
czystą pościel. W świetlicy rów­
nież wszystko w porządku. Za- 
bawki dla młodszych dzieci, | 
piłki, gry, sprzęt sportowy dla I 
starszych czekają. -

Personel administracyjny wy

niósł do ogrodu, tuż przed u- 
mywalnią, miednice z wodą, my. 
dio, ręczniki. Jest upalne przed-j 
południe. Dzieciom na pewno j 
będzie się chciało pić. Na sto- j 
!e w ogrodzie stoi już kompot j 
i leżą owoce.

Pociąg z Warszawy przyje­
chał. W ogrodzie robi się gwar­
no od dziecięcych głosów. — 
Ładnie tu — stwierdzają mali 
wczasowicze. — Popatrz ile 
mamy zabawek, a w ogrodzie 
są huśtawki — dodaje inny.

Gdy dzieci zjedzą obiad, wy­
poczną, zobaczą, że na kolonii 
zrobiono wszystko, aby umilić 
im i uprzyjemnić wakacje.

❖
W Nadliwiu (powiat Wo­

łomin) jest naprawdę pięk­
nie, olbrzymi zalesiony te­
ren z licznymi nasłoneczniony­
mi polanami ma w sobie wiele 
uroku. Na niewielkim wzniesie­
niu stoi główny budynek dla 
dzieci pracowników „Huty 
Warszawa“ .

Warto wejść do środka. Wpra­
wdzie nie ma tu jeszcze dzieci, 
ale zobaczymy jak przygotowa­
no dla małych wczasowiczów 
kolonie.

W pokojach białe jednakowe 
łóżka, stoliki i nowe taborety. 
Na świeżo odnowionych ścia­
nach papierowe dekoracje 
kwiaty. Hydraulik kończy mon­
towanie trzech umywalek. Bu­
dynek jest już wyremontowany, 

'wymyty. Na łóżkach bieleje 
świeża pościel.

Gdy dzieci przyjadą, znajdą 
tu warunki, jakie mogą zapew­
nić tylko troskliwi, serdeczni or­
ganizatorzy, dbający o dobry 
wypoczynek dziecka.

K- KWIATKOWSKA

Pracownicy Warszawskiego 
Zjednoczenia Elektromóntażo- 
wego podjęli szereg zobowią­
zań dla uczczenia święta 22 
Lipca. W wyniku,realizacji tych 
zobowiązań zostanie skrócony 
termin wykończenia 47 frag­
mentów robót i całych obiek­
tów. Zobowiązania przyczynią 
się dó wzrostu wydajności pra­
cy. obniżenia kosztów własnych

i podwyższenia 
nywanyeh robót.

Pracownicy 
Przedsiębiorstwa 
go, podejmując

jakości wyko- P ro g ra m  
mości 6.00, 

i 23.20.

dn ia  7.20. 14.00, W iadn- 
7.00. 8.00, 12.04, 16.00, 20.00,

Miejskiego j 6 M.uzï ka, , _ - N a  dzień dobry
Instalacyjne- 

zobowiązania
postanowili podnieść wydajność i odpowiedz: Fait 49. 915 Re
n rnn M  « ; I I I  L -u /a r+ a lo  1A „ m y * le ra c k ł. 9.35 MlIZ.VkS d la  W!pracy w J) i kwartale o ł** pro- 17n 7̂ K/in?vizB m7rv«iurm:o 
cent, a w IV kwartale o 15 pfo
cent. Poza tym, 
przedsiębiorstwa 
się skrócić o 3 dni remont 
szkół i przedszkoli, (kg)

pracownicy 
zobowiązali 
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D z i ś w 1T a r  s z a w i e
E A T R

O sta tn i —A te n e u m  — O s ta tn i — g. 19. 
s k i — P o la cy  n ie  gęsi — g. 19. 
m e ra li iy  — W u jaszek  W ania  
19. N a ro d o w y  — K a ry k a tu ry
19. ""

P o l-
K a -

-  g.
• g-

N o w y  — N ie s p o k o jn e  szczęście
— g. 19. O pera  — T ra v ia ta  — g. 19. 
F ilh a rm o n ia  — P o ra n e k  — g. 12. 
Pow szechny — Proces — g. 19. S y­
rena  — Z z e g a rk ie m  w  rę ku  — g.
19. N o w e j W arszaw y — Ś lu b y  pa­
n ie ń s k ie  — g. 19. S a ty ry k ó w  — M i­
n is te rs tw o  S a ty ry  — g. 19.30.

K I N A
M o skw a  — M y  u rw is y , dod. P o- 

uza,ek abecadła — g. 14. 16, 18, 20. 
P a lla d iu m  — D um n a  k ró le w n a , 
dod. O a m on ic ie  i 14 ha rce rzach  — 
g. 14, 16, 18. 20. P ra ha  — D um na 
k ró le w n a , dod. O a m o n ic ie  i 14 h a r­
ce rzach—g. 14, 16, 18, 20. Śląsk - M y  
u rw is y , dod. P oczą tek abecad ła—g. 
14, 16, 18. 20. A t la n t ic —K a r ie ra  w  Pa 
ry ż u , dod. S p rz y m ie rz e ń c y  zza Ł a b y
— g. 14, 16, 13. 20. P o lo n ia  — Pod 
n iebem  S y c y lii — g. 14, 16, 18, 20. 
S to lic a  — W ie lk a  p rzygo d a  — g. 
14, 16. 18. 20. W—Z — Iw a n  G roźny
— g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — O brońca 
życ ia  — g. 15.45, 18, 20.15. O chota  — 
T a je m n icza  w yspa  — g. 14, 18, 20. 
S y re na  — C esarski p ie k a rz  — ser. 
I I  — g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — Ce­
sa rsk i p ie k a rz  ser. I  — g. 14. 16. 18,
20. L o tn ik  — K rą ż o w n ik  W areg  — 
g. 15. 17, 19. O lsz tyn  — Radosne 
s p o tka n ie  — g. 16, 18, 20.

PORANKI
M oskw a  — W ę d ró w k i cza rod z ie ja

— g. 10, 12. P a lla d iu m  — O pow ieść 
o z ły m  w ie trz e  — g. 12. P raha  — 
R ozśpiewana d o lin a  — g. 12. Ś ląsk
— O pow ieść o p ra w d z iw y m  'C złow ie­
ku  — g. 10. 12. S to lica  — Z apo ra  — 
g. 10, 12. W—Z — Z ło te  je z io ro  — 
g 10, 12. 1 M a j — W iosenna b a jka
— g. 10, 12. O cho ta  — P ieśń p re r i i
— g. 10. 12. S yrena  — O ddz ia ł Z-8
— ¿. 10. 12. P o lon ia  — H a r ry
S m ith  o d k ry w a  A m e ry k ę  — g. 10,

112. Tęcza — D ziś o w p ó ł do 11 — g. 
' 10. 12. L o tn ik  — Staś S pó źn ia lsk i — 
g. 11, 13.

C eny b ile tó w  na p o ra n k i w ynoszą 
| 1,35 zł.

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p od a je m y  
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o - 

( wego Z a rządu  K in , W arszaw a, u l. 
(J a g ie llo ń ska  26 te i. 904-81).

C y rk  n r. 
(P lac U n ii

C Y R K
6 w id o w is k o  
L u b e ls k ie j) ,

g. 15 i  19.

W Y S T A W Y
W ystaw a  p u b lik a c ji  ..M a rks  - E n ­

gels - L e n in  - S ta l in “  o tw a r ta  w  
M uzeum  N a ro d o w y m  w  W arszaw ie  
czynna  je s t od  godz. 10.30 do 19 (z 
w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w ).

W ystaw a  K a ry k a tu ry  P o ls k ie j o- 
tw a r ta  w  gm achu  A rse n a łu  codz ien . 
n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. 
12— 20.

W ystaw a  ,,X - le c ie  p ow s ta n ia  w  
getc ie  w a rs z a w s k im “  o tw a r ta  w  n ie ­
dzie le , w to rk i,  c z w a rtk i,  p ią tk i i  so­
b o ty  w  godz. 11—19, Ż y d o w s k i In ­
s ty tu t  H is to ry c z n y  a l. Ś w ie rcze w ­
sk iego  79.

M U Z E A
Z o o log iczne  — sta ła  w ys ta w a  

p rz y  u l. W ilc z e j 64 o tw a r ta  codz ien ­
n ie  oprócz  p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. 
10—18.

N aro d o w e  — czynne  w to r k i,  ś ro ­
dy , p ią tk i,  sobo ty od godz. 10.30 do 
16. c z w a rtk i,  n ie d z ie le  i św ię ta  od 
godz. 10.30— 18. W p o n ie d z ia łk i i  d n i 
poświąt.eczne — n ieczynne.

W o jska  . P o lsk iego  o tw a rte  co­
d z ienn ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i dn i 
p ośw ia tecznych  w  godz. od 12—17; 
w  ./ ro d y  od godz. 13 do 19; w  n ie ­
dz ie le  i  św ię ta  w  godzinach  od 10.30 
— 17.

M uzeum  Z ie m i — W ystaw a  „ Z ie ­
m ia  i  je j  d z ie je “  o tw a r tą  w e  w to r ­
k i ,  c z w a r tk i i so bo ty  o d  g. io do 
16, w  n ie d z ie le  i  św ię ta  od 10 do 18 
w  gm achu  na S ka rp ie .

A u d y c ja  d la  b ryg a d  SP. 7.25 
.Od me od i i do m e lo d ii“ . 7.55 K a - 
endaoz R ad iow y. 8 10 Tańce s y m fo ­

n iczne. 8.30 .5:0 d la  m łod o śc i“ , 9 00
Reoortaz l i -  

s z y s łk ic h , 
10 10 M u zyka  ro z ry w k o w a . 10 HO A u ­
d y c ja  d la  w o jska . 1145 ..G óra S łę- 

: ża“  pog d r. A n n y  P ła c h c in s k ie i, 
'.1.30 K o n c e rt so lis tów . 12.15 P rze r­
wa. 14.05 A u rive ja  d la  w si. 15.15 M e- 

| lod ie  taneczne. 15 45 A u d y c ja  l ite -  
| ’■acka, 16.20 K o n c e rt Zecp P ieśni i 
: Tańca „M azow sze “  p. d. T. S yg ie- 
ty ń sk ie a p . 16.40 ..Now a kom ed ia  ry -  

I b a łto w s k a “ . s łu ch o w isko  w opr. J.
Pet.ry 17.30 ..D la każdego coś m iłc -  

| eo“ , 18.30 „M ó w i N ow a H u ta “ , 18.40 
! M u zyka  taneczna — gra O rk . PR 

p.d. J. C a jm era . 19.20 Zagadka lite -  
; racka , 20.15 F e lie ton . 20.30 W iado- j mości sportow e , 20.35 K a m il S a in t- 
| Saens ,.Samson i D a lila “  on w  3 

ak tach  w w y k . so lis tó w . C hóru  i 
i O rk ie s try  O pe ry  N a rodow e j w Pa­

ryżu  p.d. L . F o u re s tie r, 23.10 M u zy- 
; ka taneczna.

P rogram  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  6.55. W iadom ości 

; 6.00. 7.00, 8.00. 12.04, 17.00. 21.00. 23.50.

6.05 M u zyka  ..Na dzień  d o b ry “ ,
; 7.10 „O d  m e lo d ii do m e lo d ii“ , 8.20 

M u zyka  ba le tow a. 8.35 W szechnica 
i Radiowa — k u rs  I I .  8.55 ..M iło ś n i­

kom  p ie k n e i m u z y k i“ . 9.25 Wieś 
i tańczy i śp iew a. 9.40 A u d y c ja  d la  
1 dz iec i w  w ie k u  p rzed szko lnym , 9.55 

S k rz y n k a  O só lna  PR. to 10 Poezia i 
m uzyka , 10.40 „O  re w o lu c ji w  bu- 

( d o w n ic tw ie  m aszyn“  pog. z c y k lu  
.N ow ości te chn iczne  i n a u ko w e “  
inż. G T rzep ińsk iego . 10.50 K o n c e rt 

I so lis tów , 11.10 ,,5:0 d la  m łodośc i“ , 
i 11.40 S k rz y n k a  W -ze ch n icy  R ad io ­

w e j, 12.15 K o n c e r t m u z y k i ope row e j 
| w  w y li.  O rk . Rozgł. B y d g o sk ie j PR, 

13.15 F e s tiw a lo w e  syg na ły , 13.30 
j K o n c e rt ro z ry w k o w y . 14.00 A u d y c ja  

lite ra c k a , 14.10 W arszaw ski T y g o d - 
! n ik  D ź w ię k o w y , 14.25 K o n c e rt ży - 
j czeń, 14 40 M u zyka  p o p u la rn a , 15.15 
! A u d y c ja  d la  dz iec i, 16.00 U tw o ry  
I skrzyp cow e  w w y k . J e h u d i M enu - 
; ch ina , 16.20 K o n c e rt C ho p ino w - 
| sW w  w y k . M . W iłk o m irs k ie j,  
; 16 45 Pfeśń A . G ra d s te ina , 17.15 
| K o n c e rt O rk . R ózgi. W ro c ła w ­
sk ie j PR. 17.55 C h w ila  poez ji. 18.00 
..Panna M a licze w ska “  — sztuka  G. j Z a p o ls k ie j. 19.30 M e lo d ie  taneczne. 
‘ł0.00 „N a  ra d io w e j es tra d z ie “ , 21.15 
F e lie to n , 21.30 M u zyka  taneczna, 

i 21.50 R eportaż z A .kadem ick ich  M i­
s trzo s tw  P o lsk i. 22.00 W iadom ości 

i s p o rto w e  z ca łe j P o lsk i. 22.30 W iado- 
i dom ości sp o rto w e , 22.40 „W ie czo rn a  

se renada“  — w y k . S ekste t PR, 23.10 
( N ic o lo  P a g a n in i: k o n c e rt skrzyp co ­

w y  n r  ] w  w y k . Leon ida  Koga na z 
to w . o rk ie s try  W R K  p .d . N ie b o l-  

i s ina.
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Przoduje zmiana młodzieżowa
' Zmiana młodzieżowa m i­
strza Skrobka na walcowni 
w hucie im. Bolesława Bieruta 
w Częstochowie została zorgani­
zowana w ubiegłym miesiącu. 
Młodzi i mało doświadczeni 
walcownicy nie wykazywali z 
początku dobrych wyników 
pracy, a nawet wlekli się na 
ostatnim miejscu za innymi 
zmianami.

Po przeorganizowaniu zmia­
ny, po dokooptowaniu kilku mło­
dych aktywnych członków par­
t ii do zmiany młodzieżowej, 
sytuacja uległa poprawie. Co­
dziennie radiowęzeł huty wy­
mienia braki i niedociągnięcia 
zmiany młodzieżowej wy­
mienia wyróżniających się i o- 
pieszatych. Ponadto codzien­
nie przed rozpoczęciem i po za­
kończeniu pracy robi się krót­
kie narady produkcyjne, na 
których analizuje się błędy i 
niedociągnięcia zmiany. Rezul­
taty tej mobilizacji nie dały 
na siebie długo czekać.

f W dniu 18 czerwca zmiana 
i młodzieżowa znalazła się na 
i drugim miejscu za zmianą mi- 
| strza Walaszczyka, a od dnia 
i 24 czerwca zajmuje pierwsze 
i miejsce we współzawodnictwie 
zmianowym.

Załoga zmiany młodzieżowej 
| ma dobrych i wyróżniających 
i się pracowników, zasługujących 
| na miano przodowników pracy.
! Są to: Waldemar Łuszczyński, 
Stanisław Dobosz, Stanisław 
Szecówka, Tadeusz Kutyła, 
Alfons Sitak i Kazimierz Ku- 

] fei.
| Sądzimy, ze sukcesy zmia­
ny młodzieżowej naszej huty 

| przyczynią się do- stworzenia 
I samodzielnych młodzieżowych 
i zmian w innych zakładach pra. 
i cy. Zmiana młodzieżowa wal- 
i cowni chętnie podjęłaby współ­
zawodnictwo, ze zmianami mło- 

! dzieżowymi innych zakładów.
IRENA BASIŃSKA 
Huta im. B. Bieruta 

Częstochowa

„Brudna wojna44 i czarne perspektywy66 •
L 1

(KORESPONDENCJA WŁASRA „TRYBUNY LUDU“ Z PARYŻA)

Dziwna niechęć do mechanizacji
W hucie „Szczecin“  mamy 3 

wózki elektryczne, które służą 
do przewozu mleka dta robot-' 
ników wydziałów produkcyj­
nych i do przewozu wszelkich j 
materiałów pomocniczych z ma­
gazynu. Wózki te od roku stoją 
nieczynne.

Odrywa się łudzi od produk­
cji celem przeniesienia mleka z 
dużych odległości: z magazynu 
nosi się każdą część oddzielnie, 
kiedy przy pomocy wózków 
można by przywieźć od razu 
większą ilość.

Wydział elektryczny powinien 
zająć się tą sprawą, ale jakoś 
dotąd nie ma na to ochoty.

Takich nieczynnych urządzeń 
mamy więcej.

Kilka miesięcy temu do na-

szej huty sprowadzono aparat 
do badań laboratoryjnych, któ­
ry do dnia dzisiejszego stoi w 
wydziale energetycznym, czę­
ściowo już zepsuty i nie ma się 
nim kto zainteresować.

Poza tym sprowadzono drugi 
aparat do badania składu che­
micznego surówki. Zainstalowa­
nie tego aparatu pozwoliłoby 
na ulepszenie produkcji i 
zmniejszyłoby ilość braków. 
Wniosek jest jeden: pierwszy a- 
parat, jeżeli jest niepotrzebny, 
należy upłynnić, natomiast dłu­
gi aparat trzeba niezwłocznie 
zainstalować.

KAROL PŁAKSEJ 
Huta „Szczecin“ 

Szczecin

Skrzynkę na Iisly należy wykorzystać
W domu nr 12 przy ul. Tar­

gowej w Warszawie wisi w 
bramie blaszana skrzynka na 
listy do lokatorów. Skrzynka 
ta nie jest wykorzystana na 
skutek braku kluczyków.

Wydaje mi się, że komitet 
blokowy powinien się tym za­
jąć. ' •

Za niewielką opłatą można 
by dorobić kluczyki do wszyst­
kich skrytek.

, Byłoby to dużym udogodnie- 
i niem zarówno dla lokatorów 
; jak i dla listonoszy, którzy nie 
; musieliby chodzić po wszyst- 
! kich piętrach.

Takich skrzynek niewykorzy- 
! stanych jest w Warszawie du- 
| żo więcej. Nie rozumiem dla­
czego poczta nie zajmie się ich 

; uruchomieniem.
ST. BLAUSTEIN 

Warszawa

Nowe ks ią żk i
W. I. Lenin. Państwo a re­

wolucja. Wyd. „Książka i -Wie­
dza“ . Warszawa 1953. Str. 140. 
Wydanie siódme. Nakład 
20.000 egz. Cena zt: 5.

J. W. Stalin. Marksizm a 
zagadnienia językoznawstwa. 
Wydanie drugie. Wyd. „Książ­
ka i Wiedza“  Warszawa 1953. 
Str. 5!. Nakład 20.000 egz. Ce­
na zi. 1,60.

H. Eildermann. Społeczeń­
stwo pierwotne. Jego ustrój i 
rełigia. Przekład z niemieckie­
go. Wyd. „Książka i Wiedza“  
Warszawa 1953. .Str. 415. Na­
kład 6000 egz. Cena zł. 29.

I. S. Miller. W przededniu 
zniesienia pańszczyzny w Ga­
licji. Przełożyli W. Zawadzki i 
R. Radwiiowicz. Wyd. „Książka

i i Wiedza“  Warszawa 1953. Str. 
216. Cena zł 7.

N. Riabow. Akumulacja so­
cjalistyczna i jej źródła w okre­
sie pierwszej i drugiej pięcio­

la tk i. Tłumaczyła K. Królikow­
ska. Wyd. „Książka i Wiedza“  
¡Warszawa 1953. Str. 236. Na­
kład 6000 egz. Cena zt. 6.85.

L. Stopów. Dobór, wysuwa­
nie i rozmieszczenie kadr. Wyd. 
„Książka i Wiedza“  Warszawa 
1953. Str. 59. Nakład 10.000 
egz. Cena zł. 1,60.

J. Czerniawski. Leninowski 
plan zbudowania partii marksi­
stowskiej (1898— 1902). Tłu­
maczył z jęz. ros. K. Kronkow- 
ski. Wyd. „Książka i Wiedza“ 
Warszawa 1953. Str. 112. Na­
kład 10.000 egz. Cena zł. 3.50.

Paryż, w czerwcu

Sprawa położenia kresu woj­
nie w Wietnamie — to jedna z 
głównych kwestii, których ure­
gulowania domagają się naj­
szersze warstwy społeczeństwa 
francuskiego. Rozwój sytuacji 
wojskowej i politycznej w In­
dochinach — z nową silą po­
stawił ten problem w całej o- 
strości przed opinią publicz­
ną Francji. Coraz więcej ludzi 
nie tylko myśli o konieczności 
zakończenia tej wojny, ale 
aktywnie o ten cel walczy. Pra­
sa francuska podkreśla, że wła­
śnie „brudna wojna“  była je­
dną z przyczyn niedawnego 
przewlekłego kryzysu rządowe­
go. Nawet dzienniki prawicowe 
stwierdzają, że wojna w Indo­
chinach — to wojna bez w yj­
ścia i bez nadziei dła imperiali­
stów francuskich.

Opinia ta podzielana jest nie 
tylko przez prawie całą pra­
sę francuską, ale również przez 
dzienniki i czasopisma innych 
krajów zachodnio - europej­
skich. W numerze „New Sta- 
tesman and Nation“ z dnia 9 
maja ukazał się duży artykuł 
pt. „Kolonialna wojna Fran­
cji". ,,Decyzja francuska zwal­
czania ruchów narodowo - wy­
zwoleńczych w Wietnamie, 
Kambodży i Laosie — stwier­
dza autor artykuju — była od 
samego początku moralnie zta 
a politycznie samobójcza...“ . 
Zaś paryski korespondent „New 
York Times'a" Harold Callen- 
der pisa! o „zagadce Indochin, 
gdzie dla Francji rzeczą mo­
ralnie niemożliwą jest wycofać 
się. fizycznie niemożliwą wy­
grać, a finansowo niemożliwą 
kontynuować tę wojnę coraz 
większym kosztem“ .

Koszty i zyski
Koszty tej wojny są rzeczy­

wiście ogromne. Kosztowała 
ona dotychczas skarb Fran­
cji prawie dwa razy tyle i!c 
wyniosła ..pomoc“ amerykań­
ska. Ponad 2 miliardy fran­
ków d z i e n n i e  grzęź­
nie w „brudnej wojnie". 
Jest to suma, za którą można In 
zbudować 1500 mieszkań dla 
robotników. Kolejnym rządom 
francuskim nie chodzi jednak 
i nigdy nie chodziło o robot- 
ników. Rządom francuskim, w 
których zasiadają przedstawi­
ciele wielkiego kapitału, cho­
dzi o utrzymanie zysków wiel­
kich monopoli kapitalistycz­
nych, tuczących się na wojnie 
w Indochinach.

Największe zyski przypadają 
monopolom zgrupowanym wo­
kół Banku Indochin. Przy tym, 
podkreślić trzeba, że dla popar­
cia interesów monopoli rzą< 
francuski hojnie szafuje pie­
niędzmi publicznymi. Opieka 
rządu nad monopolami idzie 
tak daleko, że np. 6 batalionów 
i 6 okrętów konwojowało par­
ti ę kauczuku dła wielkiego 
koncernu gumowego . „Miche­
lin“ . Więcej — skarb fran­
cuski przyznaje poważne od­
szkodowania tym firmom, któ­
re poniosły szkody w wyniku 
wojny w Indochinach. Nie trze­
ba oczywiście dodawać, że pie­

Jofinnv Brrhnz

niądze na utrzymanie oficjal­
nych konwojentów firmy „M i- 
chelin“ jak również na odszko­
dowania dła podobnych jej firm 
płyną z kieszeni podatnika 
francuskiego — człowieka pra­
cy.

Warto podkreślić, że poza o-
ficjainymi niejako zyskami — 
wielcy kapitaliści, spekulanci 
i różne niebieskie ptaki zbijały 
ogromne fortuny na nielegal­
nym handlu piastrami indo- 
chińskimi. Rzecz polegała na 
tym, że w Banku Francji w 
Paryżu płacono za każdy 
piastr indochiński dwa razy 
więcej niż był on wart w In ­
dochinach. A więc zakupywanie 
dużych ilości piastrów w In ­
dochinach i sprzedaż ich 

'najzupełniej oficjalnie —- po 
dwukrotnie wyższym kursie w 
Paryżu, dawały ,na jednej pod­
róży Sajgon - -  Paryż 100 pro­
cent zysku.

Afera z piastrami wywołała 
ogromne poruszenie we francu­
skiej opinii publicznej. Jak 
to w państwie burżuazyjnym 
bywa, władze starały się, ca­
łą tę aferę zatuszować 
(wiadomo przecież, że brały w 
niej udział wysoko postawione 
osobistości ze wszystkich partii 
burżuazyjnych). Jednakże pod 
naciskiem opinii publicznej 
Zgromadzenie Narodowe zmu­
szone było na wniosek frakcji 
komunistycznej powołać parla­
mentarną komisję śledczą dła 
zbadania „afery piastrów“ .

dnoczonych. Francuskie koła 
rządzące, nie mogąc dać sobie 
rady z prowadzeniem wojny w 
Indochinach, domagają się „u- 
międzynarodowienia konfliktu“ 
czyli innymi siowy — zwięk­
szenia ingerencji wojskowej 
Stanów Zjednoczonych. Ale po­
moc ta — to miecz obosieczny. 
Z jednej strony Stany Zjedno­
czone zainteresowane są w 
zduszeniu ruchu narodowo­
wyzwoleńczego; z drugiej stro­
ny jednak — chcą one przy 
okazji wyprzeć ■ kolonizatorów 
francuskich z ich pozycji i u- 
sadowić się w Indochinach. 
Znamienne pod tym względem 
jest przybycie do Indochin a- 
merykańskiej misji wojskowej 
ż Johnem 0 ‘Danielem na cze­
le. Nawet prawicowe dzienniki 
francuskie (np. „France-Soir“ ) 
przyznają sarkastycznie, że 
0 ‘Daniel „ bardziej będzie p il­
nował interesów amerykań­
skich niż francuskich".

Wiadomo przecież, że Stany 
Zjednoczone stosują od dawna 
ulubiony trick: w krajach kolo­
nialnych usiłują one występo­
wać jako rzekomi „aniykolo- 
nialiści“  jako zwolennicy „wol­
ności i niepodległości“ . W rze­
czywistości — pod przykrywką 
tych haseł, imperialistyczne ko­
ła USA starają się po prostu 
usunąć z kolonii wpływy swych 
konkurentów i usadowić się na 
ich miejscu.

Szerokość ruchu
na rzecz rokowań

pokoju nie mają. Nie jest przy­
padkiem, że ten właśnie punkt 
— podobnie jak i sprawa remi

Teatr

O D Ś W IE Ż O N A  O P E R E T K A
Jerzy Milutin: „Niespokojne szczęście“. Operetka w 4 aktach. 

Libretto F. Pomieszczikowa, N. Roszkowa i W. Tipota, prze­
kład K. A. Jaworskiego. Reżyseria Józefa Wyszomirskiego, cho- 

litaryzacji Niemiec zachodnich j reografia Leona Wójcikowskiego i Witolda Borkowskiego, dy- 
— skupii iudzi najróżniejszych j rygent: Adam Cichoń. Dekoracje Oigi Imbierowicz. Premiera 
przekonań politycznych na koń. w Teatrze Nowym w Warszawie, 
ferencji o rokowania i pokój, 
która odbyła się w Paryżu w 
dniach 27 i 28 czerwca. Szcze­
gólnie znamienny był po raz 
pierwszy liczny udział człon-

Nareszcie rzetelna operet- i energia, z jaką reżyseria u- 
ka,. barwna, melodyjna, roze- j trzymała na wodzy tempera- 
śmiana, nawiązująca do „kia- | menty zespołu, nieraz dawniej 
sycznego“  stylu operetek, a j w muzycznych widowiskach 

t przecież zajmująca, świeża i j nadmiernie wybujałe. Trzy role 
ków partii socjalistycznej. Na I miła w pomyśle. Znaną jest j charakterystyczne, które mogły 
konferencji w Paryżu repre-! rzeczą, że zapotrzebowanie na I kusić do gry na juk najpel- 
zentowanych było wiele dzie- i operetki zaspokajają współcze- niejszych obrotach, przy akom- 
siątków rad miejskich, w ie lo - j śni radzieccy kompozytorzy co- paniamencie szarży i śmiechu 
krotnie — przez delegatów ! raz skuteczniej i z coraz lep- na najniższych rejestrach, zo- 
w<7v'tl-irh  f r i i - i i ' n r l  i n : szvm powodzeniem. Kompozy- stały podane z humorem dvs- 
wszy.siK.cn iraKCji °  Kt>. torzv radzieccy potrafili wy- I krotnym i przez to celnym: 
mumstow, poprzez radykałów i przeć sztampę ¡%zabi0„  bur- Adam Mularczyk (kierownik

żuazyjnych operetek, nie usz- j herbaciarni), Mikołaj Wołyri- 
czuplając bogactwa lekkich me- jeżyk (zakochany szofer), AJek- 
lodii; potrafili dodać operetce j sander Michałowski (woźny w 

namie łączy się jak najściślej I sensu, nie odbierając jej wdzię- ! konserwatorium) dali role bar- 
z szeroką kampanią o pokojo- ku; potrafili jej dodać rozsąd- | dzo ładnie opracowane. Row­

ku (to nie najmniej ważne), nież Anna Jaraczówna w roli 
nic jej nie ujmując śmiechu i : bufetowej zabłysnęła szczerym 
uśmiechu. a nieprzerysowanym humorem.

„Niespokojne szczęście“  za-j  Główny ciężar ró! śpiewa- 
siuguje na pochwały, jest j czych spadł na Beatę Artem- 
jedną z takich operetek, j ską i Helenę Makowską, które 
jakich właśnie poszukuje widz | też stosunkowo najlepiej podo- 
współczesny. Jest lekkim, | lały zadaniu. Gorzej wypadli 
szczerze zabawnym utworem o i soliści męscy, J. Kozłowski i 
uczciwie opracowanej i na ro- j E. Karwański. 
syjskich motywach ludowych

socjalistów, aż nawet do gaul- 
listów. Walka we Francji o po­
łożenie kresu wojnie w Wiet-

j we rozwiązanie spornych pro- 
! blemów międzynarodowych, o 
I zatriumfowanie idei rokowań 
i nad ideą wojny. W najszer­
szych warstwach społeczeń­
stwa francuskiego rośnie świa­
domość, że właśnie zakończe- 

| nie toczących się wojen . — 
przede wszystkim w Korei i w 
Wietnamie — byłoby istotnym I
czynnikiem w dziele odprężenia j  opartej muzyce i odznacza 'się 
międzynarodowego. j  szlachetną innowacją w dzie-

Stad — niezwykła szerokość j ^ " r ie  treści. Zamiast z ogra-
ruchu na rzecz “ rokowań we b ™ .  doszczętnie operetko- 

.. ^ , . . . ! wvrni hrabiami i baronami,
rrancj,. „Rokowania a me woj- | zapoznęje nas bowiem z człon-
na _ ~ *° *ias,0> rzucone przez j j<amj moskiewskiego kon- 
Światową Radę Pokoju w Bu- i serwatdrium i z ludźmi pracy, 
da peszcie, odbiło się szerokim ; goszczącymi w sympatycznej

Ingerencja USA Rozwój wydarzeń w Indochi- 
| nach sprawia, że- „brudna woj- 

Sytuację w Wietnamie skom- | na“  staje się coraz bardziej 
plikowała jeszcze bardziej o- j niepopularna nawet w kołach, 
twarta ingerencja Stanów Zje- ' które nic wspólnego z ruchem

Iłu nr Artusa u Gdańsku

\ Ołga Imbierowicz czuła się 
; na pewniejszym gruncie w her- 
i baciarni i w sali konserwato­
rium niż w tajdze, pośród sy- 

j bery j sk i ej przyrody. Balet z 
| Fredą Kieszczówną na czele 
| przyjemny i sprawny. W&zyst- 
I kie dawne winy i grzechy Tea- 
j tru Nowego przypomnieli na-

, , . r- ■■ ... i , , . , | tomiast statyści, usiłujący na-echem w całei Francji. Nie u- i heroaciarni w syberyjskiej taj- , J -. . , •: , -,J J daremnie udawać wychowań.
^  " '5" >i'W0SC'' "  ” “ *  * “ ! £  S L  zorientuje ! konserwatorium i  naetep-

• ’ , J , me klientów syberyjskiej go-
"  a eSi tą rT  W SZCZe' spody. Z a  wesołość, jaką budzą goiacl , bo Niespokojne szczę- U  chórv< powinien’ JT eatr No-

śni ta gi“  J a ”  ' ! w-v S°rzk0 ^Jdakać. I przy-
' ¡rzec poprawę, która nie może

Teatr uczciwie popracował j się skończyć na przyrzeczeniu, 
nad przedstawieniem, na pod­
kreślenie zasługuje zwłaszcza '

będzie rozwijał się coraz bar­
dziej i że coraz silniej napie­
rać.będzie na kola rządzące, by 
poszły drogą rokowań pokojo­
wych. Jest to bowiem jedyna 
droga, która może położyć kres 
wojnie w Wietnamie, która 
może zapewnić światu — i 
Francji — trwały i powszech­
ne' pokój.
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Ogród Zoologiczny
w  < f d t n » k u

ta) W Gdańsku czynione 
przygotowania do uruchomi
nia ogrodu zoologicznego. Po- znaczona została w ub. r. na- 
wst inie on w pięknie położonej grodą „Prix interallié", lecz aby

„NA DOBRYM MASLE“ j c;7 zmuszanie analfabetów aby 
Powieść francuskiego autora j rue uczuli. Budżet titowski

Dolinie Radosnej w Oliwi 
obejmie obszar ponad 100 ha.

Budowa ogrodu zoologiczne 
go w Dolinie Radosnej prowa 
(lżona jest w ramach czynu spo 
tocznego mieszkańców Wybrze 
za.

Marynarze naszej Floty Han. i 
dlowej, ze swych dalekich rej­
sów przywieźli dla Ogrodu 
Zoologicznego w Gdańsku k il­
ka cennych okazów zwierząt. 
Chwilowo znajdują się one w 
ogrodach zoologicznych w in­
nych miastach Polski.

Ogród Zoologiczny w Gdań­
sku posiada już ponad 100 oka-

ją wydać pisarz musiał zwrócić 
\ się z prośbą o poparcie finanso-1 
| we do pewnej znanej wytwórni j 
| serów.

Trudno powiedzieć, żeby życie 
; kulturalne zmarshallizowanej 
• Francji toczyło się jak po (nie 
j koniecznie nawet dobrym) tna- 
\ śle.
! K.

PRAWDZIWA DEMOKRACJA

ty'ko maleńki ochlapek na szkol, 
nic two.

u.

DOŚWIADCZONY

„ Parisien Libero“  informuje, 
że na skutek „pewnych inter­
wencji dyplomatycznych u rzą­
du francuskiego“  dr med. ilaa- 
gen objąć ma odpowiedzialne 
stanowisko w instytucie Pa­
steura w Casablance. Nie tru­
dno się. rzecz jasna, domy­
ślić o kogo chodzi w tych 
„dyplomatycznych interwen­
cjach".

.4 merykańskim protektorom

N azw any od im ie n ia  legendarnego k ró la  ce ltyck iego D w ó r  
Artusa  — o tw a r ty  w  1481 r., d la  uczt i  zabaw bogatych miesz­
czan gdańsk ich , p o d p a l i l i  w  3945 r. co fa jący się barbarzyńcy  
h it le row scy . O dbudow any  obecnie w g  daw nych  p lanów  i  r y ­
sunków s tanie się niebawem, siedzibą Wyższej Szko ły  M uzycz ­

ne j w  Gdańsku. Na zd jęc iu :  fasada D w o ru  A r tusa
Fo lo  C A F ... C elle

Rząd tiłowskiej Chorwacji 
anulował niedawno uchwalę 
władz powiatu iwaniczewskiego
dotyczącą przymusowego nau- j niesłychanie , podoba się świa- 

zów. Są to młode lwy, bizony^j czcitiici, zcitnicszkiiicicych tui tc-1 dcctuuo szeroki?i prcikttfki,
daniele i jelenie,, bażanty, kac.7.mienie tego powiatu analfabetów. \ ¡abą ma za sobą dr łłaa- 
ki karolińskie, kury .syjamskie . K o ry  nie ukosuzi/li do roku j a - wydany przez Sad jrcin- 
ilp. Ogród Zoologiczny w Ol:- | życia. Uchwała rządu chorwac.- j CWSJy  wyrok dożywotnich cięż- 
wie będzie nosić charakter bazy j  kiego stwierdza, że zmuszanie \ rot},;y Za przeprowa-
aklimatyzacyjnej dla zwierząt analfabetów żaby się uczyli jest, i ¿zttn-ie zbrodniczych ' doświad- 
przeznaczonyćh do innych ogro- sprzeczne z zasadami demokra-1 (Zplj na więźniach obozu kort- 
dów zoologicznych w 'kra ju , a cji. i centracyjńego w Struthofie.
przybywających drogą morską. Natomiast nie jest sprzeczne

(PAP) 'z zasadami tiłowskiej demokra-\ K-

Tegoroczny jubileusz Cin 
Juana, chińskiego poety zmar­
łego dwa tysiące dwieście lat 
temu, dowodzi z jak wielkim 
poczuciem odpowiedzialności i 
z jak głęboką znajomością na­
rodów i icii najlepszych przed­
stawicieli Światowa Rada Po­
koju czci wielkich zasłużonych. 
Należy sobie uświadomić, że; 
tegoroczne obchód rocznicy 
śmierci Ciu Juana jest wyra- : 
zem międzynarodowego hołdu 
olbrzymiemu dorobkowi wiel­
kiego narodu chińskiego i jed­
nocześnie ukazaniem całemu 
światu genialnego poety, które­
go własna ojczyzna od dwóch 
tysięcy łat nieprzerwanie czci 
jako wieszcza, patriotę i szer­
mierza pokoju.

Światowa Ruda Pokoju u- 
miała pojąć nowe Chitiv. które 
w‘ myśl wskazań Mao Tse-tun- 
ga są przeświadczone o nie­
przemijającej wartości prawdzi­
wych zdobyczy kultury, sztuki, 
czy na.uki, tiie mogących być 
wyłączną własnością jednej e- 
poki czy jednego narodu. W 
nowych Chinach podobnie jak; 
w Związku Radzieckim, jak 
w krajach demokracji lu ­
dowej wszystko najlepsze, co i 
przekazała z przeszłości tra­
dycja narodowa staje s.e pra­
wowitym dziedzictwem teraź­
niejszości. Co więcej, prze­
szłość, widziana przez pryzmat 
humanizmu socjalistycznego, u- 
kazuje się. nam błiższa, żywsza ; 
i prawdziwsza niż dawniej, kie-; 
dv była zazdrośnie strzeżona 
przywilejem ciasnej e!itv wy­
branych. I tak jak górnik wy­
dobywa z łona ziemi cenną ru­
dę, którą później dalsza praca i

Ciu Juan — narodowy poela Chin
prnf. Wilnlri h-hfliński Półno-

uszlachetnia i oczyszcza, tak 
sonda analizy naukowej uka­
zuje nam nowe i prawdziwe o- 
blicze przeszłości.

Ciu Juan jest pierwszym sa­
modzielnie występującym chiń­
skim poetą i zarazem wybitną 
postacią historyczną. 2ebv go | 
właściwie ocenić trzeba poznać i 
epokę, w której żył i jego bez-; 
pośrednią ojczyznę — kraj Cz‘u ,! 
położony w średnim biegu 
.langtsekiangu. Cz‘u nie nule- I 
żęło do najstarszych ziem chiń­
skich. gdyż kolebką Chin jest 
północ — dolina rzeki Huung- 
h >. Cz‘u ze swoim południowym j 
klimatem i pierwotnie obcople- 
mieiiną ludnością dopiero w 
pierwszym tysiącleciu przed na-, 
szą erą wchodzi, dzięki wy­
chodźcom z północy w orbitę j 
kultury chińskiej, zachowując; 
jednak swoistą odrębność.

Zycie Ciu Juana (343 — 285 
p.n.e.) przypada na okres tzw. i 
„walczących królestw“ . W tej e- ! 
pocę wczesnofeudalnego rozbi-! 
cia siedem państw udzielnych: 
toczyło ze sobą krwawe walki, j  
wyrywając sobie skrawki tery­
torium, czego niemym i głu­
chym świadkiem była dogory­
wająca w zapomnieniu cesar­
ska dynastia Czou, symbolicz-i 
na zwierzchnłczka walczących 
krajów. Każde z ówczesnych I
państw udzielnych posia dało i
swoje odrębne oblicze. I tak na; 
przykład rząd wojowniczego I 
północno-zachodniego państwa; 
Ts‘ in, uporawszy się ze swoją 
szlachtą, sam ściągał podatki ■ 
i rekruta, w administracji i po- i 
l i tyce posługując się uchodźca- j

mi z zagranicy. Mając dostęp 
do morza północno-zachodnie 
państwo Ts‘ in rozwinęło handel 
solą i rybami i najdalej posu­
nęło gospodarkę towarową.

Na Południu, w Cz‘u dzieje 
się inaczej. Tu przeżytki ustro­
ju wspólnoty rodowej trwają 
dłużej. Ucisk klasy panującej 
jest mniejszy: ostały się resztki 
jakiejś żywiołowej pierwotnej 
demokracji. Tutejsza elita umy­
słowa nie ma pogardy dla wie­
rzeń i obrzędów i potrafi je 
wykorzystać jako zewnętrzną 
szatę myśli filozoficznej czy 
sztuki pisarskiej. W dziedzinie 
światopoglądowej też jest w i­
doczna linia podziału między 
Południem a Północą: kiedy na 
północy w twórczości poetów i 
filozofów podkreśla się różnicę 
między „szlachetnymi", którzy 
się rządzą etykietą, a „mały­
mi ludźmi“ , dla których istnie­
ją kary, to na południu myśli­
ciel znajduje wspólny język z 
samotnym rybakiem albo ubo­
gim rolnikiem.

Pomimo pierwotniejszych po­
zostałości ustrojowych Cz‘u nic 
ustępuje półnoćy na polu sztu­
ki czy techniki, albo zgoła na­
wet przoduje. Teza, że często 
pierwotniejsza formacja' kryje 
w sobie możliwości szybszego 
postępu, niż zasklepiona na 
wyższym szczeblu klasa społe­
czna sprawdza się w Cz‘u. W 
wielkim, ostatecznym konflik­
cie między Południem a Półno­
cą jaki się rozpalił w kilkadzie­
siąt lat po śmierci Ciu Juana, 
Południe rozwinie sztandar 
sprawy ludowej przeciw admi­

nistracyjnemu uciskowi
I cy-
j Za czasów Ciu Juana w za- 
; męcie nieustannych wojen wy- 
| raźnie zarysowuje się istotny 
j układ sił w Chinach, to jest 
| przeciwieństwo militarnego 
¡Ts‘ in z jednej strony, a wszyst- 
| kich pozostałych krajów z dru- 
| giej. Najświatlejsze umysły e- 
i póki zdawały sobie sprawę z 
| tego, że jedynie przymierze 
; sześciu krajów obroni je przed 
zaborami Ts‘ in. Ale tam, gdzie 

,n;e docierało skute żelazną dy­
scypliną pułki króla Ts‘ ln, tam 

. wślizgują się jego dyplomaci.

. podżegający jedne państwa 
przeciw drugim, żeby rozerwać 

; wspólne front. Ta polityka zo­
stała ostatecznie uwieńczona w 
roku 22i) podbiciem ostatniego 
z niepodległych królestw.

Zycie Ciu Juana jest najści­
ślej związane z historią je- 

I go ojczyzny. Poeta, wywo- 
dzący się z jednej z trzech ga­
łęzi rodu królewskiego, od 

; wczesnej młodości zajmował 
: najwyższe stanowiska państwo­
we. Ciu Juan dążył do 

I umocnienia przymierzy obron­
nych z innymi krajami, cze­
mu przeciwdziałała znrów- 

; no dyplomacja Ts‘ in jak i 
j  przekupiona przez nią kama- 
; ryła dworska jego własnego 
kraju. Ciu Juan był rzeczni- 

■ kiem dotrzymywania między­
narodowych umów między są­

siadującymi krajami i sprzeci- 
i wiał się aneksjom nawet na 
[ korzyść własnego kraju, słusz- 
; nie widząc w kawałku zaofia- 
| rowanego terytorium nagrodę 
; za wiarołomne złamanie przy­
mierza obronnego, prowadzące 

i nieuchronnie do przyszłej klę-

ski. W przeciwieństwie do wie­
lu współczesnych mu rnożno- 
włndców, którzy sprzedawali 
swoje usługi więcej dającym 
władcom, Ciu Juan nawet w 
niełasce, nawet na wygnaniu, 
nigdy, ku zdziwieniu współcze­
snych, nie przyjmował kuszą­
cych ofert ościennych krajów.

Miłość Ciu Juana do ojczyz­
ny objawia się zarówno w tę- 

j sknocie za krajem kiedy prze- 
! bywa. na wygnaniu jak i przy- 
j wiązaniem do swego króla. To 
| przywiązanie poeta symbolicz- 
j nie wyraża jako nieódwzajem- 
! nioną. miłość do niewiernej i 
łatwej piękności zdradzającej 
swego wielbiciela za lada pod­
szeptem licznymi zalotnika­
mi. Podkreślając niegodność 
przedmiotu swojej miłości Ciu 
Juan daje poznać, że we wład­
cy widzi jedynie symbol swo- 

: togo kraju, ale nie osobę swo- 
! jego monarchy.

Długotrwała poniewierka na 
j wygnaniu, osamotnienie we 
¡własnym środowisku i brak 
’ wiary w przyszłość swojego 
j kraju, zdradzanego przez klikę 
rządzącą, to wszystko razem 

i doprowadziło Ciu Juana do sa- 
i mobójstwa. W dzień świętą la­
ta, Ciu Juan rzucił się w nur- 

j.ty rzeki Milo. O ile spojrzymy 
1 na jego czyn nie z punktu w i­
dzenia naszych wyobrażeń, a- 

; le osądzimy go na tle panują- 
! cych współcześnie poglądów, to 
ukaże się on nam nie tylko i 
nie przede wszystkim jako u- 

I cieczka od życia utrudzonego 
tułacza, ale jako uroczysty pro- 

. test przeciw wszystkiemu, 
przeciw czemu walczył, jako 

; pieczęć na dokumencie jego 
i życia. Tak też był rozumiany 
I przez współczesnych i potorn- 
| nych.
I Przed. Ciu Juanem była po-

I ezja chińska, ale nie było po- 
I etów. Na dwa wieki przed nim 
| zebrane przez Konfucjusza w 
j Szy-kingu — Księdze Pieśni 
piosenki ludowe, i dworskie, o- 
raz hymny obrzędowe stano­
w iły wszechstronny obraz spo­
łeczeństwa przedfeudalnego. 
Pieśń uważano wówczas za na­
turalny głos ludu i dlatego 
zbierano je i zapisywano.

Inaczej jest z Ciu Juanem. 
Z jednej strony poprzedzała go 
stara poezja opiewająca inny 
kraj i innych ludzi, z drugiej 

¡strony miał on własne do- 
I świadczenia ze swego tułacze- 
' go życia, kiedy mógł poznać 
; piękno swego kraju, barwność 
obrzędów ludowych, okropność 
wojny i niedolę ludu. Nad 

j wszystkim jednak góruje u 
¡niego tęsknota za ojczyzną i 
poczucie krzywdy, jaką mu wy­
rządzano nie pozwalając, jej 
służyć. Charakter liryczny je­
go twórczości każe mu się o- 

| derwać od jednostajnej metry- 
i ki dawnej poezji i wprowadzić 
| nowy, swobodniejszy wiersz, w 
; którym piękno obrazu i siła wy- 
I razu górują nad monotonnie 
j powtarza jącymi się zwrotkami 
j tradycyjnych piosenek. Jego 
słownictwo jest równie bogate 

; jak południowa przyroda, któ- 
j rą tak chętnie opisuje i tak sub­
te lne  jak myśl największych 
współczesnych mu myślicieli. 
Siła jego realizmu jest tak wiel- 

! ka; że nawet kiedy opiewa po- 
! staci mitologiczne, stają się 
; one żywymi ludźmi, a kie- 
i dy pod wpływem nostalgii 
wpada w uniesienie, obrazy je- 

! go nie tracą na żywości.
Spuścizna Ciu Juana nie 

| jest duża i częściowo jest kwe­
stionowana. Spór o autentycz­
ność jego niektórych utworów 
trwa dwa tysiące lat. Za jego 

! główne dzieło uchodzi Li-sao,

rodzaj lirycznej autobiografii, 
w której poeta skarży się na 
stoój los i na niewdzięczność 
swego władcy. Cały utwór jest 
pełen reminiscencji mitologicz­
nych i przenośni.

W swoich „Dziewięciu Pieś­
niach“  Ciu Juan zajmuje się 
artystycznym opracowaniem lu­
dowych pieśni obrzędowych. 
Wiejska mitologia obrazująca 
siły przyrody daje mu sposob­
ność do wspaniałych opisów 
górskiego i rzecznego krajobra­
zu.

Ze autor nie ulegał sam 
tworom swojej fantazji dowo­
dzi spentycztiy, pytający ton 
jego słynnych „Pytań Nie­
bu" stanowiących przegląd ca­
łej mitologii i legend chińskich. 
Dalsze utwory przypisywane 
Ciu Juanowi są sporne, ale są 
tak zbliżone do twórczości po­
ety, że trudno rozstrzygnąć, czy 
są jego dziełem, czy też bez­
pośrednich naśladowców.

Ciu Juan pozostawił po so­
bie szkołę poetycki}, a o jego 
oddziaływaniu na literaturę 
chińską świadczą setki wydań 
I głosy największych poetów 
chińskich widzącydi w nim 
swego mistrza. Ale najpiękniej­
szy hołd złoży! Ciu Juanowi 
lud chiński, widząc w nim swe­
go obrońcę. Miejsce jego sa­
mobójstwa stało się przedmio­
tem kultu, czczonym igrzyska­
mi wodnymi, które miały od­
twarzać wysiłki chłopów, sta­
rających się wyratować Ciu 
Juana z wody. Kult ten łącząc 
się ze świętem lata rozszerzył 
się na całe Chiny.

Jak żywa jest aktualność 
Ciu Juana świadczą o tym nie 
tylko zainteresowania europej­
skich erudytów ale i żywe i 
wśród . uczonych chińskich 
współczesne spory o autenty- 1 
czność poszczególnych utwo-1

rów poety, a nawet i o jego hi- 
storyczność. i wydaje się rze­
czą znaczącą, ze wieloletni re­
prezentant kosmopolitycznych 
wpływów amerykańskich w na­
uce chińskiej Hu Szy posunął 
się tak daleko, że nie uznawał 
nie tylko autentyczności twór­
czości Ciu Juana, ale nawet 
przeczył hjstorycznośei samego 
poety. Natomiast wielki uczo­
ny i pisarz, szermierz patrio- 

I tyznni i komunizmu, Kuo Mo­
zo, gorąco bronił pamięci Ciu 
Juana i poświęcił mu sztu­
kę, przetłumaczoną już z ory­
ginału na język polski. W 
sztuce tej pisanej pod cenzurą 
kuomintangowską, Kuo Mo-żo 
przez usta Ciu Juana nawołuje 
do utworzenia frontu narodo­
wego dla walki przeciw japoń­
skiemu najeźdźcy.

A teraz, kiedy zgodnie ze 
wskazaniami Mao . Tse-tunga 
tak pieczołowicie zbiera się 
wszelkie pamiątki postępowej 
spuścizny, tragiczna postać Ciu 
Juana i jego wielostronna 
twórczość, ukazująca nam chiń­
ską przeszłość we wspaniałoś­
ci' starożytnego folkloru staje 
się własnością całego narodu, 
tak jak dotychczas była nią 
tylko legenda o Ciu Juanie.

Na zakończenie trudno nie 
wspomnieć o tym, że te same 
rzeki i te same wzgórza, które 
oglądał i opiewał Ciu Juan, są 
rodzinnym krajobrazem drugie­
go bohatera z Cz‘u, polityka, 
poety, bojownika ’ o pokój — 
Mao Tse-tunga. Ale pod­
czas kiedy pierwszy urodzony 
tia stopniach tronu nie mógł 
ochronić swej małej ojczyzny 
i zginął opuszczony i zrozpa­
czony, to drugi, wyszedłszy z 
chaty włościańskiej kieruje 
zwycięsko losami całej rodziny 
narodów Chińskiej Republiki 
Ludowej.
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